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Szybko zb liża ją  się w akacje . U p a ł w  salach w y 
k ładow ych , kreśłarn iach  i sem inariach, w  ciasnych  
pokojach dom ów akadem ickich  w zm aga uparte  
i  jakże  p rzy jem n e  m yśli o w ypoczynku  po cało
rocznej pracy, —  nasuw a w id o k i górskiego k ra 
jobrazu  czy nadm orskie j plaży.

W akac je  n ie  są jed n ak  —  zgadzam y się chyba 
co do tego wszyscy —  okazją do zupełnej bezczyn
ności, do program owego lenistw a.

Zagrzeban i przez cały ro k  w  studiach, w  pracy  
nauko w ej —  m ożem y i pow inn iśm y w  okresie m ie 
sięcy w akacy jn ych  uzupełnić i pogłębić nabytą  
w iedzę —  p ra k ty k ą : hum aniści —  działalnością  
ośw iatow ą, m edycy —  akc ją  lekarską na wsiach, 
studenci p o litechn ik i —  pomocą techniczną...

W ie m y  przecież dobrze, że dopiero ak ty w iza c ja  
społeczna czyni człow ieka jednostką pełnow artościo
w ą  i dopiero p ra k ty k a  pozw ala dostatecznie poznać 
i opanować m a te ria ł studiów.

A  zarazem  rozprostu jem y zgięte od całorocznej 
le k tu ry  g rzb ie ty , o rzeźw im y um ysł, w zm ocn im y  
ciało sportem .

O bozy wypoczynkow o-społeczne, obozy sportowe  
A Z S -u , obozy w  górach i nad m orzem  —  są ła tw o  
dla w szystkich dostępne. Pomoc P aństw a Ludow ego  
u m o żliw ia  nam  bezpłatne ltib  tan ie  w zięcie udzia łu  
w e wczasach.

N ie  o m ija jc ie  okazji w ypoczynku!

Polsko -  czechosłowacka 
wymiana studentów

27 maja został podpi
sany w  Warszawie m ię
dzy przedstawicielami 
Zw. Studentów Czecho
słowackich i FPOS-u 
pro tokó ł, —  regu lu jący 
spraw y kon tak tów  z 
jedne j s trony m iędzy 
w ładzam i naczelnym i o r 
gan izacji studenckich w  
Polsce i  Czechosłowacji, 
z d ru g ie j zaś m iędzy ich 
organ izacjam i tereno
w ym i.

Najlepszą formą wza
jemnego poznania się 
narodów jest um ożli
w ienie zwiedzenia k ra 
ju. A le sądzę, że w  tym  
stanie rzeczy sprawą 
również nie podlegają
cą dyskusji jest konie
czność - koordynowania 
wym iany studentów w 
skali ogólnokrajowej. 
W ypływa to przede 
wszystkim z konieczno
ści odpowiedniego przy
gotowania przyjęcia za
granicznych gości u nas 
w  k ra ju , tak aby mogli 
w  możliw ie kró tk im  cza
sie poznać .pewien cało
kszta łt zagadnień zw ią
zanych z naszym k ra 
jem. Zapewnienie odpo
wiednich wygód zagra
nicznym gościom, zao
patrzenie ich w  lite ra 
turę dotyczącą życia na
szego k ra ju , a wreszcie 
dobra organizacja „ sa
mej wycieczki — to 
wszystko,. jak wykazała 
dotychczasowa , p rak ty 
ka, nie zawsze może być 
należycie rozwiązane w 
skali tego czy innego 
środowiska.

Regulując ostatecznie 
ten stan rzeczy, zgod
nie z punktem drugim  
podpisanego protokółu, 
FPOS w  porozumieniu 
z USCsS (Zw. Stud. 
Czechosłow.) zastrzegają 
sobie wyłączność w  
przygotow aniu  i  prze
prowadzeniu w ym ian  
studentów w  ja k ie jk o l
w ie k  fo rm ie . W szystkie 
pe rtrak tac je  dotyczące 
w ym ia n y  mogą być 
przeprowadzane w y łą 
cznie przez USCsS ze

strony Czechosłowacji i  
władze naczelne FPOS 
ze s trony  P olski.

Obecnie punkt cięż
kości w ym ian przesuwa 
się na długoterminowe 
p raktyk i zagraniczne, 
które w  św ietle do
świadczeń ostatnich la t 
wydają się być jedyną 
celową drogą specjali
zacji studentów. K ró t
koterm inowe wycieczki 
wymienne mogą jedy
nie wtedy liczyć na peł
ne poparcie ze strony 
władz FPOS-u, jeżeli

ich odpowiednio udo
kumentowana argumen
tacja naukowa nie bę
dzie podlegała żadnej 
wątpliwości. Wszystkie 
inne w yjazdy do Cze
chosłowacji o charakte
rze. krajoznawczo - tu 
rystycznym, będą się 
mogły odbywać jedyn ie  
w  fo rm ie  wczasów le t
n ich  zgodnie z rozdziel
n ikiem  przygotowanym 
centralnie przez Pre
zydium R. N FPOS na 
poszczególne środowi-
ska' J. W.

Egzaminy są w  pełni. M im o  
istnienia okólnika Prezesa Ra
dy' M inistrów, regulującego 
sprawy urlopów przedegzami
nacyjnych dla studentów, wiele 
instytucji odmawia studentom 
pracującym udzielenia urlopów. 
Na stronie 8 publikujem y 2 l i 
sty studentów w  tej sprawie: 
autorką jednego jest pracow- 
niczka „Społem“ w  Warszawie, 
autorem drugiego —  pracownik 
P.P.B. w  Gliwicach.

Pytamy, co upoważnia w y 
mienione instytucje do „obcho
dzenia“ istniejących zarządzeń 
i jak  długo jeszcze stosunek 
naszych instytucji do młodzieży 
studenckiej będzie bezdusznie 
formalistyczny? Oczekujemy 
rew izji decyzji Centr. Zw. 
Spółdz. i P.P.B.

Jednocześnie zwracamy u- 
wagę, że przypadki —  w ym ie
nione przykładowo z licznych 
podobnych —  są jeszcze jednym  
sygnałem, że ustawa o pracy 
zarobkowej studentów jest 
pilna i niezbędna!

STANISŁAW BARDYN

Zagadnien iu metod uczenia się i  postę
pów  w  nauce pośw ięciliśm y w  naszym p i
śm ie w ie le  m iejsca. Jeżeli dziś pow raca
m y raz jeszcze^ do tych spraw , to czyn i
m y to dlatego, że oba te  zagadnienia sto ją  
przed studentam i w  c h w ili obecnej, w  
okresie  egzam inacyjnym , z całą ostro
ścią.

Zorganizowanie sieci repetytoriów
Już na początku bież. r .  akad. posta

w iliś m y  sobie poważne zadanie w a l k i  
o podniesien ie poziomu i  postępów w  na 
uce. P rzekladąjac to zadanie na codzien
ny, roboczy język  — oznaczało to  d la  nas: 
pomóc studentom , w  p ierw szym  rzędzie 
m łodym  robotn ikom  i  chłopom w  opano
w a n iu  przewidzianego program em  m ate
r ia łu  naukowego, doprowadzić do te rm i
nowego kończenia s tud iów  i  zm niejszenia 
„ods iew u“  s tudentów  przy  egzaminach. 
Podstawowym  w a run k iem  rea liza c ji tych  
poważnych p lanów  było  zorganizowanie 
szerokiej, s ieci re p e ty to rió w  i  zespołów 
samopomocy w  nauce oraz uzyskanie w  
te j a k c ji ja k  na jda le j idące j pomocy w ładz 
ośw iatowych.

Bezpłatne korepetycie na u czepach
' Zan im  om ówim y osiągnięcia i  błędy 
dzia ła lności s tudenckie j na tym  odcinku, 
trzeba s tw ie rdz ić , że M in . O św ia ty, rozu 
m ie jąc znaczenie a k c ji samopomocy w  
nauce, ud z ie liło  pomocy finansow ej, k tó ra  
u m o ż liw iła  zorganizowanie bezpłatnych 
ko re pe tyc ji na uczelniach podlegających 
bezpośrednio lu b  pośrednio M in is te rs tw u . 
Równocześnie władze ośw iatowe p o in fo r
m ow ały  re k to ra ty  uczeln i o przeprow a
dzanej przez studentów a k c ji i  u s ta liły  
m aksym alną opłatę za korepetycję dla 
m łodych s ił naukowych .M in  O św ia ty 
zwracało się rów nież do w ładz ucze ln ia
nych z prośbą, aby okazały ja k  na jda le j

idącą pomoc organizacjom  terenow ym  
Z A M P  w  a k c ji ko repe tycy jne j przez w łą 
czenie do te j a k c ji m łodszych i  starszych 
asystentów.

Przyczyny niedociągnięć
A  jednak akcja samopomocy w  nauce 

n i e  s p e ł n i ł a  w  p e łn i pokładanych 
w  n ie j nadzie i. P rzyczyn takiego stanu 
szukać należy ta k  w  w a runkach  ob iek
tyw nych , w yn ika jących  z m etod i  p ro 
gram u nauczania na naszych uczelniach, 
ja k  i  sub iektyw nych , tkw iących  w  po
ważnych n iedopatrzeniach organ izatorów  
a k c ji.

Jest pewne, że rep e ty to ria  i  zespoły sa
mopomocy n ie  m ogły i  n ie  są w  stanie 
zniwelow ać w a d liw e j s tru k tu ry  stud iów , 
b raków  labo ra to riów , pomocy naukowych 
itp . P rob lem  ten w ym aga szybkiego roz
w iązan ia , je że li chcemy, aby uczeln ie na
sze s ta ły  się napraw dę kuźn ią  m łodych 
fachowców. A  że jes t to spraw a ważna, 
w ystarczy chociażby p rzyk ład  uczeln i tech
n icznych ; gdzie słuszna zresztą re fo rm a  
s tud iów  dokonana została t  y  1 k  o f o r 
m a l n i e .  F o rm a ln ie  dlatego, że rów no 
legle do zm ian o rgan izac ji s tud iów  n ie  
poszły zm iany  program owe. Do dziś w y 
k łada się ca ły  m ate ria ! p rzew idziany sta

rym  program em , z tą ty lk o  różnicą, że 
w tłacza się go „na  s iłę “  w  skrócony czas 
stud iów .

W y n ik i n ie  da ją  na s ieb ie  d ługo czekać: 
56 godzin w yk ładó w  i  ćw iczeń tygodn io
wo, t. j .  9 —  10 godzin dziennie —  ta k ie  
obciążenie studentów  musi pociągnąć za 
sobą w  konsekw encji obniżenie postę
pów w  nauce. A  przecież N A R A D Y  W Y 
TW Ó RCZE p rzy  uczeln iach, organ izow a
ne z in ic ja ty w y  studentów  dowodzą, że

m ożliw e je s t odciążenie słuchaczy od 
zbędnego m a te ria łu  naukowego.

In ic ja ty w a  studentów  —  prowadzenie 
narad w ytw órczych  na uczelniach — w in 
na być podtrzym ana i  w yko rzystana przez 
w ładze ośw iatow e d la  pe łne j rea liza c ji 
re fo rm y stud iów . N arady w ytw órcze p rzy  
uczeln i to  n ie  jedna  z w ie lu  im prez u- 
czelni&nych, lecz p o w a ż n y  d o r o b e k  
organ izacy jny i wychowawczy oraz do
wód a k ty w iz a c ji na jlepszej części w y 
k ładów  i  s tudentów  w okó ł zagadnień 
przebudowy naszych uczeln i. D latego m u
szą być one trak tow ane  przez w ładze oś
w ia tow e jako  w ażk i czynn ik  w  p lanow a
n iu  prac zm ierzających do budow y lu do 
w e j uczeln i. T rzeba o tym  pam iętać, 
przystępując do p racy w  przyszłym  roku  
akad.

T y le  o w arunkach  ob iektyw nych . Spró
bu jm y  z ko le i przeanalizować ud z ia ł o r
ganizacji w  p racy nad podniesien iem  po 
stępów w  nauce. A k c ja  ko re pe tyc ji ob ję
ła  lO .tys. s tudentów , a w ięc  10 proc. ogól
ne j ich  liczby. W  c h w ili obecnej dz ia ła  
około 400 zespoów repe ty to rsk ich , g ru 
pu jących stućtentów w  zależności od k ie 
ru n k u  s tud iów  i  p rzygotow ania  nauko
wego. Słuchacze K u rsó w  P rzygo tow aw 
czych objęei zosta li tą akc ją  w  całości. 
P ierwsze ob liczenia wskazują, że dz ięk i 
zespołom, zm niejszono wśród ic h  uczest
n ik ó w  odsiew egzam inacyjny do 3 proc.

Pomoc profesorów i asystentów
Do pracy te j poszczególne organizacje te
renowe p o tra f iły  uzyskać poparcie i  po 
moc pro fesorów  i m łodszych s ił nauko
wych. N ie  b ra k ło  je dn ak  i  tak ich  w ypad
ków , ja k  na P olitechnice w ro c ław sk ie j, 
gdzie a d iu n k t w yd z ia łu  mechanicznego, 
ob. Sztark, uznając usta loną przez M in . 
O św ia ty  sumę 250 zł. za godzinę korepe- 

(dokończenie na str. 3.)
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Inteligencja w ruchu zawodowym
Dzieli nas tydzień od zakończenia 

I I / V I I I  Kongresu Związków Zawo
dowych. Pięciodniowe obrady uka
zały dotychczasowe osiągnięcia ru 
chu zawodowego w  Polsce Ludo
wej oraz stojące przed n im  zadania.

Omawiając dotychczasową dzia-

Przedstaw icie l Chin na Kongresie.

łalność Z.Z., sekre tarz K o m is ji Cen
tra ln e j T. Ć w ik  s tw ie rd z ił:

„O drodzony ruch  zawodowy b y ł 
jednym  z potężnych czynn ików  w a l
k i  o pcdźw ignięcie  k ra ju  naszego 
z ru in  i  zniszczeń, w a lk i o odbu
dowę naszej gospodarki narodowej, 
o rozw ó j naszych s ił w ytw órczych,
0 przebudowę ustro jow ą naszego 
k ra ju ! Z w ią zk i Zawodowe, stając 
się powszechną organizacją k lasy 
robotn icze j, współdzia ła jąc z pań
stwem  ludow ym , z k ie row n ic tw em  
gospodarczym k r rh j,  godnie rep re 
zentow ały i  b ro n ..y  in teresów  mas 
pracujących, w a lczy ły  o podniesie
n ie  poziom u m ateria lnego i  k u ltu 
ra lnego św ia ta  p racy“ .

W  wygłoszonych refera tach oraz 
w  czasie dyskus ji przeprowadzono 
kry tyczną  ocenę całokszta łtu pracy 
Z w iązków  i  w yciągn ię to w n iosk i, 
mające wartość d y re k tyw  dla p rzy 
szłej działa lności.

Z  w ie lu  poruszonych zagadnień 
za jm iem y się szczególnie nas in te 
resu jącym  problem em  in te lig e n c ji 
p racu jące j w  ruchu zawodowym .

W iadom o ja k  w yg ląda ł przed 
w o jną  stosunek in te lig e n c ji do sze
ro k ic h  mas pracujących. U stró j ka 
p ita lis tyczn y  w y g ry w a ł in te ligencję  
p rzec iw  robo tn ikom  i  chłopom, tw o 
rz y ł sztuczne zapory m iędzy pracą 
fizyczną i  um ysłową, e lita rn e  zw iąz
k i zawodowe pracow n ików  um ysło
w ych  przeciw staw iano zw iązkom  
pracow n ików  fizycznych. W  tych 
w arunkach  typow y in te lig e n t b y ł to 
cz łow iek z góry patrzący na chłopa
1 robo tn ika , a zarazem n isko k ła 
n ia ją c y  się sw ym  kap ita lis tycznym  
chlebodawcom.

Jasno I wyraźnie
„N E W  YO RK T IM E S " pisze:
„P iu s  X I I  od początku swego pon. 

ty f ik a tu  w y s tą p ił ja ko  m ediator. 
S łodki, c ie rp liw y , wyposażony w  
n ie zw yk ły  in te le k t i doświadczenie 
dyplomatyczne, pośw ięc ił się osobi
ście i  pośw ięc ił całą służbę dyp lo 
m atyczną W atykanu spraw ie  poko
ju . Przez całe m iesiące aż do kon
f l ik tu  (w  r. 1939 —  przyp red.) p ró 
bował sprowadzić N iem cy i  Polskę 
na drogę kom prom isowego rozw ią 
zania w  spraw ie Gdańska.

Teraz pacyfis ta  zm ie n ił się w  bo
jownika.. Jako b ron i używ a au to ry 
te tu  m oralnego i zasobów m a te ria l
nych Kościoła, b y  walczyć p rzy  bo
ku św ieckich  potęg p rzec iw  po tw o
ro w i kom unizm u. Zasadą obecnego 
postępowania Piusa X I I  je s t to, że 
żaden kom prom is m iędzy Kościo
łem  ka to lic k im  a M oskwą n ie  jest 
m ożliw y. Papież n ie  jest ju ż  neu
tra ln y !

Słodycz została zastąpiona przez 
bezwzględność. Realizm  po lityczn y  
doprow adził Papieża do pa tronow a
n ia  po lityce  „b lo k ó w “  państw, w  
k tó rych  w id z i wyznawców  an ty  ko 
m un izm u.“

„P o tw o ra  kom un izm u" z łóżm y na 
ka rb  tegio, że autorem  powyższych 
zdań je s t redak to r po lityczn y  re a k . 
cy jn e j gazety am erykańskie j.

A  poza ty m  —  jasne i wyraźne, 
prawda? Czy trzeba dalszych dowo
dów?

F.

Przed Polską Ludową stanął obo
wiązek w ychow ania  now e j ludow e j 
in te lig e n c ji, dobrze spełniającej swe 
zadania w ustroju demokratycznym. 
W tym  celu udostępniono masom 
pracującym zdobycze ku ltu ry  i nau
k i, otw arto  wyższe uczelnie dla sy
nów  rob o tn ików  i  chłopów, zorga
nizowano K u rsy  Przygotowawcze.

Równolegle z wychowywaniem 
nowej in te ligenc ji ludowej — zdo
bywano dla nowego ustroju in te li
gencję starą, w  pierwszym okresie 
nieufną wobec przemian ustrojo
wych.

W referacie pt. „Rola Związków 
Zawodowych w  systemie demo
krac ji ludowej“ — Aleksander Za
wadzki powiedział m. in . o tej sta
re j, przejętej z ustroju kapita listycz
nego in te ligencji, co następuje:

B y ł czas, kiedy większość in te li
gencji patrzyła na nas krzywo, nie 
rozumiejąc nas... Było to bardzo 
dawno. Dziś większość in te ligencji 
coraz bardziej zbliża się ku nam, 
i  to ta najlepsza, najrozumniejsza, 
najszlachetniejsza, najgłębiej pa trio 
tyczna.

Co ją ku nam pociąga? Nasza 
w ia ra , nasze oddanie Polsce, nasz 
entuzjazm  i  ofiarność pracy. Gdy
mówię o nas, mam na m yśli klasę 
robotniczą, jej* partię  marksistow
ską, przodujące warstwy chłopów 
i in te ligencji oraz B lok Stronnictw  
Demokratycznych.

Pociąga inteligencję ku nam to, 
że w ie m y  jasno, czego chcemy, żeś
m y  n ie  d rg n ę li w  na jtrudn ie jszych
chw ilach  na w idok ru in , zgliszcz 
i cmentarzyska, w  jakie  okupńnt 
h itle row ski zm ienił naszą ojczyznę, 
żeśmy zdecydowali od nowa założyć 
stolicę Polski na ruinach, które po
grzebały starą Warszawę, ale w y
niosły do nieba bohaterstwo je j lu 
du, haniebnie oszukanego przez 
emigracyjnych bankrutów londyń
skich. I  że tę Warszawę odbudowu
je m y w  nieznanym nikomu tempie 
i odbudujemy ją piękną i  wspania
łą, wciąż narastającą ofiarnością 
całego narodu.

Pociąga myślącą inteligencję ku 
nam nasze śm ia łe postaw ienie spra
w y  prasta rych po lsk ich  ziem  po 
Odrę i  Nysę — ich odzyskanie, za
gospodarowanie, skuteczna obrona. 
Zrozumiała też ona — choć po dłuż
szym okresie wahań i  rozterki — 
słuszność naszego stanowiska w  roz
w iązaniu problemu granic wschod
nich, zawsze przedtem osłabiają
cych, a nigdy na dłużej nie wzmac
niających Polski... Pociąga in te l i
gencję ku  nam  rozmach, z ja k im  
w z ię liśm y  się do odbudowy k ra ju , 
pociąga ją  nasza p lanow a gospodar
ka, nasze przedterminowe wykona
nie planów rocznych i trzy la tk i, .po
ciąga ją  swym twórczo zaraźliwym 
wpływem bujny rozrost współza
wodnictwa pracy i plan 6-letni, k tó 
ry  przed 1939 r. czytałoby się jak  
fantazję. Bo dziś przeciętny in te li
gent w ie, że to plan realny. Wresz
cie pociąga ją  ku  nam nasz pozy
ty w n y  stosunek do n ie j, do je j w ie 
dzy, n iedyskrym inow an ie  je j  w  
czam buł z powodu odm iennych prze
konań po litycznych, czy n ieufności 
i  n iedow ierzan ia , ja k ie  początkowo 
do nas odczuwała, a co i  m yśm y 
odczuw ali“ .

W dalszej części referatu mówca 
stw ierdził, że ruch zawodowy nie 
zdał sobie w  pełni sprawy -z przs- 
łcmu, k tó ry  dokonał się i dokonuje 
wśród najlepszej części in te ligencji. 
Stąd „niezrozumiale niedbały sto
sunek związków zawodowych do 
sprawy udziału party jne j i bezpar
ty jne j in te ligencji technicznej, nau
kowej i ku ltura lno - oświatowej w  
pracy związkowej oraz do pracy 
Zw iązków wśród inteligencji. Czy 
nasza inteligencja nie ma swych 
bolączek zawodowych, materialnych

Przedstaw icie l G e rc ji na Kongresie.

i  duchowych, których rozwiązywa
nie należy do związków zawodo
wych? Ma, i ma ich jeszcze bardzo 
w iele".

Przewodniczący R.G.Z.Z. Zawadz
k i  wskazał dalej szereg zadań, które 
ma do wypełnienia inteligencja w 
związkach zawodowych, m. in.: 
podnoszenie poziomu kulturalnego 
klasy robotniczej, stopniowe l ik w i
dowanie różnic między pracą f i 
zyczną i umysłową, umacnianie i 
nadawanie nowej treści politycznej 
i  nowych form  sojuszowi robotn i
czo-chłopskiemu, etc.

Jak w ielką wagę przywiązuje ruch 
-zawodowy do pracy in te ligencji w  
związkach zawodowych, świadczą 
następujące siowa: „Pam iętajmy, że 
niedocenianie pracy związkowej 
wśród in te ligencji i  niedocenianie 
aktywnego je j udziału w  ruchu za
wodowym, jak również zaniedbanie 
oddziaływania na młodzież robotn i
czą na wyższych uczelniach — zwę
ża rolę zw iązków zawodowych w 
systemie demokracji ludowej, w 
walce o socjalizm“ .

Najm łodsza in te lig en c ja  —  absol
wenci szkół wyższych -— ma przed 
sobą w ie lk ie  zadania w  dzia ła lności 
ruchu  zawodowego. Do te j ro l i m u
si być przygotow yw ana ju ż  w  cza
sie s tud iów  przez organizację 
ZAM P-owską, K o ła  Naukowe, ścis ły 
kon tak t i  współpracę z odpow ied
n im i zw iązkam i zaw odowym i. Pa
m ię ta jm y, że zw ią zk i zawodowe są 
szkołą rządzenia, szkołą socja lizm u 
i  dlatego w spó łdz ia łan ie  z n im i już 
w  czasie s tud iów  będzie najlepszym  
przygotow aniem  do przyszłe j p racy 
zawodowej. i. . ..  .

W i e l k a  C z w ó r k a
i sprawa Niemiec

Obra-dy czterech m in istrów  spraw 
zagranicznych .w Paryżu trwają. 
Związek Radziecki już  w  pierwszej 
chw ili przedstawił swoje propozy
cje, natc-mią-at przedstawiciele 
państw zachodnich przez tydzień 
ograniczali się do k ry ty k i. Sprecy
zowane przez nich w  końcu stano
wisko zam yka się w łaśc iw ie  w  żą
dan iu  od Rady M in is tró w  p rze k re 
ślenia postanowień J a łty  i  Poczda
m u i  aprobaty dotychczasowej po 
l i t y k i  fa k tó w  dokonanych, upraw ia
nej c-d dłuższego czasu przez Stany 
Zjednoczone, A n g lię  i  Francję w  
Niemczech zachodnich.

Stanowisko to oczywiście jest nie 
do p rzy jęc ia . Liczne głosy prasy de
mokratycznej całego świata, -a na
wet niektóre głosy prasy prawico
wej w  A n g lii i  F rancji świadczą o 
tym  że broniąc zssad Ja łty i  Pocz
damu jako tych, na których podsta
w ie można rozstrzygnąć problem 
niem iecki m in . W yszyński repre
zentuje n ie  ty lk o  stanow isko swego 
rządu, ale rów nież in te resy sąsia
dów N iem iec i  w szystk ich  kó ł postę
powych na, całym  świecie.

Trudno je-st dziś przewidywać, ja 
kie ostateczne w yn ik i da konferen
cja W ielkie j Czwórki. Pewne jest 
że już dotychczasowe obrady w y k a 
zały wobec op in ii świata słuszność 
stanow iska Z w ią zku  Radzieckiego i  
jego zgodność z uprzednio zaw arty 
m i um ow am i m iędzynarodow ym i. 
Stanowisko to w yn ika  zresztą z ca
łe j dotychczasowej p o lity k i Związ
ku Radzieckiego w  Niemczech — 
p o lityk i konsekw entnej dem okra ty -

Sfrajk studentów 
na uniwersytecie w Tokio
2 czerwca odby ł się na un iw e rsy 

tecie  w  T okio  w iec studencki, z 
udzia łem  studentów  fa k u lte tu  po 
litechnicznego, lite ra tu ry , ekonom ii 
i  f iz y k o  - m atem atyk i. Na w iecu 
studenci fa k u lte tu  l ite ra tu ry  i  eko
no m ii c g łc s ili s tra jk . Jego przyczy
ną by ło  usunięcie z un iw ersyte tu  
20 studentów  — członków kom ite tu  
studenckiego, k tó rzy  b ra li udz ia ł w  
s tra jk u  m ającym  m iejsce w  po łow ie  
maja. S tra jk  m a jow y ogłoszony zo
s ta ł na znak pro testu p rzeciw  no
wem u p ra w u  o ograniczeniu ilośc i 
un iw e rsy te tów  i  zm nie jszeniu pe r
sonelu naukowego.

zacji i denazyfikacji. Przedstawi
ciele mocarstw zachodnich usiłują 
bronić po lityk i, które j rezultatem 
jest c-dbudowa potencjału wojenne
go w  Niemczech zachodnich, pobła
żanie dla hitlerowców i prześlado
wanie działaczy demokratycznych. 
Usiłują oni nawet na-rzucić te same 
stosunki strefie wschodniej N ie
miec i  próbują -niekiedy uciekać się 
do metod presji wobec ZSRR.

M in. Wyszyński stw ierdził w y
raźnie, że tego rodzaju próby ska
zane są z góry na niepowodzenie. 
Toteż n ic  dziwnego,, że na zachodzie 
coraz liczniejsze głosy czynników 
widzących beznadziejność dotych
czasowej p o lityk i USA i podporząd
kowanej je j p o lityk i A ng lii i Fran
c ji — w zyw a ją  de zm iany postępo
wania. Żądania te wysuwa zresztą 
już oddawna cała postępowa opinia 
śwista. L in ia  podziału na konferen
c ji nie oddziela wschodu od zacho
du. lecz rzeczników  in teresów  grup 
im peria lis tycznych  od rzeczn ików  
in teresów  mas ludowych i  postępu.

Niemiecka opinia publiczna śle
dzi z o lbrzym im  zainteresowaniem 
obrady W ielkie j Czwórki. I  w  społe
czeństwie niem ieckim  przebiega 
dziś wewnętrzna lin ia  'podziału na 
św iat postępu i zacofania, świat po
ko ju  i wojny, k tó re j odbiciem są 
rozbieżności między obradującymi 
m in istram i. Po .jednej stronie są ci 
po litycy niemieccy i ta część spo
łeczeństwa, która daje się użyć za 
narzędzie imperialistycznej p o lityk i 
zachodnich kó ł bankowych i w ie l
koprzemysłowych. Ta cześć społe
czeństwa niemieckiego gotowa jest 
nawet za ,cenę zamienienia sie na 
kolonię kap ita łu  amerykańskiego 
w ziąć na sieb ie  ro lę  żandarma 
zm arshallizcw ane j Europy.

Wyrazem te j l in i i  politycznej ie9t 
an ty łudow a ..konstytuc ja  z Bonn“ , 
p row okacy jn ie  „uchw a lona “  w  
przeddzień zebrania W ie lk ie j 
C zw órk i.

Po drugie j stronie barykady stoją 
c i Niemcy, którzy zrozum ie li, ż.e 
przyszłość ich  k ra ju  można budo
w ać w yłącznie w  oparciu  o zasady 
J a łty  i  Poczdamu, że granica na 
Odrze i  Nysie jes t gran icą pokoju 
i  bezpieczeństwa światowego. Wy
razicielem tych dążeń politycznych 
jest N iem ieck i Kongres Ludow y i 
uchwalony przezeń ostatnio p ro je k t 
kon s ty tu c ji d la  całych N iem iec oraz 
m an ifes t narodu niem ieckiego. Kon

gres Ludowy proponuje przywróce
nie . adm inistracyjnej, gospodarczej 
i walutowej jedności Niemiec, znie
sienie barier strefowych, utworze
nie tymczasowego demokratycznego 
rządu niemieckiego i zwołanie kon
ferencji pokojowej z jego udziałem; 
uznaje cn jednocześnie zasadnicze 
obowiązki narodu n iem ieckiego: 
spłatę reparacji, zlikw idowanie po
tencjału wojennego, demilitaryza'- 
cję i demokratyzację, ukaranie 
wszystkich zbrodniorzy wojennych i  
ustalenie na określony term in kon
tro li czterech mocarstw nad pokojo
wym gospodarczym i politycznym 
rozwojem Niemiec.

L in ia  po lityczna  Kongresu Ludo
wego jest jeszcze jednym  p o tw ie r
dzeniem słuszności icz bron ionych 
w  Paryżu przez delegację radziec
ką. Dowodzi ona że tam, gdzie mo
carstwo okupujące prowadziło kon
sekwentną demokratyzację i dens- 
zyfikację —• udało się wychować 
masy narodu niem ieckiego w  duchu 
postępowym.

Więcej nawet! Po lityka ZSRR w  
strefie wschodniej i rezultaty, ja 
kie ona daje, p ro m ien iu ją  na s tre fy  
zachodnie, gdzie znajdują się coraz 
liczniejsze grupy Niemców, k tó re  
widząc, do czego prowadzi po lityka  
zachodnia mocarstw okupujących, 
a do czego po lityka  ZSRR, popiera
ją  po litykę demokracji niem ieckiej. 
Siła liczebna tych kół stale rośnie. 
Te m iliony Niemców, które pod 
wpływem słusznej p o lityk i ZSRR 
wkroczyły ¡już na drogę dem okracji 
i  postępu, stanowią argum ent i  do
robek z ja k im  delegacja radziecka 
z ja w iła  się na kon fe renc ji pa rysk ie j.

Dorobkowi temu m inistrow ie za
chodni mogą przeciwstawić tylko... 
lis ty  „uniew inn ionych“  i obdarować 
nych najwyższymi stanowiskami w  
B izonii hitlerowców.

JERZY JE L S K I

S Y M B O L ?
Szef po lic ji waszyngtońskiej prze

słał przez jednego z dziennikarzy 
amerykańskich, udających się do 
Włoch, drobny upominek dla papie
ża. Upominkiem tym  była wykona 
na w  złocie odznaka wywiadowcy 
po lic ji amerykańskiej. Jest to 
jeszcze jeden subtelny dowód ame
rykańskiego uznania dla religijnej: 
działalności papieża...

P l a n  S z e ś c i o l e t n i
W ytyczne P lanu Sześcioletnje- 

gć>, ustalone przez Radę M i
n is tró w  w  przeddzień I I  po 

w o jn ie  Kongresu Zw . Zaw., stano
w ią  uzupe łn ien ie  i  dalsze śm iałe

— Tych k rzyży jes t stanowczo za 
mało! W ygląda to, jakbyśm y b y li 
k ra jem  m ało chrześcijańskim ...

—  M ie jm y  nadzieję, że niedługo 
będzie ich w ięcej, podpisaliśm y 
przecież P ak t A tlan tyck i...

(Z prasy włoskiej)

2 P O  P R O S T U

U b ieg ły  tydz ień zaznaczył się 
w  A n g lii szeregiem m an ife 
s tac ji, k tó re  w ykaza ły  rosną

ce niezadow olenie z  p o lity k i rządu 
P a r t ii Pracy. Masy robotnicze A n 
g lii,  w b rew  po lityce  bonzów zw iąz
kowych, walczą o swe prawa. Pod 
naciskiem  mas zaczyna rów n ież w y 
stępować p rzec iw  po lityce  Labour 
P arty  część je j terenow ych dz ia ła 
czy.

W  ciągu ub. tygodn ia  trw a ł w  
A n g li i „n ie d z ie ln y “  s tra jk  ko le jo 
w y  i s tra jk  dokerów  w  L iye rpoo lu . 
Jednocześnie zw iązek gó rn ików  w  
Szkocji pod ją ł uchwalę, sprzec iw ia
jącą się w ystąp ien iu  TUC ze Ś w ia 
tow ej Federacji Z w iązków  Zawodo
wych, i  zażądał pow ro tu  do szere
gów SFZZ.

Od pierwszego dn ia  obrad K o n 
gresu Labour P a rty  w  B lackpool 
zarysowała się s iln a  opozycja prze- 

i  c iw k o  po lityce  k ie ro w n ic tw a  pa r- 
f ty jn e g o . P rzywódcy p a r ty jn i m ają 

co p raw da zapewnioną większość na 
kongresie, ale ju ż  w  pierw szym  
d n iu  obrad, p rzy  dyskus ji nad spra
wą w ykluczen ia  posłów Z illiacusa  
i  S c lley ‘a, 40 procent delegatów w y 
pow iedzia ło się p rzec iw  postępowa
n iu  w ładz p a r t i i.  W  szeregach opo
zyc ji zna jdu ją  się przedstaw icie le 
na jw iększych b ry ty js k ic h  zw iązków

FRANC O : A leż panie generale Sherman, pan nie  zna tute jszych 
stosunków! Proszę do m ojego wozu...

rezo luc jam i, zaw ie ra jącym i hasła ( 
w a lk i o pokó j i  potęp ien ie  p a k tu ( 
a tlan tyck iego . W  ten sposób m il io -  j 
ny  W łochów  dają w yraz oburzen iu  < 
na p o litykę  rządu de Gasperi. Na- i 
ród  w iosk i p rzypom ina  sw ym  d z i-1 
s ie jszym  w ładcom , że p ragn ie  po- i 
k o ju  i  potęp ia  p iany  podżegaczy. '

Reżim  tito w sk ich  zdra jców  w  Ju-( 
gos ław ii po zw o lił sobie w  ub. ty - I 
godn iu na nową prow okację  w  sto-( 
sunku do ZSRR w  postaci no ty, w  ( 
k tó re j „p ro te s tu je “  przeciwko... 
„p row adzen iu  w ro g ie j i  dy sk ry  m i -  < 
nacy jne j a k c ji wobec Jugos ław ii“ 
Pretekstem  do te j no ty  by ła  d z ia -* 1 
łalność rew o lu cy jn ych  em igran tów  * 
jugosłow iańskich , k tó rzy  o trzym a li 
w  ZSRR praw o  azylu. "

P row okacja  t ito w có w  spotkała s ię « 
z w łaściw ą odprawą rządu radziec-( 
kiego. Nota radziecka wskazała, że( 
prow okac je  t ito w có w  m ają na ce lu j 
zm ylen ie mas narodów  Jugosław ii I
i  u k ry c ie  przed n im i fak tu , że to j 
w łaśnie p o lity k a  k l ik i  T ito  jest* 
przyczyną pogorszenia się stosun
ków  m iędzy ZSRR i  Jugosław ią. 
Rząd jugosłow iański, prowadzący < 
p o lity k ę  w rogą wobec ZSRR, n ie < 
może oczekiwać dobrego s tosu nku1 
ze s trony ZSRR. N atom iast s tosu-1 
nek rządu radzieckiego do Jugo- * 
s ła w ii i  je j  narodów  b y ł i  pozostaje j 
nadal n iezm ienn ie  przy jazny. Rząd 
radz ieck i stw ierdza, że nadal będzie ! 
udzie la ł azylu rew o lu cy jn ym  em i- * 
grantom  jugosłow iańskim . W  zakoń
czeniu no ty  potępią się raz jeszcze > 
zdradziecką p o lity k ę  tych , k tó rz y , 
us iłu ją  podważyć przy jaźń ju g o s ło -, 
w iańsko-radziecką, os łab ia ją  Jug o -, 
s ław ię  i  go tu ją  je j los k ra jów , k tó re ) 
popadły w  n iew o lę  im peria lizm u .

Jote l

pnna

zawodowych —  transportow ców  i  
gó rn ików . K ie ro w n ic tw o  pa rty jn e  
uc ieka się do metod dykta to rsk ich , 
aby złamać opozycję. Skreślono np. 
sam owolnie 85 proc. zgłoszonych re 
zo lu c ji pod pretekstem  braku  czasu 
na ich  rozpatrzenie. Chodzi tu  o 
uk ryc ie  is tn ie n ia  s iln e j opozycji i  
o przedstaw ien ie p a r t i i ja ko  „z w a r
te j i  je d n o lite j“  przed w yboram i. 
Jednakże opozycja jest już  ta k  s il
na, iż  żadne m anew ry n ie  są w  
s tan ie  je j uk ryć . Masy b ry ty js k ie  
przekonyw u ją  się, że przyw ódcy 
Labour P a rty  prowadzą po litykę  
obcą interesom  najszerszych w a rs tw  
ludności.

*

Ostrą w a lkę  o swe praw a p row a
dzą robo tn icy  ro ln i we Włoszech. 
Ruch s tra jk o w y  ob ją ł ponad 2 
m ilio n y  osób. R obotn icy walczą o 
zrów an ie p łac  w  ca łym  k ra ju  (po
ziom  plac b y ł dotąd na po łudn iu  
dużo niższy, n iż  na północy), o 
przyznan ie zasików  na wypadek 
bezrobocia i  dodatków  rodzinnych 
oraz świadczeń społecznych dlla ro 
dz in  oraz o przeprowadzenie me
lio ra c ji w  w ie lk ic h  la ty fu n d ia ch  na 
po łudn iu  k ra ju .

Jednocześnie przeprowadza się w  
k ra ju  akcję zb ie ran ia  podpisów  pod

rozw in ięc ie  podstawowych założeń 
P lanu, przedstaw ionych’ n it K o n 
gresie PZPR.

W edług uchw a ł z dn ia  30 m aja 
br. p ian  obejm ować ma zarówno 
rozw ó j gospodarki k ra jo w e j ja k  i  
dziedzin)? k u ltu ry  i  ośw iaty.

Ogólna p rodukc ja  roczna Polski 
ma w  rezu ltac ie  P lanu wzrosnąć o 
114 proc. w  porów nan iu  z końcem 
roku  1949 — tzn. p rodukc ja  r. 1955 
będzie ponad dw a razy w ięce j w a r
ta  n iż  produkc ja  ostatniego roku  
P lanu trzy le tn iego. D w u k ro tn ie  
wzrosnąć ma ilość w y tw o ró w  prze
m ysłu lekk iego  (skórzanego, w łó 
kienniczego, odzieżowego etc.), ró w 
nież dw u k ro tn ie  — przem ysł spo- 
żyw czo .ro lny .

P rodukc ja  maszyn ro ln iczych  oraz 
nawozów sztucznych będzie w  ro 
ku  1955 ponad trzy  razy w iększa 
n iż  w  roku  1949. Stocznie po lskie  
będą produkow ać pięć razy w ięce j 
n iż obecnie. Będziem y też w  ra 
mach P lanu Sześcioletniego w y tw a 
rzać masowo p ro d u k ty  sprowadzane 
dotąd z zagranicy, bądź też w y 
twarzane w  k ra ju  w  n ie w ie lk ic h  
ilościach; ta k  np. w  r .  1955 w g 
p lanu w yp rod uku jem y trzynaście 
tys ięcy sam ochodów ciężarowych,, 
siedem tys ięcy osobowych, dw adzie
ścia pięć tys ięcy m o tocyk li i  jede
naście tys ięcy c iągn ików . Rozpocz
n iem y też masową produkcję  tu r 
b in , now ych typó w  obrabiarek, ho
lo w n ików , lokom o tyw  e lek trycz
nych i... s treptom ycyny, w łókna  
steelonowego oraz n ieprzem aka lne j 
odzieży.

P lony ro ln icze  wzrosną pod ko
niec p lanu o 45 proc., ilość byd ła 
zw iększy się o 50 proc. w  stosunku 
do stanu z 1 s tycznia 1950, ilość 
trzody  ch lew ne j o 56 proc. (dr, 9 
m ilion ów  sztuk).

P la n  budow n ic tw a p rzew idu je  
660.000 ca łk iem  now ych izb m iesz
ka lnych , z czego ponad 480.000 w  
now ych osiedlach. Na m ieszkania 
d la  ro b o tn ikó w  sam ty lk o  przem ysł 
państw ow y przeznaczy w  ciągu 6 
la t ponad 290 m ilia rd ó w  złotych.

Ogółem dochód narodow y w  r. 
1955 będlzie o 97 proc. wyższy niż 
w  r .  1949. P roporc jona ln ie  do tego 
wzrośnie kensum eja wewnętrzna, 
eksport oraz akum ulacja , p rzyrost 
środków  obrotow ych i  rezerw . W a r. 
teść konsum eji wzrośnie o 85 proc., 
zaś na jednego m ieszkańca wzrost 
ten w yn ies ie : d la  m leka — 78 proc., 
d la  cukru  —  41 proc., tk a n in  ba
w e łn ianych  —  45 proc., tk a n in  w e ł
n ianych —  41 /proc., obuw ia  — 
75 proc., m yd lą  —  138 proc.

P lan ośw ia ty, k u ltu ry  i  zdrow ia 
p rzew idu je  m. in . zw iększenie 
liczby  przedszkoli o 181 proc., licz 
b y  uczn iów  szkół s iedm io le tn ich o 
21 proc., uczn iów  szkół podstawo
w ych  d la  dorosłych o 85 proc,, 
uczniów  szkół zawodowych o 33 
proc.

L iczba studentów  ucze ln i tech
n icznych będzie w  ro k u  1955 o 85

proc. w iększa n iż  w  r. 1949; n iem al 
dw ukro tn ie  wzrośnie pojemność do
m ów  akadem ickich i  burs m łodzie
żowych.

C zterokrotn ie  wzrośnie p rodukcja  
pomocy szkolnych oraz trzyk ro tn ie  
— w yd a w n ic tw  i  książek szkol
nych.

Liczba zrad io fen izow anych w s i 
wynosić będzie w  r . 1955 —  25.000 
(dziś p ięć tysięcy!), ilość abonentów 
rad iow ych  wzrośnie dw a i  pó ł raza 
(do około 3.000.000); przybędzie 455 
k in  s ta łych i  przeszło 2.700 rucho
mych.

Podwoi się dotychczasowa liczba 
m ie jsc w  domach w ypoczynko
wych, w  szpita lach przybędzie 15 
tys ięcy łóżek, liczba ośrodków 
zdrow ia  wzrośnie z 1200 do 3100. 
Inw estyc je  sześcioletnie w  tym  za
kresie wyn iosą 3.800.000.000 zł.

Znaczna część urządzeń niezbęd
nych d la  w ykonan ia  tego im ponu
jącego p lanu wzrostu dobrobytu • — 
w yprodukow ana będzie w  k ra ju , z 
części pozostałej, sprowadzonej z 
zagranicy, najpokaźnie jszą pozycję 
stanow ią urządzenia, k tó rych  do
starczy Zw iązek Radziecki w  ra 
mach w ie lo le tn ie j um ow y inwesty-, 
cy jne j.

*

W ykonanie P lanu Sześcioletniego, 
m ożliwe ty lk o  w  państw ie ludow ym  
dz ięk i nac jona lizac ji przem ysłu i  
re fo rm ie  ro lne j, zbuduje solidne i
trw a łe  podstaw y socjalizm u.

JER ZY JE M IO ŁO W S K I

Bering czuje się dobrze
T ygodn ik  angie lski „Sundńy 

E m pire  News“  doniósł ostat
n io, że B ry ty js k ie  M in is te r

stwo Hand lu w yda ło  zezwolenie na 
przyw óz z N iem iec podręczników 
ogólnej w artośc i 25.000 fun tów . Cho
dzi tu  o ks iążk i zaw ierające szcze
gółowe opisy eksperym entów h it le 
row sk ich  lekarzy, przeprowadzane 
na w ięźniach obozów koncen tracy j
nych O św ięcim ia, Belscn, Dachau 
i  innych.

T ygodn ik  angie lski donosząc o 
n ie zw yk łym  im porc ie  pisze, że 
„d z ie ła “  dyplom owanych zbrodn ia
rz y  zaopatrzone są w  odpowiednie 
kom entarze i  w n iosk i.

Czyż wobec tego można się dz iw ić  
decyzji rządu b ry ty jsk iego , odma
w iającego w ydan ia  Polsce zbrodn ia
rza wojennego, lekarza Deringa? 
D ering , k tó ry  przeprowadzał barba
rzyńsk ie  eksperym enty na bezbron
nych w ięźniach O św ięcim ia i  innych  
obozów koncen tracy jnych-—  zna jdu
je  w  A n g li i tro s k liw ą  opiekę rządu.

M a się zapewne przydać do da l
szych prac „naukow ych“ . B ra ł prze
cież lekcje  w  najlepszej szkole, u  
samego ź ród ła  w ie d z v  faszyzmu...



U KRAKOWSKICH PLASTYKÓW
' w czasie,-gdy ta k  ob fic ie  jesteś
m y  raczeni różnym i skró tam i, n ie 
ty lk o  na oznaczenie urzędów i fa 
b ryk , lecz rów n ież w  dziedzin ie 
ku ltu ry  i  szko ln ic tw a —  n ie  moż
na zapomnieć o skrócie „W SSP“ —  
WSSP to Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych w  Krakowie —  jed
na z 6 szkół tego typu w Polsce.

Działalność i  rozw ó j szkół p la 
stycznych zw iązany jes t ściśle ze

Praca p rzy  warsztacie tkackim . 
Profesor ze studentami.

społeczeństwem, ba! naw et z sa
m ym  procesem p ro d u kc ji różnych 
dób r m ate ria lnych . Oczywiście po
w iązan ie  w ychow anków  szko ły z 
p rodukc ją  polega n ie  ty lk o  na sto-, 
sunku zależności, lecz rów nież w y 
raża , się przez k ie row an ie  a r ty 
styczną i  estetyczną stroną p ro d u k
c j i  w ie lu  gałęzi przem ysłu, ja k  
np. p rzem ysłu  w łókienniczego, po
lig ra ficznego, meblarskiego etc.

Pod koniec ro k u  w  WSSP w re  
gorączkowa praca nad p rzygoto
w an iem  dorocznej w ystaw y, obra
zującej dorobek studentów. Zaraz 
potem  trzeba będzie p rzygo tow y
wać eksponaty do ogólnopolskiej 
v.;ys taw y szkół artystycznych,, k tó 

sk ie j S zko ły P rzem ysłu  A r ty 
stycznego i Sztuk Zdobniczych, 
k tó re j w yd z ia ł s tanow iła  po
przednio. Uczęszczali tu  m. in. 
M a te jko  i  G ro ttge r. Po k i lk a k ro t
nej zm ianie nazwy, w  ro ku  1945 
uzyskała uczeln ia nazwę WSSP.

250 studentów  s tu d iu je  dziś na 
trzech w ydzia łach: w łó k ie n n i

czym, a rc h ite k tu ry  w n ę trz  i  po
lig ra ficznym , oraz na dwóch stu 
d iach specja lnych: scenografii i 
konserw acj i zabytków . Szkoła 
k ie row ana  jes t sprężyście przez 
d y r. M. W ejm ana i  w -d y r. W. 
Chomicza, Osobisty p rzy jazny  
ko n ta k t studentów  z profesoram i 
u m o ż liw ia  ko n tro lę  postępów 
każdego ucznia. D o b ó r.w yb itn ych  
specja lis tów  —  z k tó rych  w ym ie 
n iam  tegorocznych k ie ro w n ik ó w  
w ydz ia łów : p ro f. p ro f. Gedliczka, 
G a łkow ski (w łókienn iczy), K a ro la  
(po lig ra ficzny), S igm und, Chu- 
dz ik iew icz  (a rch itek tu ra  w nętrz), 
Z a rzyck i (konserwacja zabytków ), 
E ile  - K w aśn iew sk i (scenografia), 
następnie p ro f. K a n to r oraz w y 
k ła d a ją cy  zagadnienia P o lsk i 
A . P o lew ka —  decyduje w  dużym  
s topn iu  o rze te lnym  przygo tow a
n iu  studentów , przyszłych k ie ro 
w n ik ó w  a rtys tyczne j p ro d u kc ji 
w ie lu  gałęzi p rzem ysłu  lekk iego  
oraz p racow n ików  nad podniesie
n iem  k u ltu ry  estetycznej szero
k ich  rzesz ludow ych.

Zm iana s tru k tu ry  społecznej 
stud iu jących, a w  zw iązku  z ty m  
n ap ływ  znacznej ich  liczb y  spoza 
K ra ko w a  w y w o ła ły  palącą potrze 
bę stw orzenia  domu akadem ickie
go. P ro je k t został p rz y ję ty  pozy
ty w n ie  przez M in is te rs tw o  K u l
tu r y  i  Sztuki, a budowę p rz e w i- , 
duje się w  ram ach p lanu 6-letnie- 
gp. Inną sprawą, ró w n ie  palącą, 
jes t b ra k  własnego budynku , tak, 
że zakład zmuszony je s t praco
wać w  trzech różnych punktach 
K rakow a.

Rozwój gospodarczy, społeczny 
i  k u ltu ra ln y  P o lsk i Ludow e j o- 
tw ie ra  rozleg łe  pole dzia łan ia  dla

Fragm ent W ystawy W ydzia łu  A rc h ite k tu ry  W nętrz.

ra ma się odbyć w  październ iku 
rb . w  Poznaniu.

To są p la n y  na najb liższą p rzy 
szłość. —  A le  w  przeszłości ma 
WSSP do zanotowania w ie le  prac 
i  sukcesów: w spółpraca z Z A M P  i 
FPOS nad artystyczną stroną im 
prez i obchodów D nia  Studenta, 
Ś w ię ta  1 M a ja  (transparenty, go
dła, po rtre ty...), praca nad p rz y 
gotow aniem  ba lu  —  w ys taw y  „K o 
lo ro w y  Z a w ró t G łow y“ , będącego 
zarazem przeglądem  dorobku 
artystycznego studentów  w szyst
k ic h  la t  i  w szystk ich  w ydz ia łów  
szkoły; ozdobienie św ie tlic  fa 
brycznych w  K ra ko w ie  i... no 
i  oczywiście norm alne w yk łady , 
ćw iczenia, egzaminy, prace kon 
kursowe.

K rakow ska  WSSP posiada d łu 
gą tradyc ję : w  zeszłym w ie ku  
w yod rębn iła  się, w praw dzie  nie 
pod dzisiejszą nazwą, z k ra ko w 

uczelni oraz daje w ie le  m oż liw o 
ści p racy a rtystyczne j d la absol
w en tów  szko ły  w  rozm a itych  
dziedzinach. N ie  trzeba być fa 
chowcem, b y  ocenić znaczenie u- 
czelni tego ty p u  i  znaczenie a r ty 
s ty  —  u ży tko w n ika  d la  rozw o ju  
k u ltu ry  naszego społeczeństwa. E- 
stetyczne urządzenie w nętrza  
św ie tlicy  czy m ieszkania, ro zw ią 
zanie p rob lem ów  a rc h ite k tu ry  
przestrzennej np. p rob lem  zabu
dow y te renów  w ystaw ow ych, a- 
tra k c y jn e  afisze, dobra ilu s tra 
cja, k ró j czcionek,, dekoracja te - 
tra ln a  —  to  zadania czekające ab
so lw entów  a rc h ite k tu ry  w nętrz, 
p o lig ra fii, scenografii. A  dale j —  
w zory  dla p rzem ysłu  w łó k ie n n i
czego, p ro je k ty  gobelinów , kon
serwacja bezcennych dz ie ł sz tuk i 
—  oto przyszłość absolwentów  
w yd z ia łu  teksty lnego i konserw a
c ji zabytków . A  w szystko to  dzie

je  się w  mom encie w ie lk iego  
w zrostu  ośw iaty, p ro d u kc ji książ
kow ej, w ytw órczości przem ysłu  
w łókienniczego. D ziałalność a r ty 
styczna da absolwentom  n ie  t y l 
ko pełne zadowolenie, lecz je s t i 
będzie coraz bardz ie j potrzebna

k ie row n ic tw em , p rzem ysłu  w łó 
kienniczego i  innych  —  ilość po
trzebnych fachow ców  - a rtys tó w  
w  danej dziedzin ie. Szkoła w spół
p racu je  z B iu rem  Nadzoru Este
ty k i P ro d u kc ji (BNEP), b iorąc 
udzia ł w  w ie lu  konkursaęh, a tym

Zmiany na naszych uczelniach
Rada Ministrów R.P. przyjęła w  dniu 30 maja br. projekt 

ustawy o zmianach w  układzie uczelni polskich.
Akademia Górnicza w  Krakowie przemianowana zostanie 

oficjalnie z nowym rokiem akademickim na Akademię Górniczo- 
Hutniczą.

Jednocześnie od jesieni zlikwidowana zostanie jako odrębna 
uczelnia Akademia Stomatologiczna w  Warszawie, zaś na jej 
miejsce stworzony zostanie Oddział Stomatologiczny Wydziału 
Lekarskiego Uniwersytetu Warszawskiego.

Jlcanika studencka
Ł Ó D Ź

Praca w  Zakładzie d ru ku  płaskiego na W ydzia le Polig ra ficznym .

i  będzie coraz bardzie j potrzebna 
i doniosła społecznie.

W  okresie przygotow ań do p la 
nu  6-letniego, wzmożenia p rodu 
k c ji i w ie lk iego  zapotrzebowania 
na fachowców, uzgadnia się z

W  Zakładzie kom pozycji b ry ł 
i  płaszczyzn.

samym dostarczając p ro je k tó w  
p rzem ysłow i le kk ie m u  (ceramicz- 
-nęmu, m eblarskiem u, w łó k ie n n i
czemu). Jeżeli zaś wziąć pod u - 
wagę, że przed w o jną  p łac iliśm y  
m ilio n y  z ło tych  za zagraniczne 
w zo ry  choćby w  przem yśle teks
ty ln ym , a to  na sku tek b ra ku  fa 
chowców, k tó rz y  p o tra f i lib y  je  
wykonać —  to  s ta je  się jasne, ile  
zaoszczędzimy przez w ychow anie 
m łodych p lastyków . Nasze p iękne 
tkan iny , gobeliny, k i lim y , w y ro b y  
ceramiczne, m eble m ają  usta lo
ną sławę za g ran icam i k ra ju , a za
razem stanow ią środek zdobycia 
cennych dew iz i  to  w  stopn iu  
wcale n iem ałym .

Ś w iadom i są tego ko leżank i i 
ko ledzy z k ra ko w sk ie j WSSP. 
P racu je  in tensyw nie  B ra tn ia  Po
moc, p racu je  żyw o K o ło  ZAM P. 
N iedaw no otw orzono św ietlicę, 
w k tó re j odbyw ają  się sobotnie 
w ieczory dyskusyjne, poświęcone 
p rak tycznym  i  teore tycznym  za
gadnieniom  sz tuk i oraz sztukom  
plastycznym  i  użytkow ym .

M . F.

Dnia 29 maja br. grupa studentów 
medycyny orâ z słuchaczy Uniwersytetu 
Ludowego zwiedziła Spóldz. Ośrodek 
Zdrowia w Dąbrowie Zduńskiej pod 
Łowiczem. Następnie uczestnicy wy
cieczki zwiedzili miejscowe gimnazjum 
i liceum oraz szkolę rolniczą, wybudo
waną przez tamtejszych chłopów.

WROCŁAW
W  trosce o zdrowie młodzieży aka

demickiej zreorganizowano we Wrocła
wiu instytucję Opieki Zdrowotnej.

Dotychczas ci, którzy będąc dobrze 
sytuowani korzystali z drogich zabie
gów leczniczych bezpłatnie, otrzymy
wali niczym nie zasłużoną premię.

Poprzez stworzenie kartoteki studen
tów z podziałem na korzystających z 
leczenia bezpłatnie, z 50 proc. zniżką 
i na plącących całą sumę za leczenie 
osiągnąć będzie można sprawiedliwy 
rozdział pomocy lekarskiej.

Przy małych i niewystarczających 
funduszach O. Z. jest to jedyne słusz- 
sluszne rozwiązanie problemu.

ZAM.

zajętego przez Politechnikę w czasie 
obchodu 1 Majowego.

Drugim terenem pracy Kola Elektry
ków jest klub krótkofalowców. Prowa
dzi on obecnie kurs szkoleniowy, który 
posługuje się dwoma kompletami do 
nauki alfabetu Morse‘a (zmontowanymi 
przez członków sekcji) oraz fachową 
biblioteczką podręczną. Rozpoczęto też 
montowanie własnej radiostacji o mo
cy 10 W. Wszystkie prace techniczne 
prowadzi się sposobem gospodarczym, 
gdyż sekoja nie otrzymała dotąd żadnej 
subwencji.

Kierownictwo Sekcji wyraża podzięko
wanie prorektorowi drowi inż. B. Ko
narskiemu za okazaną pomoc.

S. CZUR

Z sekcji technicznej 
Koła Elektryków SPŁ.

Od chwili przejęcia zarządu Sekcji 
przez członków ZAMP działalność, sek
cji ożywiła się, zwłaszcza na odcinku 
naukowo - społecznym. Do przeprowa
dzonych prac należą: radiofonizacja 
4-ch domów akademickich (przy osz
czędności ■ kilkunastu tysięcy zł.), auli 
i większych audytoriójy,. Politechniki 
Łódzkiej, ' współpraca .z Kom.. Spoi. 
Bratniej Pómóćy, radiofóńizaćja !l r a u

W SPRAWIE D.A. NA PL. NARUTOWICZA

Mówią robotnicy z PKS
a by akcja przeciw karygodnemu 

zachowaniu się studentów za
mieszkujących Dom akademicki 

przy VI. Narutowicza, zapoczątkowana 
przez artykuł p.t. ,,Skandal ma PI. N a 
rutowicza" w „Po prostu" przyniosła po
zytywne rezultaty, musi być przepro
wadzona do końca, tj. ukoronowana ¡wy
kryciem i  usunięciem akademików za
chowujących się poniżej wszelkiej kry
tyki. i

Niesamowite ryki, awantury, szczęk 
padającego szkła — to jedna strona me
dalu znana 'z relacji studentów. Ponie
waż . jednak podwórze D. A. zajmują 
warsztaty reparacyjne PKS., uważaliś- . 
my, ¡że rzeczą konieczną jest zebranie 
wypowiedzi 'zatrudnionych tam robotni
ków.

1 'zebrało się materiału ciekawego 
sporo...

Okazuje się bowiem, jak nas infor
muje ob. Qórecki — kierownik war
sztatów, że z  domu na podwórze, a me 
rzadko i  na robotników zajętych na
prawą samochodów lecą ziemniaki, bu
telki, leje się woda, padają odpadki ryb, 
cbleba... Rankiem sprzątający zmiata 
rozsiane po całym podwórzu te smutne 
dowody „ akademickiej" kultury. Kie
rownik Iwarsztatów zapoznający ¡nas z 
wyczynami braci studenckiej — uka
zuje tablicę zwróconą w  stronę domu: 

— Napisaliśmy ją, bo tu rzeczywiś-

O LEPSZE POSTĘPY W  NAUCE
(dokończenie ze str. 1)

ty c ji za zby t n iską, chcia ł pomoc swoją 
ograniczyć ty lk o  do studentów Z A M P  ow- 
ców, a .za udz ia ł studentów niezrzeszonych 
w  repe ty to rium  zażądał sumy 1000 ZŁ. Z A  
G O DZINĘ (!).

N iezależnie od tych czy innych  fa k tó w  
ze s trony  m łodszych s ił naukow ych — 
trzeba stw ie rdz ić , że w  przeważającej 
ilośc i w ypadków  asystenci p o t r a f i l i  
stanąć na wysokości zadania.

A na lizu jąc  n iedociągnięcia organ izac ji 
w  a k c ji samopomocy w  nauce trzeba 
stw ierdz ić , że p ierw szym  poważnym  b łę 
dem by ła  przypadkowa rek ru ta c ja  na re 
pe ty to ria . N ie  ob ję ły  cne m łodzieży n a j
ba rdz ie j potrzebującej pomocy. Świadczy 
© tym  chociażby p rzyk ład  roku  wstępne
go p rzy  U n iw ersytec ie  W arszawskim , 
gdzie na ogólną liczbę 163 studentów  ko
rzysta ło z ko repe tyc ji zaledwie 28 słucha
czy. Egzaminów nie zdało 43 słuchaczy.

A  że może być lep ie j, św iadczy p rz y 
k ła d  ro k u  wstępnego przy Wyższej Szko
le  Pedagogicznej w  Gdańsku, gdzie re 

p e ty to ria  ob ję ły  CAŁOŚĆ roku , a liczbę 
niezdanych egzam inów zmniejszono do 
m in im um .

D ru g im  poważnym  n ied opa trz tr i m  jest 
b ra k  systematyczności a k c ji w  n iek tó 
rych ośrodkach. Zam iast prowadzić repe- 
tyc je  w  ciągu całego roku , organ izatorzy 
n ie  ustrzeg li się n iezdrow ych tendencji 
„gorączki przedegzam inacyjne j“ , komasn- 
jąc  akc ję  na okres k ilk u  tygodn i przed 
egzaminami.

Rzecz prosta, że w  bieżącym roku  nie  
p o tra fim y  ju ż  tych  b ra ków  odrob ić w  
całości. M ów im y jednak o n ich  dlatego, 
A B Y  N IE  P O W TÓ R ZY ŁY  SIĘ W  RO KU 
FRZYSZ4YM .

Palącym  zadaniem na dziś m usi być 
zm ob ilizow anie pracujących ju ż  zespołów 
do in tensyw nie jsze j p racy oraz przygoto
wanie ic h  do jes ienne j sesji egzam inacyj
ne j. Trzeba rów n ież zm obilizow ać wszy
s tk ie  instancje  organizacyjne, a  szczegól
n ie  K o ła  do rea liza c ji podstawowego za
dania każdego ZAM P-owca — B Y Ć  DO
B R Y M , N A JLE P S Z Y M  STUDENTEM .

STANISŁAW BARDYN

Dom wprawdzie 
przyjemny, ale 
mieszkańcy...

I
V

de są materiały łatwopalne i  podwórze 
jest naszym warsztatem pracy. Wywie
siliśmy, ale gdzie tam! N ic  nie pomo
gło i chyba już nic nie pomoże. Ode
zwać się też nie można, bo jest jesz
cze gorzej... Skąd oni znają takie sło
wa?... ' !

A pod ścianami to już nikt nie chce 
pracować — każdy się boi, że mu coś 
na głowę spadnie" (!)

A  o,to słowa montera ob. Jelczaka: 
„Czy taka tablica powinna być na na
szym podwórzu? Dla ludzi kultural
nych? Jo hańba i  wstyd! Od studen
tów my możemy wymagać, by dali ro- 
bociarzom inny przykład. Jo przecież 
przyszli budowniczowie Połskil"

Istotnie, fakt istnienia tablicy, na któ
rej robotnicy proszą studentów o usza
nowanie warsztatu ich pracy — jest 
skandalem. Ale takich skandali jest 
więcej, studenci mają bowiem znacznie 
bogatszy ,,repertuar" wyczynów. Oto 
kwiatki, które mówią same za siebie:

Jakiś dowcipniś opluł przechodzącego 
pod murem ślusarza Ciuborowskiego. — 
1Blacharz Chojecki dostał w czasie pra
cy kartoflem w głowę, skutkiem 'czego 
przez kilka dni nosił guza. — Już 
przed ślusarzem Sieczkowskim rozbił 
się duży budzik, zapewne zepsuty i  z 
impetem wyrzucony przez okno. — 
Zdarzył się i  tak dowcipny, przemyśl
ny „kawał", jak udekorowanie głowy 
starszego robotnika, stojącego ¡przed do
mem, garścią zjelczalego masła i  obsy
panie go mąką.

Sporadycznie zdarzają się wypadki 
wybicia szyb w  autobusach. 1Dwa razy

mieszkańcy domu wzniecili na podwó
rzu pożar.

Blacharz Korpus opowiada, że w cza
sie -robót ,,pofajerautowych" w  jedną so
botę i  niedzielę studenci rzucali na ro
botników kartofle i butelki, uniemożli
wiając im pracę i zmuszając do opusz
czenia podwórza.

Butelka stanowi oręż codzienny, po
spolity — używa się jej aż nader czę
sto: to czasie głośniejszej pracy, w  cza
sie próby sygnału, używa się je j rów
nież do bombardowania wartowników...

— Jo chyba tylko brak kultury i  
wychowania — mówi majster podwo- 
ziowy, ob. Siedlecki. >— A studenci to 
nasza przyszłość i  to dlatego jest dla 
nas tak przykre.

ób. (jórecki wyraża pragnienie: 
„chcielibyśmy, by coś wreszcie poskut
kowało i żeby studenci zachowywali się 
po studencku".

Dozorca D. A. okazał się bardziej li
beralny i pobłażliwy niż pracownicy 
PKS dla ,,młodego — jak mówi — i  
niedojrzałego wieku". Ale i on przy
znał, że butelek i śmiecia wszelakiego 
rodzaju leci dużo ze studenckich okien.

Studenci nie są niewypierzonymi pod
rostkami. Są dorosłymi ludźmi. W  inte
resie uczących się i pracujących leży 
usunięcie jednostek niedojrzałych i  nie
zdyscyplinowanych o określonym, 
wstecznym zapewne obliczu ideolo
gicznym, ze społeczności domu akade
mickiego.

Bo w domu tym nie jest dobrze. Jest 
źle. Jest .strasznie. 1 na to m u s i  się 
znaleźć rada!

W. W.

1 1
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KURSY
P R ZO D O W N IK Ó W

ZDROWIA
Jedną z fo rm  p racy  obozów 

społeczno - w ypoczynkow ych w  
okresie zb liża jących się fe r i i  bę
dzie organizacja  ku rsów  w ie j
sk ich  przodow nic zdrow ia. Z d ro 
wotność w s i po lsk ie j na sku tek 
s tra t w o jennych i wyniszczającej 
p o lity k i okupanta pozostawia w ie 
le do życzenia, Odrodzone pań
stw o ludow e s taw ia  w a lkę  o zdro
w ie  w s i na płaszczyźnie szeroko 
pom yślanej a kc ji społecznej. Prze
jaw em  um asowienia i uspołecz
n ien ia  te j w a lk i je s t szkolenie n *  
w ie lką  skalę p rzodow n ików  zdro» 
w ia.

In s ty tu c ja  p rzodow n ików  zdro
w ia  została pom yślana ja ko  uzu- 

. pe łn ien ie  fachow ej s łużby zdro» 
,Wia. D o dzia ła lności przodow ni* 
ków  na leży zwalczanie w e  w ła 
snym  środow isku zabobonów i u* 
przędzeń w  stosunku do leka rzy  
i w iedzy medycznej, o rien tow an i«  
le ka rzy  o stanie zd row ia  groma* 
dy, w  szczególności zaś dbałość o 
h ig ienę otoczenia.

P rzodow ników  zd row ia  potrze
bu jem y k ilkadz ies ią t tysięcy. 
Szkolenie ich  m usi w ięc p rzy jąć 
cha rakte r ja k  na jbardz ie j maso
w y, oprzeć się o in s ty tu c je  w ie j
skie —  w  p ie rw szym  rzędzie Z w . 
Samopomocy C hłopskie j. K sz ta ł
cenie kandyda tów  na p rzodow n i
ków  zdrow ia  —  to  bodajże n a j
wdzięczniejsze zadanie d la  szero
k ich  rzesz uspołecznionej m łodzie
ży  akadem ickie j. D la tego ja ko  
jeden z zasadniczych p u n k tó w  
p lanu  zajęć na obozach społecz
no- w ypoczynkow ych znaleźć się 
pow inna  organizacja ku rsów  d ła  
p rzodow n ików  zdrow ia.

Fachowych in fo rm a c ji, ja k  o r 
ganizować te  ku rs y  dostarczy 
broszurka specja ln ie w  ty m  celu 
opracowana na podstaw ie do* 
świadczeń z dotychczas organizo
w anych przez rozm aite  in s ty tu c je  
kursów . Ukaże się ona w  n a jb liż 
szym czasie.

Ważne jest, aby ju ż  obecnie za
sygnalizować tę akcję, w ykazać 
ja k  w ie lk ie  posiada ona znaczenie 
społeczne.

Poza fachow ym  szkoleniem  w  
zakresie w iadom ości z h ig ie n y  i  
m edycyny, m łodzież akadem icka 
ma możność za in ic jow an ia  p racy 
społecznej na w si. rozbudzenia 
dążeń do w iedzy, l ik w id a c ji m a
razm u myślowego.

U dzia ł w  organ izow an iu  k u r 
sów i  prow adzeniu  szkolenia —  
to  dla in ic ja to ró w  i  uczestn ików  
p raw dz iw a  kopa ln ia  doświadczeń 
organ izacyjnych i  społecznych. 
W ielotysięczne rzesze zorganizo
w anej w  Z A M P  dem okratycznej 
m łodzieży poprzez ku rsy  przo
dow n ików  zdrow ia  wnieść po w in 
n y  do w s i po lsk ie j zdrow ie  i  o- 
światę. Szczególnie Z iem ie  Odzy
skane, a w śród n ich  W arm ia  i  
M azury  w ym aga ją  bacznego 
zwrócenia uw agi, i  sk ie row an ia  na 
ten teren, celem szkolenia p rzo
dow n ików  zdrow ia, ja k  n a jw ię k 
szej ilo śc i m łodzieży akadem ic

k ie j
A D A M  JAW OR

P O P R O S T U
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PŁOMIENNY RZECZNIK KOMUNIZMU
(W 3 rocznicą śmierci M. i. Kalinina)

W y b itn y  działacz państw a ra 
dzieckiego, jeden z organizatorów  
i  budowniczych p a rt ii,  w ie lk i 
w spó łp racow n ik  Len ina  i S ta li
na, M icha ł Iw anow icz K a lin in  
przez całe swoje w spania łe życie 
b y ł n ieug ię tym  g łosic ie lem  ko

m unizm u. G łęboko w ykszta łcony 
m arksista, cz łow iek w ie lk ie j k u l
tu ry , łączył w  sobie bogate do
świadczenie życiowe z w ie lką  zna
jomością rew o lucy jne j te o rii.

W  przem ówieniach, referatach, 
a rtyku ła ch  M. I. K a lin in a , poświę
conych zadaniom budow n ic tw a  
socjalistycznego, zaw arty  jest 
konsekw entny system pog lą 
dów, dotyczących kom un is tycz

nego w ychow ania  pracujących.
M . I. K a lin in  propagow ał i um ac
n ia ł zasady m oralności ko m u n i
stycznej.

W  pracach M icha ła  Iw anow i" 
cza K a lin in a , poświęconych zaga
dn ien iom  w ychow ania  ko m u n i
stycznego, zna jdu jem y zdecydo
waną odpowiedź, ja k  trzeba p ra 
cować w śród mas, aby pomóc lu 
dziom  w  oswobodzeniu się od na
leciałości sta rych  naw yków , oby
czajów, skłonności, p rzeżytków  
kap ita lizm u , aby uśw iadom ić im  
ideę kom unizm u, przysw oić im  
nowe no rm y w spółżycia społecz

nego, zasady m ora lności soc ja li
stycznej.

W  referacie, w ygłoszonym  na 
zebraniu a k tyw u  pa rty jnego  M o
skw y  w  paźdz iern iku  1940 r. M. 
I. K a lin in , om aw iając zagadnie
n ia  kom unistycznego w ychow ania

pracu jących, pow iedz ia ł: —  M y  
po jm u jem y w ychow anie kom un i
styczne zawsze konkre tn ie . W  na
szych w arunkach  w inno  ono być 
podporządkowane zadaniom, ja 

k ie  s to ją  przed p a rtią  i  państwem  
radzieckim *).

W  pełnej poświęcenia p racy dla 
socja listycznej o jczyzny M  .1. K a 
l in in  w id z ia ł n ie  ty lk o  ź rod łti si
ły  i  potęgi gospodarki radziec
k ie j, n iezwyciężonej s iły  u s tro ju  
radzieckiego, ale i  g łów ną fo rm ę 
kom unistycznego w ychow ania  
pracu jących. K a lin in  w skazyw ał, 
że „...w a lka  o kom unizm  —  to  
w a łka  o wyższą w ydajność p ra 
cy, ta k  w  sensie ilości, ja k  i  ja 
kości p ro d u kc ji. O to pierwsze, 
podstawowe założenie ko m u n i
stycznego w ychow ania  p ra cu ją 
cych ZSRR“ .

P łom ienny  pa tr io ta , w ie rn y  
syn lu d u  rosyjskiego, M ich a ł Iw a -

w y m  zadaniem p a rt ii,  Kom som ołu, 
lite ra tu ry , prasy, szko ły radziec
k ie j je s t —  k u ltyw o w a ć  i  p ropa 
gować radz ieck i p a tr io tyzm . M i
łość o jczyzny w iąza ł on z boha
terską h is to rią  ludu, uważał, że 
na p rzyk ładz ie  s ław ne j przeszło
ści lu d u  rosyjskiego, na osiągnię
ciach jego k u l tu r y , , l ite ra tu ry , 
sztuk i, na w ie lk ic h  zdobyczach 
socja lizm u w  k ra ju  radz ieck im  
należy w ychow yw ać i  hartow ać 
m łode pokolenie.

„G łoszenie pa tr io tyzm u  ra 
dzieckiego —  m ó w ił M. I. K a 
l in in  —  n ie  może być oder
wane od ko rzen i m in ione j 
h is to r ii naszego ludu. M usi 
ono być w ype łn ione  p a tr io 
tyczną dum ą z jego osią
gnięć“ .

W  swoich wskazaniach M . I. 
K a lin in  n ie jednokro tn ie  podkre 
ś la ł hum anizm  m oralności kom u
nistycznej.

„Zasady kom unizm u —  mó
w ił  M. I. K a lin in , —  je ś li by  
je  u jąć k ró tk o  —  są zasada
m i głęboko wykształconego, 
uczciwego, przodującego czło
w ieka ; to  m iłość socja listycz
ne j ojczyzny, b ra te rs tw o , 
p rzy jaźń , hum anizm , uczci
wość, p rzyw iązan ie  do p racy 
socja listycznej i  w ie le  innych, 
w ie lk ic h  w artości, z rozum ia
łych  dla każdego. W ychow a
n ie  w  ty m  duchu, zaszczepie
n ie  tych  zasad, tych  w ie lk ic h  
w artośc i s tanow i .podstawowe 
założenie w ychow ania  kom u
nistycznego.

Do um acnian ia  i propago
w ania  tych  zasad powołana 
jes t nasza lite ra tu ra , l ite ra tu 
ra  g łębokich ide i i  w ie lk ic h  
celów, lite ra tu ra , k tó ra  w y 
chow uje m łode .pokolenie na 
odważnych, dzie lnych ludz i 
um ie jących nieustraszenie 
w alczyć za dzieło Len ina  — ' 
S ta lina “ .

* * •

Ś w ie tlane  im ię  M icha ła  Iw ano - 
w icza K a lin in a  —  w iernego le n i-  
nowca, p rzy jac ie la  i  w spó łp ra 
cow nika  w ie lk iego  S ta lina  —  żyć 
będzie w iecznie we w dz ię czn e j, 
pam ięci ludów , jako  im ię  p ło -- 
m iennego i  nieustraszonego b o - 1 

o szczęście Mudz.KdsćV'ćf 
kom unizm .

(Z „L ite ra tu m o j G aziety“  n r  44) i

now icz K a lin in  uważał, ze jednym  jó w n ik a  
z na jw ażn ie jszych zadań w ycho
w an ia  kom unistycznego, bojo-

PA T R Z Ą C  na dzieło sztu
k i, patrząc na obraz

m ów im y często: „ ja k ie  
to p iękne*. Czy m ó
w iąc te słowa zdaje
m y sobie zawsze spra

wę z tego, co one oznaczają? Czy 
po jęcie „p ię k n a “  jest d la  nas
w szystk ich  jasne 1 zrozumiałe?

„Ś w iatopogląd m ateria lis tyczny — 
m ów i Engels —  je s t to po prostu 
po jm ow an ie  p rzy ro dy  taką, ja ką  
ona jest, bez w sze lk ich postron
nych dodatków “  (E. Engels. „L u d 
w ik  Feuerbach“ ; pa trz  K . M arks: 
Dzie ła W ybrane t  J , str. 460).

W przec iw ieńs tw ie  do idealizm u, 
k tó ry  uważa, że św ia t jest w c ie le 
n iem  „ id e i absolutne j“ , „ducha 
św ia ta “  „św iadom ości“  —  m a te ria 
liz m  filo z o fic z n y  M arksa wychodzi 
z założenia że św ia t jest z is to ty  
swej m ate ria lny , że w ie lo ra k ie  z ja 
w iska  na świecie są to  różne po
stacie zna jdu jącej się w  ruchu 
m a te rii...“  (J. S ta lin , Zagad. le n in i- 
zmu, str. 499).

Fundam entalne sform ułow ania 
m a te ria lizm u  filozoficznego, dane 
przez tw ó rcó w  socja lizm u M arksa 
i  Engelsa i  rozw in ię te  następnie 
przez k lasyków  m arksizm u Len ina  
i  S ta lina , zapoczątkowały p rzew ró t 
w  ca łym  systemie filozoficznym , 
przewrót św iatopoglądowy. Z a in i
c jo w a ły  cne rów n ież  rew o luc ję  w  
estetyce jako je dn e j z dziedzin 
św iatopoglądu.

W alka m a te ria lizm u  z idea liz 
mem, nowego ze starym , tw órcze
go z  obum iera jącym  znalazła swój 
w yraz, toczyła się i  trw a  nada ł w  
sztuce.

P o jm u jąc  św ia t ja ko  w c ie len ie  
„ id e i abso lu tne j“ , teo re tycy id e a li
stycznego św iatopoglądu uw ażali, 
że „...p iękna  jest ta istota , w  k tó 
re j w yrażona jest w  oe łn i idea te j 
is to ty ...“  (Hegel). W ie lk i m yś lic ie l 
rosyjiski, Czernyszewski, przekłada 
to  sform ułow anie  na prosty  język: 
„P iękne  jes t to, co jest doskonałe 
w  swoim  ga tunku ; to, od czego do
skonalszego w  danym  ga tunku nie 
można sobie w yo bra z ić “ . („Este
tyczny  stosunek sz tuk i do rzeczy
w is tośc i“ , wvd. ros., str. 7). I  da le j 
obala to  tw ie rdzen ie : „A le  n ie  
w szystko deskenałe w  sw ym  ga
tu n k u  jes t p iękne; ja k iś  gad może 
być doskonałym  okazem gatunku 
gadów ale n igdy nie w yda się nam  
„p ię k n y m “  (tamże). Podobnych 
p rzyk ład ów  można przytoczyć dzie
s ią tk i i  setki.

Czernyszewski fo rm u łu je  pojęcie 
p iękna  w  następujący sposób: 
„...p iękno to  życie; p iękna  jest ta
4 P O  P R O S T U

Tylko prawdziwe rnolorłtwo

Duch,
is tota , w  k tó re j w id z im y  życie ta 
k im , ja k im  w in n o  być ono w  na
szym po jęc iu “  (tamże str. 10). A  
w ięc  p iękne  jest to, co nas cieszy, 
co spraw ia  nam radość, có w yraża 
życie, p rzypom ina nam  o życiu, 
po/maga nam  żyć; p iękne jest to, 
co współdzia ła w  rozw o ju  społecz
nym , co wa lczy o postęp.

Czy radość życia może być w y 
rażona dowolną form ą? Powrócę 
tu  raz jeszcze do p rzyk ład u  Ste
fańskiego z m lek iem  i garnkiem . 
S te fański pisze, że „m le k o  (treść—• 
przyp. mój. —  B. W.) p rzyb ie ra  sa
ma ksz ta łt ga rnka (fo rm y —  przyp. 
m ó j —  B. W.), w  k tó ry m  m u n a j
w yg o d n ie j“ . A  w ięc treść nadaje 
fe rm ę  u tw o row i, a n ie  odw rotn ie . 
N ie  można w yra z ić  czegoś niczym . 
A le  n ie  da się „n iczym “  w yra z ić  
życia. Życ ie  w yra z ić  można ty lk o  
rzeczyw istością. P raw da życia w  
je j odzw ie rc ied len iu  wym aga p ra w 
dziwości fo rm y. G dyby S tefański 
zadał sobie tru d  rozw in ięc ia  w ła 
snego s form ułow ania  u n ikn ą łb y  z 
pewnością form alistycznego rozpa
try w a n ia  poszczególnych k ie ru n 
kó w  m alarstw a.

F c rm a liśc i różnych szkół uważa
ją  im pres jon izm  za rew o luc ję  w  
m a la rs tw ie , za b u n t p rzec iw ko  roz
kłada jącem u się u s tro jo w i i  gu
stom m ieszczańskim. Im pres jon izm  
zaś jest w  g runcie  rzeczy konse
kw encją  zm ia ny  ro l i bu rżuaz ji w  
procesie rozw o ju  stosunków spo
łecznych. K ie d y  burżuazja stano
w iła  klasę rew o lucy jną  walcząc z 
ustro jem  feuda lnym  zrodziła  k ie 
run ek  a rtys tyczny  zwany rea lizm em  
m ieszczańskim , k ie ru n e k  na ów 
czesnym  etapie rozw o ju  sz tuk i —- 
postępowy. G dy jednak burżuazja 
szła na pozycję ham ow ania rozw o
ju  i  rozpoczęła w a ikę  z rosnącym  
w  s iły  p ro le ta ria tem , gdy stała się 
ciem iężcą p ro le ta ria tu , klasą w yzy 
sk iw aczy — zastosowała rów no le 
gle z w yzysk iem  ekonom icznym  
nacisk ideo log iczny w  obron ie  swe
go is tn ien ia .

N ie  p rzypadk iem  w ięc nadbu
dow ała burżuazja system filo z o 
fic z n y  nad sw oim  systemem eko
nom icznym . Powstają wówczas no
w e p rą d y  idea lis tyczne j f ilo z o fii,  
podające w  w ą tp liw ość  ob iek
tyw n e  praw a rozw o ju  p rzy ro d y  i  
społeczeństwa, poznawcze i tw ó r
cze m ożliw ości um ys łu  ludzkiego, 
negujące o b ie k tyw ną  rzeczyw istość 
i  uznające świadomość, odczuw a-

je ił dlo wsły»tklch (2)

materia i
nie, za je dyn ie  rea lne z jaw isko. 
(Mach).

N ie  p rzypadk iem  'też okres na
rodz in  im pres jon izm u zbiega się z 
pow staw aniem  tych  te o rii, p rodu
ku ją c  i propagując u tw o ry  „w o l
ne od cków  rozsądku“ , oparte na 
„czys tym  odczuw aniu i  w y ra żan iu “ .

Odstępstwo od m a te ria lizm u  i 
prze jście Macha, À venariusa na 
pozycje idea lis tyczne j, burżuazyj- 
ne j f ilo z o f ii szło w  parze z odstęp
stwem  E. M ane fa , R eno ir‘a i in 
nych  od rea lizm u  w  sztuce. T ak ie  
oto są naukowe podstaw y im p re 
sjonizm u, k tó re  w ed ług  S tefańskie
go „...o p a rły  się na św ieżych w ów 
czas zdobyczach fiz y k i, psychologii 
i  in nych  dziedzin w iedzy“ . („Po 
p rostu “  n r  12, „S kąd  się wzię ło  
współczesne m a la rs tw o“ )..

I  n ie  przypadk iem  epoka K om u
n y  P arysk ie j, epoka w ie lk ieg o  re 
w o lucyjnego . z ryw u , w ie lk ic h  p rze
c iw ień s tw  społecznych i  na rasta ją
cej w a lk i klasowe), n ie  znalazła w  
twórczości im p res jon is tów  (ojczy
zną im pres jon izm u by ła  Francja) 
dostatecznego odbicia.

Im pres jon iśc i w  żyw e j p rzy ro 
dzie, w  cz łow ieku, w id z ie li ty lko  
m o ty w y  ta k ie j lub  inne j ha rm o n ii 
tonów , ko lorów . Ich  twórczość sta
w ia  sobie za ce l jedyn ie  oddanie 
św ie tlnych  i  ba rw nych  e fek tów  
w  cbrazie.

Im pres jon izm  p rz e k re ś lił jedną z 
na jw iększych zdobyczy rea lizm u  — 
ak tyw n e  zainteresowanie d la  życia 
i  człow ieka. A rty s ta  staw a ł się n ie 
m ym  i  bezm yślnym  obserwatorem  
rzeczyw istości, zobo ję tn ia ł na z ja
w iska  społeczne, s taw a ł się b ie r
nym  wobec lu dz i i  życia. Reasu
m ując: im p res jon izm  spowodował
p rzew ró t, ale p rzew ró t rea kcy jn y  
w  sztuce francu sk ie j X IX  w .

N eoim presjon iśc i, a w  p ie rw 
szym rzędzie Cézanne, po zba w ili 
swe obrazy naw et cechy tego ostat
niego odblasku powierzchownego, 
ale optym istycznego odczuwania 
przyrody, ja k im  jest św ia tło . Cé
zanne zab ił w  swych u tw o rach  ży
w y  puls przyrody. „P o jm u ic ie  
przyrodę za pomocą walca, stożka, 
k u l i “  —  ta k ie  by ło  jego credo. I 
zgodnie z ty m  —  ludz i, i owoce, 
k w ia ty  od tw arza ł jako  m artw e  
b ry ły  geometryczne. Dzie ło rozpo
częte przez Cézanne'a udoskona lił 
Picasso. O ile  p ierwsze b ry ły , choć 
m artw e , s tan ow iły  całość, o ty le

EMMA TINTEROVA orzeł. JULIAN SZYMAÑSKI

ANTONIO
tn ym  od 
pa trz  tam!

O PATR Z m am usiu —  
przed k lasztorem  zno
w u  t łu m  ludzi...

M a tka  w zdrygnę ła  
się i  pow iedzia ła  sm u- 

płaczu głosem: —  n ie

A n to n io  s k u li ł  się w  sobie i 
m ilczy. Jest śniady, czarnooki, 
czarnow łosy, ja k  w szystk ie  dzie
ci w  H iszpanii.. K rę c i się ko ło  
m a tk i, do tyka  je j rąk , tu l i  się do' 
n ie j i m ilczy. Ża l m u m a tk i. W sty 
dzi się swego głodu, gdyż wczo

ra j w ieczorem  zabrano ojca do 
w ięzienia.

K ą tem  oka obserw uje  matkę. 
Jest dzisia j jakaś inna, z czerwo
n y m i zap łakanym i oczami!

K tó ra ż  to  b y ła  godzina, gdy 
p rzysz li fa lang iśc i po ojca?

B y ło  jeszcze przed kolacją. .Ta
tuś w ró c ił do domu ze służby, u - 
ca łow ał matkę, A n ton ia  w yhuś ta ł 
wesoło, aż pod s u fit! Potem u- 
s iad ł p rzy  stole i  roz łoży ł gazetę. 

— - W tedy w łaśn ie  w e d rzw iach 
ukaza li się fa lang iśc i. B y ło  ich  
trzech. O jciec podniósł się z k rze 
sła, ale już. p rzyskoczy li do niego, 
k rzycze li, b i l i  w  tw arz . Z b il i  i  
m atkę, bo chciała go bronić.

A n to n io  w o ła ł z okna o pomoc. 
Na jego k rz y k  ludzie  przyśpiesza
l i  k roku , chow a li g ło w y  w  k o ł
n ierz, zn ika li, ja k  gdyby nie s ły 
szeli niczego. A n to n io  b y ł m ały, 
n ie  w iedz ia ł jeszcze tego, co do
brze w ie d z ie li fa lang iśc i: że 
strze la jącym , m ordu jącym , b iją 
cym  na u licach faszystom  —  n ik t 
n ie  śmie się p rzeciw staw ić.

Falangiści zabra li ojca ze sobą. 
W z ię li też kasetkę, w  k tó re j cho
w a ł pieniądze o rgan izacji i  k o l
czyk i m a tk i wysadzane kam ien ia 
m i i  p ie rśc ionek z palca —  a 
dzbankiem , ta k  ty lk o , d la zaba
w y, rą b n ę li o  ziem ię. W y rz u c ili 
z kredensu naczynia, z szafy u - 
b ran ia , z łóżek pościel.

(rys. H. K rzyszto fiak)

G dy odeszli, m a tka  uklęEiS 
m iędzy pap ieram i i  skorupam i 
dzbanka. Chciała je  sprzątnąć —  
ale n ie sprzątnęła. Z a k ry ła  rę k a ' 
m i tw a rz  i  p łaka ła . A n to n io  kuc
n ą ł obok, t u l i l i  się do siebie, o-  
puszczeni, bezradni. W reszcie A n 
ton io  spyta ł, zdobywszy się na od
wagę: —  mamo, co złego z ro b ił 
tatuś?

A n to n io  chodził do d rug ie j 
k lasy szko ły podstaw owej. M ó
w iono tam , że p o lic ja  odprowadza 
do w ięzień złodzie i i  bandytów . 
P rzypom n ia ł to  sobie, uczuł lęk.
—  Czy nasz tatuś jest złodziejem?
—  spyta ł z obawą.

—  Nie, Tonio. —  Nasz ojciec
jes t robo tn ik iem .

Tak, Ton io  p rzypom ina ł sobie, 
ja k  p rzychodz ili tu  rob o tn icy  i  
w p ła ca li s k ła d k i na podziem ną 
organizację. O jciec w le p ia ł im  
małe znaczki do czerwonych ks ią 
żeczek. Te pieniądze, składane w  
dębowej kasetce zab ra li fa la n g i
ści.

Tej nocy źle spa li oboje. Le 
dw ie  zaczęło św itać, A n to n io  o- 
b udz ił się. Pod oknem  sz li robot* 
n ic y  do pracy, je cha ły  auta  z m le * 
czarni, pędz iły  do szko ły  dzieci. 
A n to n io  poczuł głód.

W  po łudn ie  spostrzegł przez 
okno żebraków  drepczących 
przed klasztorem . T rz y m a li w  rę 
kach garnuszki i  czekali na że
bracką zupę. D ostaw ali ją  od 
m n ichów  za darm o. M n is i są t łu 
ści, jedzenia m a ją  dość, w ięc ro z 
dają zupę żebrakom , k tó rz y  im  za 
to ca łu ją  ręce.

N agle m atka  osunęła się na po
dłogę. P ew nie jes t bardzo głodna
—  pom yśla ł A n ton io . W z ią ł z k re 
densu ga rnuszek 'i cicho w ym kn ą ł 
się z kuchn i. W łaśn ie  o tw ie ra li 
b ram ę k lasztoru. Ton io  dostał się 
do w nętrza.

G dy w ró c ił, spyta ła : —  Gdzie 
byłeś, Toniu?

Pokazał pusty  garnek: —  B y 
łem  u  m nichów... d la ciebie po 
zupę, ale... n ie  da li. Pow iedzie li, 
że ta ta  jest kom unistą . K o m u n i
stom  n ie  dają.

M atce zapłonęła tw a rz .

sztuka
d ru g i rozk łada ł je  na dalsze geo
m etryczne części.

S tefański w  5-tym  a rtyku le  swo
jego c y k lu  („P o prostu “ , nr. 12) 
oburza się na „n ie p rz y z w o itą “  re 
akc ję  „n ic  n ie  rozum ie jące j (i co 
gorsza, n ie  chcącej niczego zrozu
m ieć i nauczyć się) publiczności 
oglądającej dzie ła Picassa“ .

P osłuchajm y co na ten tem at m ó
w i artysta: „S z tuka  —  p isa ł P i
casso — to  k łam stw o, pozwalające 
nam  zb liżyć  się do praw dy. A r ty 
sta w in ie n  znaleźć sposób, aby 
przekonać publiczność o p ra w d z i
wości swego k ła m stw a“ .

N ie  dz iw m y się w ięc odbiorcy. 
O dbiorca nie  chce k łam stw a  i  n ie  
chce za jego pośrednictw em  pozna
wać „p ra w d y “ . Negowanie rzeczy
w is tośc i n ie  pokaże rzeczyw istości. 
O dbiorca chce poznać rzeczyw i
stość drogą rzeczyw iste j, p raw dz i
w e j p raw dy.

O bum iera jące j k las ie  k a p ita li
stycznej potrzebna jest d la  .obrony 
je j pozyc ji —  ciemność ludu . Ideo
logow ie  bu rżua z ji w o ła ją : „P recz 
z prawdą, precz z rozum em !“ . Jak 
ju ż  p isa liśm y w  poprzednim  a r ty 
ku le  (.P unkt w y jśc io w y “ ),̂  sztuka 
jes t jedną z fo rm  ideo log ii. W sztu 
ce burżuazyjmej, w  sztuce będącej 
na  usługach k a p ita lizm u  i  tw orzo
ne j na jego zam ów ienie rozpoczęła 
się kam pania propagandowa c iem 
no ty . D oprowadzić ta  m usia ło  tw ó r
czość do dekadencji, do rozk ładu. 
K u ltu ra  obum iera jące j k lasy obu
m ie ra . Ucieczka od rzeczyw istości 
dc  „czyste j s z tu k i“ , sz tuk i bez
p rzedm io tow e j —  te chęć u trzym a
n ia  w  ciem nocie, chęć odwróce
n ia  uw ag i ludu  od nu rtu ją cych  go 
problem ów , od w a lk i z w yzyskiem , 
chęć za truc ia  jego świadomości.

U  podstaw w szystk ich  szkół i  
szkółek dekadenckich:

im p res jon izm u  —  o k tó ry m  m o
w a by ła  w yże j;

sym bolizm u —  k tó ry  za pomocą 
abstrakcyjnego sym bolu, sub iek
ty w n e j w iz j i  s tara się „o d tw o rzyć “  
rzeczyw istość;

akm eizm u —  z jego erotyzmem, 
przechodzącym w  po rnogra fię ;

dadaizm u —  „k tó ry  niczego nie  
p ra gn ie “ ;

su rrea lizm u —  opierającego się 
na pseudo-naukowej ana liz ie  F reu 
da itp .
—  leży wspólna ' ideolog iczna is to 
ta  twórczości: fo rm a lizm , ucieczka 
od rzeczyw istości, niechęć do je j

praw dziw ego odtwarzania, beztre- 
ściwość, bezideoweść, negowanie 
poznawczego znaczenia sz tuk i, an- 
tyhum an izm , pesym izm, aspcłecz- 
ność, in dyw idu a lizm , idealizm .

Współczesny surrea lista  am ery
ka ń sk i S alw ador D a li pisze: „R e
je s tru ję  bez w yboru  i  możliwi.'? 
ja k  na jd ok ła dn ie j, dyktando m ojej 
podśw iadom ości i  m oich marzeń 
sennych k tó re  są wyrazem ciel
nego świata, odkrytego przez F reu
da (podkreślen ia  moje, B. W.).

W ty m  zdan iu  tk w i sens współ
czesnej sz tuk i burżuazyjne j.

U tw o ry  D a li i jem u podobnych 
rob ione są na zam ówienie społecz
ne, na zam ów ienie im peria lizm u . 
A rty s ta  św iadom ie lu b  n ieśw iado
m ie  spełn ia zam ówienie społeczne 
jedne j z klas. P ropagując bezsens, 
abstrakcję , swoje senne m ary  i 
p rzyw idzen ia  przyczyn ia  się do 
oc iem n ian ia , o tum anien ia ludu , 
h o łd u je  zw yrodn ia łym , zboczonym 
gustom bu rżuaz ji.

N atom iast propagując w ia rę  w  
człow ieka, pokazując jego życie, 
tro s k i i  radość tego życia, m o b ili
zując masy do w a lk i o lepsze ju 
tro , o lepszy u s tró j — artys ta  speł
n ia  zam ówienie społeczne przodu
ją c e j części mas pracujących.

M usi w ięc  w yb ierać. Barykada 
m a ty lk o  dw ie  strony. A  spełniać 
zam ów ienia społeczne mas pracu
jących mc.że ty lk o  wówczas, gdy 
św iadom ie jest z n im i zw iązany 
n ie  ty lk o  w  dążeniu do popraw y 
ich  b y tu , ale w  psychice, w  św ia
topoglądzie, w  zdolności do jedna
kowego po jm ow an ia  z ja w isk  spo-‘ 
łecznyoh, z ja w isk  przyrody, a w  
konsekw encji —  w  zdolności do 
jednakow ego po jm ow an ia  sztuki 
ja k o  odbicia rzeczyw istości.

B ron is ław  W olny.

I

Znany w Polsce śp:ewak 
i społeczny działacz 

murzyński
PAUL ROBESON

przeznaczył całą sumę 
uzyskaną z koncertów 
w Pradze Czeskie) na 
rzecz umożliwienia stu
dentom KRAJÓW KOLO
NIALNYCH przyjazdu na 
ŚWIATOWY FESTIVAL DO 

BUDAPESZTU

—  N igdy, n ig d y  Ton iu , n ;e 
śm iej iść prosić m nichów... Je
steśm y przecież kom unistam i, 
m ój chłopcze...

niigilin!lll|ll!lllll!lllilllllll!IIOIIII»!lilll!!!l

paw. robeson

P A U L  ROBĘ.SON jest przykładem  
w ie lk iego  artysty , k tó ry  jest prżede 
w szystk im  bo jow n ik iem . Sztuka n ie  
jes t dla niego celem sama w  sobie, 
lecz b ron ią  w  walce o> wyzw olenie 
uciskanego narodu, o na jw zn ioś le j
sze idea ły ludzkości.

Robeson nie zamyka się w  eksklu
zyw nych halach koncertow ych, do
stępnych jedyn ie  możnym tego św ia 
ta. W  k ilk u  koncertach, k tó re  dal 
w  W arszaw ie dla św iata pracy, 
występ odbył się na za im prow izo
wanej estradzie — w  zakładach fa 
brycznych w  Ursusie, na kortach 
L e g ii —  w  tym  osta tn im  wypadku 
przed 10.000 m ieszkańców sto licy. 
Robeson śpiewał p ieśn i ludowe m u
rzyńsk ie  i  angie lskie, p ieśn i ra 
dzieckie — po rosyjsku, p ieśn i w a l
czącej H iszpan ii i  walczących C h in  
—  fragm entam i po hiszpańsku i  po 
chińsku, pieśń bo jowców  z Getta 
W arszawy —  po żydowsku. Śpiew ał 
p ieśn i człow ieka walczącego wszę
dzie tam, gdzie jest uc isk i  krzyw da.

Robotnicza publiczność słuchała 
śpiewu Robeson a w  skup ien iu  i  z 
przejęciem . N a jba rdz ie j podobała 
się kołysanka m urzyńska, k tó rą  Ro
beson m usia ł odśpiewać pow tórn ie .

Po koncercie urządzono Robeso- 
no w i d ługo trw a łą  owację.



I I K w i a t y  p o l s k i e ^ *

Juliana Tuwima*’
Pieśń! maiowe „Po prostu* (2)

Pieśń młodzieży robotniczej i
awim — to w poezji pol
skiej cała: epoka. Twór
czość jego była najbar" 
dziej typowym zjawiskiem 
dla okresu poezji polskiej 
lat międzywojennych,, na

zywanego od tytułu miesięcznika poe
tyckiego — „Skamandrem“ . Co cha
rakteryzuje poezję skamandrycką i w 
czym tlkwila indywidualność poezji Tu
wima?

Była to poezja reprezentująca świa
topogląd lekko radykalizującego miesz- 
cząństwa, reagującego na tętno swego 
czasu, ale jednocześnie oderwanego od 
realnych sił społecznych, działających 
w życiu politycznym kraju. Była to 
poezja t.zw. „szarego człowieka", jed
nostki zagubionej w wielkim mieście 
łub na prowincji, drobnego urzędniczka 
czy też buchaltera — ludzi trochę nie
szczęśliwych i trochę śmiesznych. Te 

. cechy w swojej poezji Skamandryci roz
wijali świadomie. Nie mieli programu 
ideowego ani formalnego. „Chcemy być 
banalni“  — mówili — chcemy pisać o 
zwykłych, codziennych rzeczach.

Oczywiście w tych kilku uwagach nie 
■da się zamknąć całości dorobku poe
tyckiego poetów tej grupy. Zachodziły 
między nimi duże różnice tak ideolo
giczne jak i formalne. Drogi ich .roze
szły się ostatecznie w czasie ostatniej 
wojny. Mimo to można mówić o pew
nych cechach wspólnych w ich poezji.

Stosunek do świata był u większości 
.poetów Skamandra „spontaniczny“ , pe
łen biologicznej krzepy, uczuciowość 
sentymentalna. Ucięozka z tego świata 
mieszczańskiej nudnej niedzieli wpro
wadziła tylko fantastykę i egzotyzm. 
Poczucie społeczne zbliżało się (za 
wyjątkiem Słonimskiego) do litości 
mieszczucha wobec nędzy. Nuda i co
dzienność to częste objawy tej, w du
żym stopniu kawiarnianej, atmosfery l i
terackiej.

Owej codzienności i pewnej łatwości 
Zawdzięczała poezja Skamandrytów, a 
przede wszystkim Tuwima, niespotyka
ną w naszych warunkach popularność. 
Poczytność ta ograniczała się oczy
wiście do kół mieszczańskch, stanowią
cych zasadniczego konsumenta literatu
ry w tych czasach, a których psychikę 
poezja ta wyrażała najpełniej.

Wydany obecnie nakładem „Czytelni
ka“  pierwszy tom „Kwiatów polskich“  
należy do -najwybitniejszych wydarzeń 
poezji współczesnej i uważać go moż
na za pewnego rodzaju summę, zamy
kającą całą epokę poezji polskiej. Jed
nocześnie zawiera on w sobie zsumo
wane wszystkie typowe cechy poezji 
6-ka.mandryckiej w ogóle, a twórczości 
poety w szczególności.

„Kwiaty polskie" są największym 
rozmiarami utworem poetyckim od cza
sów „Pana Tadeusza“ . Tom I obej
muje blisko 10.000 wierszy. Rodzajem 
swym nawiązuje do poematu lirycznego 
posiadającego etpicki wątek główny, 
przerywany ciągłymi dygresjami autora 
na tematy uboczne, -nieraz nie związane 
<l akcją zasadniczą. Ten rodzaj lite
racki miał swych wielkich poprzedni
ków u nas w „Beniowskim“  Słowac
kiego, a za granicą w „Don Juanie“  
Byrona. Tematycznie „K w ia t/ polskie" 
■dotyczą okresu obejmującego lata mło
dości autora, a w dygresjach stają się 
wyrazem u-czuć patriotycznych, poglą
dów społecznych i artystycznych poe
ty — są też wielkim pamfletem przeciw
ko sanacji -i wczorajszym władcom kraju.

Akcja zaczyna się w czasie rewolucji 
1905 r. w fabrycznej Łodzi. Córka sta

rego ogrodnika Dziewierskiego wychodzi 
za mąż za oficera carskiego Iłganową. 
Oficer ginie w czasie starcia z robot
nikami, wydając rozkaz strzelania do 
strajkujących. W tym samym starciu 
ginie jego zabójca-robotnik, pozostawia
jąc sierotę — syna Kazika. Z nieszczę
śliwego małżeństwa Polki z Rosjaninem 
rodzi s-ię już po śmierci ojca mała 
Aniela. Wychowuje ją dziadek Dzie- 
wierski. W  czasie wojny światowej sta
ry wstępuje do legionów (!), jednocześ
nie szuka sieroty po zabójcy swego zię
cia, pragnąc oczyścić sumienie narodo
we przez opiekę nad nieznanym dziec
kiem. Chłopca wychowuje ulica. W  
dniu odzyskania niepodległości w Anieli 
odżywa poczucie krzywdy jej ojca. 
Dziewczyna czuje się -pół-Rosjanką i 
popada w konflikt z rozegzaltowa-nym 
także erotycznie księdzęm. W  trzeciej 
części Dziewierscy znajdują pracę u 
bankierskiej rodziny Folblutów. !

Ten dobór środowiska ma swoją wy
mowę. Jypmoym błędem skamandryc- 
kiego spojrzenia na problemy spotecz'

ne było umieszczenie W centrum za
gadnień perypetii zdeklasowanych nie
dobitków szlachetczyzny, znajdujących 
oparcie w legionach i wysuwanie jako 
naczelnego wątku jakichś bardzo rzad
kich wypadków rusyfikacji przez mał
żeństwo. 7e marginesowe perypetie ni
czego nie dowodzą, są całkowitym za ' 
mazaniem typowych dla owego czasu 
procesów społecznych. To ucieczka au
tora na peryferię romansu. A przecież 
zdawało s-ię, że poeta, opisując rewo
lucję 1905 r „  śmiało wkracza na te
ren wielkich konfliktów społecznych te
go czasu. Niestety, wszystko wróciło w 
dziedzinę umownej codzienności ska- 
maindrydkiej.

Akcja, jak widzimy — błaha, stano
wi pretekst do malowania obrazów 
miejsc związanych z dzieciństwem au
tora, nędzy łódzkiej, rewolucji, wojny, 
podmiejskich letnisk, a przede wszyst
kim do wspaniałych partii lirycznych. 
Tuwim pisał ..Kwiaty polskie" w cza
sie wojny, przebywając w Ameryce, i 
ta specyficzna sytuacja wygnańca wy
cisnęła swe piętno na stosunku uczu
ciowym do tematu. W  tym poemacie- 
wężu, błyszczącym wszystkimi kolora
mi „Kwiatów polskich", mamy nie tyl
ko przywołany jeszcze raz i wzboga
cony wszystkimi blaskami wspomnień 
autora czas, który nieodwołalnie minął, 
czas, który wydał poezię Skamandra, 
ałe mamy także wszystkie cechy for

malne tej poezji. A więc codzienność, ,— 
w opisie wycieczki do Bielan stylizo
wana nawet na Wiechaj codzienność 
sklepików, sąsiadek, kuchennych scho
dów, praczek itp.

Zagadnienia społeczne widziane są 
przez pryzmat biednego tatusia, buchal
tera sumującego zyski fabrykantów, 
którego bunt przeciw kapitalistom może 
być wyrażany tylko symbolicznym wy
laniem czerwonego atramentu na księgi 
hiląnsowe plutokrątów, gestem jakże 
groteskowym, a jednocześnie symbolicz' 
nym dla idealistycznego rewolucjonizmu 
mieszczańskiego. Jest tam również ty
powa wizja nędzy społecznej jako brud
nej, z dziada na syna dziedziczonej le
pianki, w której z upływem lat nic się 
nie zmienia. To -poczucie społeczne, acz
kolwiek nie ujęte we właściwe kategorie, 
jest jednak szczere i wyraźnie krytycz
ne. Obok tego mamy talk typową dla 
tamtych czasów wizie miasta jako mo
locha, typowy inteligencki a-ntyestety-zm 
i wulgarność w opisach „brudów ży
cia". Dalej — charakterystyczny sen
tymentalizm biednego małego człowieka 
budzącego przede wszystkim litość (md. 
w obrazie starego aktora -na prowincji).

Sentymentalizm wywiera też silne 
piętno na partiach poświeconych wspom
nieniom ojczyzny. Patriotyzm ten, acz
kolwiek gorący, jest. jednak nieco kon
serwatywny. Autor kocha Polskę za 
sumę wszystkiego, co w niej było. Jed
nocześnie jednak mamy tu wyraźne 
ideologicznie silne nurty antyfaszy
stowskie, żywiołową nienawiść i saty
rę pod adresem sanacyjnych prowody
rów, którzy pod hasłami „dzieiowości" 
i „mocarstwowości" doprowadzili ojczy
znę do upadku.

„Kwiaty polskie" sta-nowią monumen
talne podsumowanie twórczości jednego 
z -największych naszych poetów współ
czesnych. Są utworem całkowicie hi
storycznymi Reprezentują styl, treść i 
wiedzę o świecie tamtych czasów.

muzyka: ST. PRÓSZYŃSKI

Marsz

słowa: W. WOROSZYLSKI
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*) Julian Tuwim: Kwiaty polskie. 
Warszawa 1948. Spółdz. Wydaw-niczo- 
Oświatowa „Czytelnik".

KONKURS DLA STUDENTÓW na 
najlepsze prace o życiu i twórczości 
Puszkina oraz jego stosunku do Mic
kiewicza ogłosił Komitet Uczczenia 150 
Rocznicy Urodzin Puszkina. Prace prze
syłać trzeba w dwu egzemplarzach do 
K-.aitetu, W-wa A-l. Stalina 12.

Przewidziane“ są nagrody : I — 30.000, 
II — 20.000, III — 10.000 zł.

Słońce n iech p łon ie  żarem ogrom nym  — 
Serca są jesacze gorętsze!
K ra j w yzw olony w spólnym  jest domem, 
W znieśm y go p ię tro  po p ię trze!

ilE F . Bo na każdego z nas czeka 
T ysiąc w  o jczyźnie dróg! 
Nasza jest każda je j strzecha, 
Nasz jest je j każdy próg!

L i t

2. Drogę przyszłości, kolego, to ru j, 
Bądź w  w yliczen iach zuchwały! 

Praca jes t sprawą męstwa, horioru, 
T ytu łem  szczęścia i  chw ały!

KEF. Bo na każdego z nas czeka 
itd .

Polsfeo, idz iem y pod tw o je  okna — 
D um ni, radośni, w y trw a li.
T o  c i przyrzeka piosnka i  k ro k  nasz: 
M łodz i zbudują socjalizm !

REF. Bo na każdego z nas czeka 
itd .

M iędzynarodow y Zw iązek Stu- k ó j i  decyzję oddania w szystk ich  gó lhych narodów, naukę i  pracę 
dentów ogłosił w a ru n k i szeregu kon- osiągnięć n a u k i i  k u ltu ry  w  służbę studentów, ich  wa lkę o lepszy byt.
ku rsów  d la  o rgan izac ji s tudentów  ludzkości, 
b io rących udz ia ł w  Ś w ia tow ym  Fe
s tiw a lu  M łodzieży i  S tudentów  w  
Budapeszcie. M . in . ogłoszono kon
ku rs  na pieśń —  hym n MZS. Po
w in n a  to być bo jow a pieśń studen
tów  dem okratycznych św ia ta , wzy-

Ogłoszono też konkurs na p la 
ka t pośw ięcony M iędzynarodowem u 
D n iu  Studentów (17 listopada) i p ro 
pagandzie Światowego Kongresu 
Studentów, k tó ry  odbędzie się w  
r. 1950. Prócz tego MZS organ izu je  

W  czasie Festiw a lu odbędzie się konkurs d la  s tudentów  a rch ite k tu ry

KONKURSY
ARTYSTYCZNE

M Z S

wa-jąca do jedności całą młodzież konkurs  na najlepszą fo tog ra fię , na p ro je k t m iędzynarodowego sa- 
i  studentów, głosząca w a lkę  o po- ilu s tru ją cą  życie i  k u ltu rę  poszczę- na to rlu m  studentów  na 500 miejsc.

T m iE fl K Ü IIU R H M Í
150-LECIE URODZIN Aleksandra 

Puszkina obchodzi uroczyście cala Pol
ska. W  okresie do stycznia 1950 r. 
odbędzie się szereg imprez poświęconych 
wielkiem-u poecie. Szczególnie ciekawie 
zapowiada się uroczystość w nocy 
23/24 czerwca — widowisko: „Noc 
czterech wieszczów" (Mickiewicza, Sło
wackiego, Puszkina i Chopina).

W  świetlicach, szkołach, ośrodkach

HALLO , TU M Ó W I 
W ARSZAW A na W SZYSTKIE 

ROZGŁOŚNIE POLSKIE
Słowo poety —  macie, bierzcie.
M ick iew icz  —  m erewy człow iek.
Z  m ura rzam i chodzi za pan b ra t po mieście, 
z chłopam i w  gaje brzozo we.

TADEUSZ KUBIAK

WIERSZE*)
ZO N A  D Z IE L I JABŁKO

Położyłaś ja b łk o  na ta lerzu, k tó ry
n ie  ma n ic  wspólnego z chińską porcelaną.

Od wschodu słyszałaś brzęk porcelanowy — 
rozp rysk iw a ły  się z iem ie  Kucm intangu .

wiejskich prowadzona będzie akcja po
pularyzatorska — masowe zapoznawa
nie z twórczością i życiem poety drogą 
obchodów, wystaw objazdowych, poga
danek. Wydatną rolę spełni tu Radio 
i Film Polski.

Przewiduje się nowe edycje dziel 
Puszkina. Największą pozycję stanowić 
będzie 6-tomowy. zbiór, pierwsze pełne 
wydanie dzieł Puszkina w języku pol
skim (nakładem „Książki, i Wiedzy"). 
Opracowana zostanie również bibliogra
fia dziel Puszkina w Polsce.

*
KS. PIOTR ŚCIEGIENNY, trybun 

ludu, rewolucyjny działacz sprzed wie
ku — żyje w pamięci ludu kieleckiego. 
W związku ze Świętem Ludowym 
otwarto w Muzeum Świętokrzyskim w 
Kielcach wystawę: „Ksiądz Ściegienny 
na tle epoki", opracowaną pod kierun-

Bo okna la tem  w  domach naoścież 
i  głos przez okna opuszcza domy. a 
K iedyś w ieczorem staję na moście 
i  słyszę —  M łodości,ty nad poziom y! -

Bo okna na brzegu nad W isłą, 
m ów ię wam  —  szeroko, naprzestrzai.
W ięc szło przez ciemność, w ięc  szło przez mglistość. 
coraz da le j i  szerzej z pow ietrza.

Pan Chopin także nie  koniem , n ie  bryczką —, 
a w  ką t na jc iem niejszy zajechał.
Szedł średniow ieczną starą u liczką.
G ra ł u zmęczonego człowieka.

G ra ł różowym  dzieciakom. G ra ł m łodym .
A  b y ł w ieczór. I  w ilg a  w  ogrodzie
ję ła  śpiewać do w tó ru  na pogodę
ja k  wczoraj, ja k  przedwczoraj, ja k  codzień.

Ten sam s łodki koncert w  ten sam s łodk i zm ierzch 
da l pan Chopin w  m iasteczku wybrzeża.
K tcś, k to  z siecią szedł w  dom —  nagle stanął i  w ierzb  
szum posłyszał — no, bo okna naścieżaj...

A  zza okien, zza k w ia tó w  na oknach 
m uzyka i siewo — bierzcie!
F a jn y  chicp ten pan Adam , 
ta k  prosto w  serce gada 
i  wszyscy go znają w  mieście.

A  to  słowo i  ton  w ędru je .
Idz ie  z masztu, z żelaza i  w  drogę.
Id z ie  z w ia trem  i  deszczem, 
idzie z p tak iem  i drzewem — 
przez wodę, pow ie trze  i  ogień.

W  średniow iecznej u liczce i  w  porcie.
P  trzy , cztery k ro k i od stodół.
Hałlo , m ów i Warszawa. I  .jest św it. I  jest zm ierzch. 
I  śpiew w ilg i słychać z ogrodu.

Wtarsze z tomu pt. „Człowiek] jest) b lisko", k tó ry  
ukiażie sdę w kró tce  nakładem  Sp. W yd. „K s iążka  i  W ie
dza".

C ZŁO W IE K
Bosy ku lis , k tó ry  do dziś bezustannie 

b ieg ł porcelanowym  brzegiem  talerza

Żo łn ie rze  idąc drogą 
ta k i obraz w idzą —

C złow iek nurza się w  ziem i 
po kości nag ie j stopy, 
po  przegub nag ie j d łon i, 
czołem do tyka  ziem i.

W  n ieb ie  dzie ją  się rzeczy 
p iękne  i  niespodziane. 
Przechodzą Androm edy, 
O riony, M arsy, Wagi...

O św icie kogu t sądząc, 
że rozkazuje słońcu 
o tw ie ra  dziób 1 pieje. 
C złow iek p rzyc ina  krzew y.

O zm ierzchu p ta k  nawiedza 
m iedzianą gałąź. S fruw a .
W  s łom kow ym  kapeluszu 
cz łow iek —  owoce zbiera.

okrążając zdała obnażone m orw y 
i  p ig w y  pośrodku ta le rza leżące —

bosy k u lis  po tkną ł się na wyszczerbionym  
brzegu porcelany, przystanął i  westchnął.

O ciera jąc tw a rz  poczuł w oń owoców, 

woń szlachetną ryżu, p iękn y  sm ak wolności.

Sięgnął po pow ietrze, po ja d ło  i  napój, 
k tó re  k ry ły  w  sobie owoce do dziś

leżące pośrodku ta lerza białego,

ja k  ręka księżniczki, ja k  je j d łoń  — chciwego.

G n iew n i ludzie  t łu k l i  porcelanę, p igw y  

i  m o rw y  toczyły się do stóp Indow i.

P rzekro iłaś ja b łk o  na ta lerzu, k tó ry  

n ie  ma n ic  wspólnego z chińską porcelaną.

—  Jakże b y l doskonały 
Bóg, na którego obęaz
i  podobieństwo cz łow iek 
ten został urodzony.

—  Pom yślcie o tym , chłopcy,
0 — towarzysze b ro n i — 
pow iada szef kom pan ii
1 marszczy ciemne czoło.

Po dw akroć przecięłaś owoc narodzony 

ze stosunku z iem i m ej z drzewem  wolności,

zdrowy, czterokro tn ie  podzielony wzięłaś 

w  rękę ciepłą, aby rozdać go walczącym  —

towarzyszom  ze wschodu, towarzyszom  z zachodu, 

towarzyszom  z po łudnia, towarzyszom  z północy.

kiem dra Tyrowicza. Wystawa podzie
lona na działy ilustrujące epokę, ruchy 
demokratyczne i radykalne wprowadza 
w całość zagadnień związanych z dzia
łalnością tego chłopskiego przywódcy, 
Obejmuje ona około 300 eksponatów.

Przewidziane jest zorganizowanie uro
czystości w Bilczy — wsi rodzinnej 
Ściegiennego i zarazem miejscu w ilk  i 
organizowanych przezeń zbiórek.

W  Bibliotece Historycznej „Książki”  
ukazała się niedawbo książka dra M. 
Tyrowicza pt. „Sprawa ks. Piotra 
Ściegiennego", zaś PIW wydał biografię 
literacką Ściegiennego, pióra Adolfa So
wińskiego.

*
JULIAN PRZYBOŚ otrzymał za 

wiersz vWęgiel i marmur“  (Odrodzenie) 
pierwszą nagrodę w konkursie na naj
lepszy utwór literacki poświęcony te
matyce rewolucyjnej robotniczo-chłop
skiej. Konkurs był zorganizowany z 
okazji Świętsi i Maja przez Depart, 
Twórczości Artyst. Min. Kultury ł 
Sztuki oraz Żarz. Gl. Związku Litera
tów Polskich. Drugą nagrodę przyznano 
za wiersze Wł. Broniewskiemu („Pierw
szy Maja“ ), Al. Maliszewskiemu 
(„Pierwszomajowy“ ) i St. R. Dobro
wolskiemu („Nauczyciele“ ).

P O  P R O S T U  »



(Zjazd kół Chemikóu; i r  Gliiuicacb)

Wóniach od 3 — 5.VI obrado
w ał w  Gliw icach w  gmachu 
Politechniki Śląskiej I  Zjazd 
Naukowy K ó ł Chemików. Protekto

ra t nad Zjazdem obję li: prezes Na
czelnej Organizacji Technicznej, 
m in. inż. Rumiński craz dyr. De
partamentu Szkół Wyższych M in i
sterstwa Oświaty d r M ichajłow.

W; obradach b ra li m in. udział: 
rektorzy Politechnik i Śląskiej i 
Gdańskiej, prof. prof. Kuczewski i 
Tursk i; dyr. dep. technicznego w  
Państwowej K am is jj Planowania 
Gospodarczego, d r Bursztyn; prezes 
Polskiego Towarzystwa Chemiczne, 
go, prof. Suszko; generalny dyrek
to r Centralnego Zarządu Przemysłu 
Chemicznego, dr Zmaczyński; dzie
kan i i profesorowie wszystkich o- 
środków, reprezentowanych na Zjeź- 
dzie;. przewodniczący Rady Naczel
nej FPOS, Ładosz; ora.z delegaci kół 
studenckich wydziałów chemicz
nych. Delegatów w ysła ły Politech
n ik i^  Warszawska, Wrocławska, 
Gdańska, Śląska, Łódzka i  un iw er
sytety: _ Warszawski, Jagielloński, 
Toruński, Łód :k i, Poznański i  L u 
belski.

Zarówno zainteresowanie czynni
ków  państwowych, jak  i  liczny u - 
dzia ł profesury w  Zjeździe tłumaczy 
się przewagą zagadnień . ideowo-or- 
ganizacyjnych, ważnych dla przy
szłych ferm  nauki i  gospodarki pol
skiej, w  problematyce obrad. Nie 
jest przypadkiem, że terenem Z ja
zdu było miasto sąsiadujące bezpo
średnio z w ie lk im i ośrodkami prze
mysłu — a także fakt, że właśnie 
Politechnika Śląska zainicjowała u 
siebie pierwsze w  Polsce uczelniane 
narady wytwórcze. Dane te podkre- 
ślają naczelną rolę Zjazdu: p rz y 
gotowanie podbudowy teoretycznej 
i  organ izacyjne j pod przyszłą re fo r
mę stud iów  chem icznych — w  k ie 
ru n k u  ich  unowocześnienia i  p rzy 
stosowania do potrzeb p ro d u kc ji.

Już pierwszy dzień obrad przy
niósł zasadnicze wytyczne, po któ
rych następnie rozwinęła się dysku
sja. Poruszono kluczowe zagadnie
nie powiązania studiów chemicz-

nych z przem ysłem , i  łączne z n im  
sprawy ■ przygotowania fachowców 
dla potrzeb produkcji. Na porządek 
dzienny w płynęły więc żądania 
zwiększenia przepustowości uniwer
sytetów i  specjalizacji absolwen
tów, — oraz postulat stałej współ
pracy profesury i studentów z za
kładam i produkcyjnym i. Przy oma
w ian iu  tych węzłowych zagadnień 
padł szereg konkretnych propozycji 
co do form  pracy uczelni i kół.

W im ien iu  M inisterstwa Oświaty 
przem awiał rektor .Turski, podkreś
lając zwłaszcza aktualność i wartość 
pracy kolektywnej jako zasady 
przysełej organicacji kół.

Konieczność . współpracy . w yk ła 
dowców z # no dzieżą i utrzymania 
ciągłości dorobku naukowego rozw i
ną ł szerzej przewodniczący Towa
rzystwa Chemicznego, prof. Suszko.

Potrzebą zwiększenia świadomości 
społeo-ńe} -profesury i  wiprowadze- 
nia nowoczesnych metod badań nau
kowych za ją ł się w  swym przemó
w ien iu  dyr. Kropczyński.

Cykl przemówień inauguracyjnych 
zakończył kró tką charakterystyką 
zadań K ó ł Naukowych przewodni
czący Rady Naczelnej FPOS, Ła
dosz.

Punktem wyjścia najżywszej dy
skusji wśród profesorów i  studen
tów  zarówno w  pierwszym ja k  i 
trzecim  dniu obrad (dzień drug i po
święcono _ niemal w  całości zagad
nieniom ściśle naukowym) stały się 
referaty dyr. Burszty-na i  prof. Świę. 
tosławskiego, poruszające sprawę 
szczególnie palącą dla większości 
chemików. Jest nią w za jem ny sto
sunek ro z w ija n e j dotąd na naszych 
un iw ersytetach chem ii teoretycznej 
i potrzeb p ro d u kc ji, w a runku jących  
Zmianę dotychczasowego typu  nau
czania.

Z przemówienia dyrektora Bur- 
sztyna p. t. „P la n  sześcioletni a s tu 
denci“  podajemy ty lko  k ilka  tez, po
zwalających na zorientowanie się w 
tematyce w yn ik łe j następnie dysku
s ji: referat, ten ukaże się w  całości 
w  „Wiadomościach Chemicznych“ .

Omawiając szeroko, z ilustracją 
danych lic zb o w ych ,kw e s tię  nowej

P. I. P. w Gliwicach

P olsk i In s ty tu t P rzec iw rakow y w  
G liw icach  —  jedna z dwóch is tn ie 
jących w  Polsce p lacówek tego ro 
dzaju —  należy do n a jle p ie j w ypo 
rażonych, w zorowych naszych szpi
ta li.  Jego dz ia ł k lin ic z n y  nastaw io-

„A -A , K O T K I D W A “  i  inne, za
truw a jące  nasze dzieciństwo k o ły 
sanki, śpiewane zazwyczaj fa łszy
w ie  (dzieci się na ty m  znają) przez 
powołana ku  tom u osoby p ic i p ię k 
n e j —  megą, ja k  się okazuje, zna
leźć zastosowanie w  m edycynie N ie  
raz jeszcze, je ś li Redaktor pozwoli, 
poruszym y w  naszej rub ryce  osiąg
n ięc ia  m edycyny psychosomatycznej, 
a m. in . leczenie chorób w ew nę trz 
nych  ham owaniem  korow ym , k tó 
rego jedną z fe rm  je s t w łaśnie sen. 
Metodę te zastosowali (K L IN IC Z E - 
S K A JA  M IE D IC IN A  N r. 9, 1947) d r 
N eum ark i  d r  Suchcdarowa u 17 
chorych na wrzód żołądka; w ybrano 
w yłącznie pacjentów , n ie  potrzebu
jących leczenia chirurgicznego, a 
p rzy  tym  ta k i oh, u k tó rych  k i lk u ty 
godniowe leczenie zachowawcze nie 
dało żadnego polepszenia. Jako śro 
dek nasenny zastosowano pochodne 
kw . barb itu row ego: lu m in a l, w e ro- 
na l i  in ., n ie  drażniące przewodu 
pokarmowego. Chorzy spa li po 2 
tygodni? (sic!) z przerw am i na po
s i łk i i  tua letę. Cały czas zachowy
w a li norm alną fu n kc ję  uk ładu  k rą 
żenia, oddech, tem peraturę i apetyt, 
i  p rzyb ie ra li naw e t ma wadze. Je
dyną kom p lika c ją  b y ły  przejściowe 
zaparcia W y n ik i uzyskano doskona
łe: zn ikn ięc ie  lu b  znaczne zm n ie j
szenie bclesności w  de łku  sercowym, 
ustąpienie ob jaw ów  dyspeptycznych, 
a rentgen w ykaza ł nawet zn ikn ięc ie  
charakterystycznych nisz w rzodo
w ych  w  żclądku. Należy tedy p rzy 
puszczać, że S iedm iu B rac i Ś p ią
cych, Śpiąca K ró lew na, susly, ryce
rze spęd G iew ontu i  dickensowski 
Śpiący Joa —  »a w rzody żołądka 
n ie  c ie rp ie li.

- f.

my je s t g łów n ie  na schorzenia no 
w o tw orow e —  jedyn ie  w  razie o - 
prćżn ieniia w iększe j ilośc i m iejsc 
znaleźć w  n im  mogą opiekę i  in n i 
pacjenci.

In s ty tu t p row adzi —  poza p ra 
cow niam i badawczymi, np. m ik ro  
b io lo g ii i  chem ii — dw a dz ia ły : 
ch iru rg iczn y  i  prom ienio leczniczy, 
odpowiadające dw um  k ie runkom  le 
czn ictw a przeciwrakowego. W  dziale 
p rem ien io leczn iczym  stosuje się tu 
zarówno prom ien ie  roentgenowskie, 
ja k  i  rad.

Ze względu na nowoczesne m etody 
i  apara tu rę  w  radolecznictw ie, I n 
s ty tu t jest celem licznych wycieczek 
naukow ych —  naw et z cśrcdków , 
oddalonych od G liw ic .

mu się \

P  o P  R  O S T U

Na sem ina rium  h is to r ii now ożyt
ne j na U, Ł . toczyła się dyskusja 
nad refera tem  om aw ia jącym  em i
grację  polską po P ow staniu L is to 
padowym . Jeden z Z A M P -ow ców  
wskazał ma b rak należytego opraco
w an ia  tego okresu i  m ylne przed
staw ien ie  całego szeregu k w e s tii w  
dotychczasowych ‘ opracowaniach. 
M ó w ił on m iędzy in n y m i o kon ie 
czności stosowania m etody m ate
r ia liz m u  historycznego, k tó ra  jes t 
niezbędna p rzy  p ra w d z iw ie  nauko
w ym  rozpa tryw an iu  w sze lk ich  za
gadnień społecznych

Tu odzywa się jeden ze słuchaczy; 
„N ie  życzę sobie słuchać podobnych 
rzeczy na sem ina rium , na k tó rym  
jestem  obecny. O tym  meżna m ów ić 
ty lk o  na zebran iu Z A M P ,ow ym “ .

K o l e g o !  —  z k tó re j p lanety  
spadliście? Spóźniliście się o łaune 
parę la t. D z is ia j n ie  uda wam  się 
przeszkodzić an i zabronić stosowa
n ia  m etody m ateria lis tyczne j. M i 
nę ły  ju ż  bezpowrotnie te czasy, k ie 
dy  w  m yśl in teresów  klasowych 
bu rżuaz ji tępiono na wyższych u - 
czelniach każdy p rze ja w  zdrowej, 
je dyn ie  naukow ej m yś li m a te r ia li
stycznej. K lasy rządzące dziś w  P o l
sce są zainteresowane w  rozw oju  
nauk i, a że Wam, Kolego, to  się n ie  
podoba —  to i  tak  n ic  n ie  pomoże!!!

K .

ro li przemysłu chemicznego w  go
spodarce państwowej' — dyr. B u r
sztyn dowodził nieproduktywnośei i 
jałowości abstrakcyjnej nauki wykła 
danej dotychczas na naszych u n i
wersytetach. „N a leży skończyć —  
oświadczył referent — z panu jącym  
dotąd u  nas nauczaniem  „ch e m ii 
wególe“  n ie  odpow iadającej zupełn ie 
obecnym wym ogom  gospodarczym. 
B y ło  to dobre za m łodych la t M a r i i 
C u rie - S k łodow skie j —  obecnie może 
doprow adzić je d yn ie  do pogłębie
n ia  rozłam u m iędzy ucze ln iam i a 
przem ysłem , je ś li n ie  dostarczym y 
mu w  okresie jego wytężone j p racy 
fachowców, k tó rzy  c ieszyliby się 
uznaniem  i  szacunkiem  p ra k tykó w  
na fabrykach. — ,,N ie m am y czasu 
na to, abyśm y b y li ekspertam i od 
chem ii“  — woła dyr. Bursztyn —. 
„c h e m ik  m usi przestać być m ile  lub 
n iem ile  w idz ia nym  gościem w  fab 
ryce. Trzeba —  przy  u trzym an iu  
najwyższego poziomu teoretycznego 
chem ii —  włączać do s tud iów  kon 
kre tne  p ro je k ty  i  analizy, w p row a
dzić elem ent p ra k ty k i,  którego b ra k 
ło  — p rzy  ka tas tro fa lnym  stan ie 
przem ysłu chemicznego przed w o j
ną —  naszym obecnym profesorom “ .

W dalszym ciągu przemówienia 
dyrektor Bursztyn żąda wprowadze
nia daleko posuniętej specjalizacji 
już w  ¡okresie studiów — oraz o b u 
s t r o n n e j  w ym iany doświadczeń 
między uczelniami a zakładami pra
cy.

Z tezami dyrektora Bursztyna po
lemizował referat prof. Świętosław- 
skiego p t „Poprzez w czora j do no 
wego ju tra  metod badawczych“ , cha
rakterystyczny dla postawy pewnej 
części naszej profesury, sceptycznie 
nastawionej do „zby t“  żywych prze
m ian w  organizacji nauczania. P ro t 
Swiętcsławski dowodzi, że wszelkim 
brakom p raktyk i, omówionym przez 
jego przedmówcę, może zaradzić je 
dynie przyswojenie sobie przez stu
denta ¡odpowiednio precyzyjnych 
metod badawczych.

Największą wagę przykłada on do 
ładunku metodologicznego, przeka. 
canego nam przez tradycję chemii 
polskiej. Przygotowanie fachowe i 
metodologiczne powinna wziąć na 
siebie już szkoła średnia. Jedynie 
powszechne i  planowe nauczanie 
młodzieży craz faworyzowanie m ło
dego i  zdolnego elementu — przy
szłych naukowców, — może, zda
niem profesora, przyspieszyć rea li
zacją Planu Sześcioletniego.

W specjalizacji natomiast w  okre
sie trw an ia  studiów uniwersytec
kich mówca dopatrywał się niebez
pieczeństwa „zwężenia horyzontów 
naukowych“  craz „u tra ty  nowoczes
nych zdobyczy teoretycznych“ .

W dalszej dyskusji, zarówno W 
pierwszym jak i  w  trzecim dniu zja
zdu. większość, mówców nawiązywa
ła do dwóch wymienionych stano
w i s k — przy ogromnej przewadze 
reprezentantów słusznego poglądu, 
k tó ry  w  w iększej specja lizac ji i  po
w iązan iu na uk i z p rodukc ją  w idz i 
perspektyw y je j rozw oju .

W związku z tym  np. prof. Z ło
towski z Krakowa wykazał błędność 
poglądu, jakoby planowanie nauki 
stało w  sprzeczności z je j wolnością 
„Każde doświadczenie, jeś li jest u - 
dane, musi mieć w  sobie element 
planowości — podkreślił mówca. —
Im  szersze są m ożliwości p lanow a
n ia , tym  wspanialszy rozw ój zapew
n ia  cno nauce“ .

Ciekawe omówienie perspektyw 
przemysłu chemicznego dał w  swym 
referacie dyr. Zmaczyński. Referat 
ten ukaże się w  jednym z następ
nych numerów naszego pisma.

Interesujący referat wygłosił w i
ceprzewodniczący kom itetu K . Ch., 
kol. Schabcwski. Omawiając decy
dujący udział bazy ekonomicznej w  
rozwoju ku ltu ra lnym  kra jów  — kol. 
Schabowski dał w  swym referacie 
obraz przyszłego konsekwentnego 
rozwoju nauki, wolnej od zakłama
nia i  fałszywej apolityczności. Nowa 
chem ia po lska będzie oparta  na 
zdrow e j bazie gospodarczej, k tó rą  
stw orzy in tensyw na współpraca za
k ładów  naukowych z produkcją .

Trzeci dzień Zjazdu w y ło n ił nowe 
zagadnienie: troskę o człow ieka, 
która, obok kw estii współpracy z 
przemysłem i zwiększenia wydajno
ści studiów była głównym tematem 
ostatniego dnia obrad. W dyskusji 
poruszano niewłaściwy, stosunek pe
dagogów do studentów, częstą wśród 
słuchaczy młodszych la t dezorienta
cję, wpływającą ujemnie na póź
niejszy przebieg studiów, trudneśpi 
z uzyskaniem praktyk przemysło
wych, b raki finansowe, kół, wreszcie 
z ły stan zdrowotny ogółu studen
tów chemików. Trudności finanso
we, z jak im i borykają się koła che
m ików  by ły  zwłaszcza, poruszane w  
kończących Zjazd sprawozdaniach 
z działalności K ó ł Naukowych.

Działalność K ó ł — poddana zresztą 
ostrej krytyce w  końcowej dysku
s ji — ograniczała się jak  dotych
czas do akc ji b ib lio tekarskie j, cza
sem wydawniczej, do prowadzenia 
repetytoriów  i  cyklów  odczytowych, 
organizacji wycieczek, i  starań o 
p raktyk i. N iektóre koła prowadziły 
również sprzedaż kosztowniejszych 
specyfików chemicznych, których 
nie udziela uniwersytet.

D la podkreślenia łączności zjazdu 
z problematyką ruchu zawodowego 
zjazd w ysła ł depeszę do Kongresu 
Związków Zawodowych z życzenia
m i pomyślnych obrad.

Obrady zakończyło uchwalenie

Nauka a Plan Sześcioletni
' ' ■ . ¡ i  \

(Przem. Rektora Czubalskiego na I I  Kongresie Z Z)
R ekto r U n iw e rsy te tu  W arszaw - m i zadania. Oznacza to, że musimy, 

skiego pro f. Czubalski s tw ie rdz ił, iż n ie  ty lk o  tro s k liw ie j zająć się lc h ! 
przed po lsk im  św ia tem  na uk i i  k u l-  wychowaniem , lecz rów n ież nadać1 

^ tu ry  pow sta ją  w  zw iązku z realiza- temu w ychow aniu  „o w y  k ie runek 
c ją  f p lanu . 6-le tn iego w ie lk ie  i  od- w lać w  n ie  nową —  ludow ą treść 

f  powaedz.alne zadania. .. ideologiczną, g *  to spraw y „ ie ła t-S
| Realizacja ta  wym aga od nauk i we, -  św ia t nauk i po lsk ie j rozw ią -J  
po lsk ie j zw iększenia w y s iłk ó w  i  że je  jednak! 
przebudow y metod pracy.

d
, . , . >>W im ie n iu  p racow ników  nauko-

¥ * •  » W I W W M « ,  „ „ „  , R M , m K 
nap ływ a jące j coraz lic z n ie j na w yż - , - ^  ą t
! _ - » / a  . . . . J 'y kow  Zawodowych uroczyste n rz v -
sze uczeln ie m łodzieży robotn icze j i  , , p y
■ * * J rzeczeme, ze u  boku po lsk ie j k lasy

robotn icze j i  całego polskiego ludu
^ch ło p sk ie j

Zdajem y sobie sprawę, że zada- stać„  , J u u iw d ic iiie  Zic zdua- stać będziemy m y — nrzpdętawl.
rezo lu c ji stanowiącej w y ra z  zrozu- n iem  naszym jest n ie  po prostu  przy- cie le na uk i nnishi * . .
m ien ia  przez studentów  ich  p rz y - . . . p y  cle le na u k l po lsk ie j, wzm acniając

’ ' zadań w  przem yśle i  szko l- J.f . w yw ap ie  zw iększonych zastępów nasz w ys iłe k  tw órczy. Spe łn im y
, ---------- i........... f , In te lig e n c ji pracującej, lecz przygo- godnie zadania, k tó re  nakłada na

towanie fachowców, k tó rzy  będą od- nas w a lka  o dobro całego narodu, 
pow iada li wym ogom  społecznym, w a lka  o Polskę spraw ied liw ości spo- 

y p o tra fią  w ype łn ić  stojące przed n i- lecznej“ . '  -si

szłych zadań w  przemyśle - 
n ictw ie zawodowym, oraz ożywiają
cej ich w o li jak  najintensywniejsze, 
go przyczynienia się swą nauką i 
pracą fachową do realizacji Planu 
Sześcioletniego.

Mag.

Dyskusja o kołach naukowych

Zrzeszenie k ił technicznych
BRANŻOWE zrzeszenia nauko-, 

wych kó ł technicznych to te
ren pracy niesłusznie zanied

bany. Is tn ia ły  wprawdzie próby 
tworzenia tego rodzaju organiza
c ji, ale nie dały konkretnych re
zultatów. Możliwe, że przyczyna 
tk w i w  charakterze studiów tech
nicznych, absorbujących w iele cza
su w  pracy na terenie uczelni, w  
ograniczonym zespole ludzi, ściśle 
związanych ze sobą wspólnymi za
jęciam i programowymi.

Nie są to jednak przeszkody za
sadnicze, nie do przezwyciężenia, 
o czym świadczą fak ty  bardzo 
owocnej nieraz współpracy kół, na 
przykład wspólnie organizowane 
wycieczki naukowe do zakładów 
pracy, które są niezbędnym uzu
pełnieniem studiów technicznych. 
Są to jednak ty lko  pojedyncze ak
cje, organizowane dorywczo.

Plan 6-letni staw ia przed wyż
szymi uczelniami tecftnicżnymi 
w ie lk ie  zadania. Uregulowanie p ro 
gramu szkół inżynierskich we
dług nowego, jednolitego planu i 
reorganizacja kó ł naukowych — to 
dwa poważne k ro k i w  kierunku 
realizacji tych zadań, Ramowy sta
tu t stwarza w arunki racjonalnej 
pracy kó ł naukowych, których 
jednym z głównych zadań jest do- 
atarczfeńić góśpijakńęć kra jow ej 
wartościowych . fachowców. ,, Nie 
wolno jednak zaniedbać żadnej 
możliwości uzyskania lepszych re 
zultatów.

Zrzeszenia kó ł technicznych uła
tw ia łyby znacznie ich pracę. O 
tym, jak  poważne w yn ik i można 
osiągnąć na te j drodze, świadczy 
praca istniejących już zrzeszeń kó ł 
humanistycznych i  służby zdrowia.

Najważniejsze cele, jak ie  należa
ło by postawić przed zrzeszeniami 
kó ł technicznych, są następujące:

1) zorgan izow anie s ta łe j łączno
ści i w spó łp racy m iędzy w szys tk i
m i ko łam i danej branży w  kra ju, 
polegającej na w ym ianie dośw iadl 
czeń i m ateriałów pomocniczych 
(skrypty, książki) oraz udzielanie 
sobie wzajemnej pomocy przy o r
ganizowaniu wycieczek naukowych;

2) ścisła, współpraca ze stow arzy
szeniam i techn icznym i (SIMP, SEP 
i--d) i  Naczelną O rganizacją Tech
niczną w  celu wykorzystania na 
terenie studenckim środków, k tó 
rym i, te stowarzyszenia dysponują. 
Współpraca z n im i jest d la nas b. 
cenna, bo po pierwsze ich człon
kow ie jako b y li studenci znają do
brze w arunki pracy na terenie 
wyższych uczelni i  potrzeby na
szego terenu, a po drugie — są to 
nasi przyszli koledzy w  pracy za1 
wodowej. Poza tym  organizacje te 
mają duże. możliwości w  udziela
n iu  kołom pomocy przy urządza
n iu  bibliotek, pracowni itp . i  na 
pewno chętnie przyjm ą naszą 
współpracę; . •

3) reprezentow anie k ó ł wobec 
w ładz i in s ty tu c ji zainteresowa
nych s tud iam i technicznym i. Wy
konanie programu pracy kó ł nau
kowych, nakreślonego nowym sta
tutem ramowym, wymaga pomocy 
materialnej z zewnątrz. Dotychczas 
sprawa subwencji d la , kó ł nauko
wych pozostała nieuregulowana.
Jedne branże lub środowiska • są 
szczególnie uprzywilejowane, in 
ne — zaniedbane. N ie  zawsze też 
podział funduszów j.est zgodny z 
rzeczywistym i potrzebami. Pomoc 
finansowa praktycznie uzależniona

jest od osobistej energii członków 
zarządów kó ł i  od umiejętności 
tra fien ia  do odpowiednich źródeł. 
Uregulowanie rozdziału pomocy 
finansowej, um ożliw i racjonalną 
preę wszystkich kół;

4) współpraca z in s ty tu c jam i, za j
m u jącym i się organizacją s tud iów  
technicznych. Udoskonalenie p ro 
gram u szkół inżyn ie rsk ich  i  orga
n iza c ji stud iów , opracowanie je d 
n o litych  podręczników , usta lan ie 
racjonalnego systemu egzam inów 
i  rygo rów  —  to zagadnienia, k tó 
rych rozwiązanie leży nam szcze
gólnie. na sercu. Codziennie tysią
ce studentów m arnują w iele czasu 
i   ̂energii wskutek wadliwej! orga
nizacji studiów. Przyczynia się to 
w  dużej mierze do przemęczenia 
i  osłabienia organizmu — plagi 
młodzieży studiującej. Skutk i tego 
stanu nie wymagają specjalnego 
omawiania. Zaradzić temu może 
ty lko  staranniejsza niż . dotychczas 
k ry tyka  i  ściślejsza współpraca 
młodzieży z władzami szkolnymi 
nie ty lko  lokalnie, na poszczegól
nych uczelniach, ale również w 
skali krajowej.

5) W ydaw an ie  p ism  om aw ia ją 
cych aktua lne  zagadnienia nauko- 
w e * organizacyjne, interesujące 
studentów poszczególnych branż.

Dotychczasowe próby w  tym  k ie 
runku nie dały większych rezulta
tów. Jako przykłady wym ienię 
„Politechnikę“ i  „B iu le tyn  Koła 
E lektryków  P. W.“ . Ostatni budzi 
zainteresowanie wśród studentów 
(czego n ie  można powiedzieć o 
„Politechnice“ ), ale, niestety, ma 
ty lko loka lny zasięg.

6) Łączność, współpraca i  wy-i 
m iana doświadczeń z cdpow iedn i— 
m i organ izacjam i s tudenck im i za
granicą, szczególnie w  ZSRR i w  
krajach demokracji ludowej, posia
dających podobne zagadnienia do 
rozwiązania.

To k ró tk ie  zestawienie nie może 
być wyczerpujące. Chciałbym, aby 
stało się jednak początkiem dysku
sji, która  doprowadzi do nadania 
programowi zrzeszeń kó ł technicz
nych  realnych i pełnych kształtów.

Koło naukowe Wydziału E lek
trycznego Szkoły Inżynierskiej im. 
Wawelberga i  Rotwanda w  War
szawie rozpoczyna akcję organiza-' 
cjii Zrzeszenia kó ł wydziałów elek
trycznych. O wynikach przekona
m y się po wakacjach. Inne koła 
na pewno zrozumieją wagę. zagad
nienia i  ■ już w  nowym roku aka
demickim zrzeszenia rozpoczną swa 
pracę. ą

GÓRZ ANDRZEJ.

Prace badawcze studentów tomskich
Studenci uniwersytetu w Tomsku pro

wadzą ożywioną działalność naukowo- 
badawczą. Na uczelni tej przeprowadza- 
ne są systematycznie konferencje stu- 
denakie, podsumowujące działalność, stu
denckich kół naukowych. Pierwsza ta
ka konferencja odbyła się już w lutym 
1940 ,r. Wojna przerwała dobrze za
powiadającą się działalność naukową. 
Po zakończeniu wojny kolektyw nauko
wy uniwersytetu zorganizował kolejną 
konferencję . w kwietniu 1946 r. Na 
konferencji tej dokonano przeglądu prac 
studenckich z lat poprzednich. Przedy
skutowano ponad 50 referatów. Trze
cia z kolei konferencja studentów tom
skich pracowała w sześciu komisjach: 
biologicznej, geograficznej, geologicznej, 
historyczno-filozoficznej, fizyczmo-mate- 
matycznej i chemicznej. Na ogólną licz
bę 92 referatów naukowych, 14 prac 
odznaczono dyplomami akademików.

Studentka II roku P. A. Bułgakowa 
zajęła się zagadnieniem rozwoju roślin, 
w dolinach rzek Azji Radzieckiej.

Po ukończeniu pierwszego kursu ze
brała ona z własnej inicjatywy bogatą 
kolekcję roślin na mało pod tym wzglę
dem zbadanych terenach Azji Radziec
kiej. W  okresie zimowym wykorzysty
wała każdą wolną chwilę dla gruntow
nych studiów geograficznej i botanicz
nej literatury tego terenu. Opierając się 
na wynikach swych doświadczeń opu
blikowała materiał naukowy, charakte
ryzujący 70 zebranych przez siebie ga
tunków roślin.

Studentka III roku Wydziału histo- 
ryczno-filozoficznego W.: I. Jakowlewa 
przedłożyła na konferencii referat.. da

jący doikumemtarną analizę bajek Sy* 
kowa z Tomska, przyczyniając się w 
ten sposób do wzbogacenia badań z 
dziedziny folkil-c.ru narodów radzieckich,

Stypendystka, studentka V roku geo
logu A. A. Bulymnikowa ogłosiła pracę 
naukową, pozwalającą na ustalenie 
pra-w i warunków kształtowania się żył 
z.-oi.a. Praca ta daje fachowe wskazów
ki w . dziedzinie poszukiwania źródeł 
złotodajnych.

Przytoczone przykłady działalności 
naukowej studentów tomskich charakte
ryzują • studencką działalność badawczą 
w terenie. Wielkie są również ich osią
gnięcia naukowe w pracy laboratoryj
nej. Poważne doświadczenia przeprowa
dzili studenci w laboratoriach wydziału 
biologicznego. I tak np. studentka Isa- 
kowa stwierdziła na podstawie badań 
zdolności asymilacyjne, u liści roślin, po
zostające w zależności od ich wieiku, 
Prace studentki Skwarzowej o rozwoju 
zarodków .porzeczek i agrestu mają po* 
ważne znaczenie dla ■ rolnictwa.

Ustanowiony dla przeprowadzania 
konferencji naukowych wydział organi
zacyjny i rektorat uniwersytetu kiero
wał się w swej pracy, zasadą dopusz
czania w pierwszym rzędzie najlepszych' 
prac studentów niższych semestrów.. 
Prace te zasługująbowiem na szczegól
ne wyróżnienie z tego względu, że po
wstają dzięki inicjatywie i energii naj
młodszych studentów uczelni.

Wyróżniające się .prace otrzymały na
grody w postaci premii pieniężnych lub 
dyplomów od Ministerstwa Wyższego 
Szkolnictwa ZSRR,

Z  uczelni radzieckich

Współpraca uczonych 
z zakładami przemysłowymi

W spółpraca m iędzy uczonym i a 
zakładam i przem ysłow ym i zacieśnia 
się na te ren ie  całego ZSRR. W  w ie l
k im  ośrodku przem ysłow ym  G ork i 
zna jdu je  się 9 wyższych ucze ln i, w  
ty m  .un iw ersyte t, k tó ry  lic z y  40 ka 
tedr, 3 in s ty tu ty  naukow o-badaw 
cze, 60 la b o ra to rió w  oraz 2 muzea 
naukowe.

W szystkie wyższe uczeln ie ściśle 
w spó łp racu ją  z zakładam i przem y
s ło w ym i m iasta. T ak  np, uczony 

1 Szeszunow p rzyczyn ił s ię  do wzm o
żenia1 p ro d u k c ji substancji odgryw a
jące j ro lę  w  zwalczan iu szkodników

polnych, prof. Razuwajew udosko
n a lił produkcję specjalnych sma
rów, uczeni chemicy znacznie zre
dukowali procent metalu w  odpad
kach produkcyjnych. Ostatnio ucze
n i miasta Gorki przystąpili do za
kładania laboratoriów naukowych w  
przedsiębiorstwach, obejmując za
razem patronat nad istn ie jącym i już 
laboratoriam i zakładowymi. Poza 
tym  uczeni organizują odczyty w  
przedsiębiorstwach. Naukowcy jed
nego ty lko  Instytutu-. Przemysłowego 
wygłoszą w  roku .bieżącym 20.0 pre
lekc ji w  zakładach przemysłowych 
w  Gorkim ! 1 ' '

.. • •• ¡ - i ' W  radzieck ie j pracow ni fizyka lne j.



JEDZIEMY NA FESTIVAL
D RUGI raz po w o j

nie weźmiemy udział 
w  Festiwalu młodzie
żowym .organizowanym 

w  tym  roku wspólnie 
przez SFMD i  MZS, 

Pierwszy raz w  roku 1947 wyjecha
ła  do Pragi ekipa złożona ze 100 
uczestników. Pomimo małej ilości 
„p rym atów “ uzyskanych przez ze
społy polskie, należy stwierdzić, że

Polski p laka t na Festlvalu 1947 
w  Pradze.

zespoły nasze podobały się w Pra
dze i  dobrze reprezentowały m ło
dzież polską w  świecie.

A le  okres wytężonych prac 
przygotowawczych poprzedzający 
pierwszy Festiwal w  sposób dosyć 
zasadniczy różni się od obecnego 
Okresu przygotowań. Prace w  1947 
r. napotykały cały szereg trudno
ści dziś już nie istniejących, co n ie 
w ą tp liw ie  przyczyni się do lep
szych osiągnięć naszych tegorocz
nych przedstawicieli.

Intensywna praca kierowana 
przez Główny K om ite t Festiwalo
wy, w  którego skład wchodzą 
przedstawiciele ZMP, ZAMP, 
FPOS, SP, ZHP i wojska —gwaran
tu je  staranne przygotowanie na
szej ekipy na Festiwal. Na terenie 
studenckim istnieje podkomitet fe
stiwalowy, którego zadaniem jest 
przygotowanie spraw związanych z 
terenem akademickim.

W chw ili obecnej przygotowania 
wchodzą już w  stadium końcowe. 
Ekipa polska składać się będzie z

B50 uczestników. Na je j czele sta
nie Komenda Główna, sprawująca 
kierownictw o wszystkich zespołów. 
Do pomocy przydzielono je j zespół 
techniczny, złożony z * maszynistek, 
tłumaczy oraz personelu sanitar
nego.

Sama ekipa składać się będzie z 
trzech zasadniczych grup: zespo
łów  artystycznych i  solistów, ze
społu sportowego oraz grupy akty
w istów  organizacji młodzieżowych 
i  studenckich.

Wyróżnione na konkursie a rty 
stycznych zespołów młodzieżowych 
we W rocławiu ekipy przejdą dwu
miesięczny obóz przygotowawczy 
w  Turezynku pod Warszawą, gdzie 
pod kierownictwem  doświadczone
go reżysera J. Wyszomiirskiego 
przygotowywać będą program na 
Festiwal. Nie ulega kwestii, że do
piero pod koniec obozu będzie 
można wyciągnąć ostateczne w nio
ski o umiejętnościach naszych re
prezentantów. — O w iele lepiej 
przedstawia się sytuacja z solista
mi. W pierwszej połowie czerwca 
odbędą się w  Warszawie elim ina
cje solistów — studentów i absol
wentów wyższych szkół muzycz
nych.

Ekipa sportowa składać się bę
dzie z leaderów naszego sportu stu
denckiego, którzy wezmą udział w  
Akademickich Igrzyskach Letnich, 
oraz przedstawicieli sportu m ło
dzieżowego, którzy wspólnie ze spor
towcami — akademikami wezmą 
udział w  Festiwalowej młodzie
żowej „o lim piadzie“  sportowej,. 
Ekipa sportowa przejdzie przed 
wyjazdem do Budapesztu przez 
miesięczny obóz kondycyjny.

Studenci wyjeżdżający na Festi
w al wezmą ze sobą wiele tłuma
czonego na obce języki materiału 
informacyjnego o polskiej młodzie
ży akademickiej, ze specjalnie 
przygotowywaną, bogato ilustrowa
ną książką o życiu polskich stu
dentów. Na m ateria ł inform acyjny 
składać się będzie też specjalny 
numer „Fo prostu“ , poświęcony 
Festiwalowi i  wydany w  czterech 
językach.

Niezależnie od materia łu in fo r
macyjnego w  postaci książek, bro
szur i  gazet, studenci polscy poka
żą swój dorobek na wystawie ogól
nopolskiej, będącej częścią wysta
w y ŚFMD, oraz na wystawie 
MZS-u. Studenci szkół plastycznych 
w  Polsce wystawią swoje prace na 
specjalnej międzynarodowej wysta
wie. plastycznej. W skład delegacji 
polskiej wchodzi studencka ekipa 
film owa, złożona ze słuchaczy Wyż
szej Szkoły F ilm ow ej w  Łodzi, któ
ra  nakręci specjalny f ilm  festiwa
lowy, obrazujący przede wszystkim 
nasz udział w  Festiwalu.

Jeśli dodamy jeszcze, że przygo
towania, przede wszystkim na od
cinku artystycznym, przyczyniają 
się poważnie do aktyw izacji ruchu 
amatorskiego wśród naszej m ło
dzieży i  studentów, to będziemy 
musieli stw ierdzić, że Festiwal sta
je się poważnym wydarzeniem w 
naszej pracy kultura lne j.

Zjednoczona młodzież polska bio
rąca udział w  Festiwalu zamanife
stuje swą solidarność z młodzieżą 
całego świata w  wajee o lepsze ju 
tro, o postęp, o spraw iedliw y i 
trw a ły  pokój.

J, W.

Kraj, gdzie wiedza 
jest monopolem bogaczy

21 i 22 maja odbył się w  Londy
nie X V I zjazd angielskiego Związku 
Młodzieży Komunistycznej, W obra
dach wzięło udział 256 delegatów 
reprezentujących 174 organłzaije. 
Sekretarz Centralnego Kom itetu 
W illy  Brooks wygłosił referat o 
działalności Związku w  okresie od 
X V  zjazdu i o zadaniach młodzieży 
w  walce o pokój i  poprawę warun
ków bytu.

Brooks podkreślił, że angielska 
młodzież jest źródłem taniej s iły  
roboczej dla przedsiębiorców, któ 
rzy ją  bezlitośnie eksploatują. W r.. 
1938 średni zarobek chłopców w

w ieku do 21 la t nieznacznie ty lko 
przekraczał połowę średniego za
robku dorosłych robotników,, zaś 
w  r. 1948 w ynosił on dokładnie 
50%,. W r, 1938 średni zarobek 
dziewcząt, które nie ukończyły 18 
lat, wynosił 35% -zarobku dorosłych 
robotników; w  1948 r. nieznacznie 
przekroczył 401%,

Dla większości młodzieży robot
niczej — oświadczył Brooks —• 
wstęp na uniwersytety jest faktycz
nie zamknięty. Możliwość otrzyma
nia wykształcenia pozostaje nadal 
monopolem synków i  córeczek bo
gaczy.

Sport studencki

LIST W SPRAWIE SPORTU
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Chór po lsk i za ją ł na I  F estiva lu  w  Pradze drugie m iejsce.

Kolego W. Z.!
Bardzo dobrze zrobiliście, że na

pisaliście w „Po prostu“ choć parę 
słów o tak zaniedbanym w  naszym 
piśmie temacie jak  sport studencki.

Prawdę mówiąc, praca nasza n i
gdzie nie znajduje należytego od
b ic ia  — pisma sportowe zajmują 
się nami rzadko, półgębkiem i ty l
ko wtedy, gdy nasze zespoły aze- 
tesiackie dokonają jakiegoś dużego 
wyczynu sportowego (jak wspom
niane przez Was lekkoatletyczne 
Sukcesy AZS Poznań czy sukcesy 
w  siatkówce AZS-u Warszawa 
i  AZS-u Wrocław), Są jeszcze 
w  większości studenckich ośrodków 
dziennik i miejscowe, ale i te mają 
podobny stosunek do sportu stu
denckiego — a zresztą, gdyby na
wet było inaczej, to przecież pisma 
te przeważnie nie docierają do in 
nych ośrodków, a zatem nie mogą 
przyczyniać się do wym iany in for-

Z kroniki M .Z.S.
W ub .miesiącu w  ramach prowa

dzonej przez MZS akc ji pomocy 
studentom państw kolonialnych i 
walczących — przesłano studentom 
Viet-Namu maszynę do powielania 
studentom Burm y 400 tomów ksią
żek medycznych. Polska przesłała 
600 ru p ii na adres O gólno-Indyj- 
skiej Federacji Studentów jako sty
pendium dla studenta pochodzenia 

robotniczego wzgi. chłopskiego.

ZWIĄZEK WOLNEJ MŁODZIEŻY NIEMIECKIEJ
W  Lipsku odbył się przed kilku dniami trzeci zja/zd zunąaku 

,,Wolnej Młodzieży Niemieckiej" CJ-reie Deutsche Jugend), w 
którym wzięło udział 2000 delegatów, reprezentujących 675.000 
członków organizacji oraz przedstawiciele młodzieży szeregu krajów.

N a zjeżdzie przemawiał między innymi Cjerbardt Eisler, gorąco 
przyjęty przez zgromadzonych.

'Poniżej podajemy w skróceniu artykuł przewodniczącego 
związku „ Wolnej Młodzieży Niemieckiej" Ericha (Honeckera, dru
kowany w prasie w okresie przedzjazdowym.

W  czasie trz y le tn ie j działalności 
Zw iązek przekszta łc ił się w  maso
w ą organizację młodego pokolenia 
N iem iec, walczącą o jedność i  de
m okrację k ra ju  onaz o s p ra w ie d li
w y  pokój, Zw iązek czynnie w ystę
pu je  p rzeciw  ko lon ia lne j i rozbi- 
ja c k ie j po lityce  anglo-am erykań- 
skiego im peria lizm u , przeciwko po
lity c e  odrodzenia n iem ieckich  mo
nopo li, p rzec iw  przygotow yw an iu 
m łodzieży n iem ieck ie j do p lanow a
nych aw an tu r im peria lis tycznych.

Szeregi W olne j M łodzieży N ie 
m ieck ie j znacznie w zrosły  w raz z 
rozw ojem  s ił dem okratycznych w  
Niemczech, w  dużej m ierze dzięki 
poparciu  ze strony zjednoczonego 
ruchu robotniczego. 24 s ie rpn ia  
1948 Zw iązek zestal p rzy ję ty  do 
Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży De
m okratycznej,

Zw iązek W olne j M łodzieży N ie 
m ieck ie j zorganizował ponad 35 
tys. zebrań, kon fe ren c ji i  demon
s trac ji, na k tó rych  zaznajam iał 
m łodzież przedsięb iorstw  przem y
słowych, w s i i  zakładów naukowych

Koło ZMP w Czechosłowacji
1 Sekcja Pracy Zewnętrznej przy ZO 
ZAMP w Lodzi założyła w kwietniu br. 
koło iZMP w Gottwaldowie (Zlin — 
Czechosłowacja), Koło to powstało przy 
fabryce „Bata“ (obecnie „Świt“ ).

Znajdują s.ię tu praktykanci z Polski. 
Chłopcy ci mają odbyć w Gottwaldo
wie trzyletnią praktykę. Rozkład za" 
jęć przewiduje trzy dni pracy w ty
godniu, po 6 godzin dziennie. Trzy dni 
przeznaczone są na naukę. Chłopcy 
uczą się w języku czeskim. Każdy z 
nich musi przejść przez wszystkie dzia 
!y fabryki. Warunki materialne zapew
nia im rząd czechosłowacki. Chłopcy 
mieszkają w nowocześnie urządzonym 
internacie. Wyżywienie — bardzo do* 
bre.

Pierwsze ogólne zebranie koła ZMP 
odbvło się 4.V.49 r. w obecności ż7 
osób. Wszyscy zapisali się do ZMP. 
Zebranie zorganizował kol. Mondor- 
czyk, ZAMiP-owiec, studiujący prawo 
na uniwersytecie Masaryka w Brnie. 
Postanowiono nawiązać współpracę z 
Czechosłowackim oraz Bułgarskim 
Związkiem Młodzieży. Postanowiono 
też założyć koło ZMP wśród kolegów 
z Polski, przebywających na .podobnej 
praktyce w Partyzancko-Słowacja,

b zadaniam i i  celam i N iem ieckiego 
Kongresu Ludowego. Członkow ie 
W M N  b ra li czynny udzia ł w  p ra 
cach Ludow ych K om ite tów  W a lk i 
o jedność N iem iec i  sp ra w ie d liw y  
pokój. Z m ob ilizo w a li on i ponad 3 
m ilio n y  chłopców i dziewcząt, na
w o łu jących  do referendum , prze
p ro w a dz ili wśród m łodzieży szero
ką dyskusję nad p ro jektem  kon
s ty tu c ji n iem ie ck ie j re p u b lik i de
m okratycznej, p rzy ję tym  potem  na 
V I sesji Rady Ludow ej, Członkow ie 
Z w iązku  b iorą czynny udz ia ł w  
budow ie poko jow e j gospodarki 
N iem iec i  w  społecznym życ iu  k ra -

E rich  Honecker na lo tn isku  b e r liń 
sk im  przed odlotem  na X I  Z jazd 

Komsomołu.

ju . 3.500 członków  Z w iązku  to de
legaci ludow ych zebrań gm innych, 
pow ia tow ych i  okręgowych.

W .M .N. posiada 10 przedstaw ic ie
l i  w  N iem ie ck ie j Radzie Ludow e j i  
Jednego delegata w  N iem ie ck ie j 
K o m is ji Ekonom icznej. Delegat 
Zw iązku uczestniczy w  kon fe ren 
cjach m in is tró w  O św ia ty  (z czyn
nym  prawem  wyborczym ). W zmo
gła się ostatn io działalność W .M .N . 
w  szkołach Í na uczeln iach w y ż 
szych.

Okres bardzo w yb itnego  rozw o ju  
przeżywa rów n ież Z w iązek P io
n ierów , zorganizow any w  g ru dn iu

1948 r. W  g ru dn iu  i styczn iu w stą . 
p iło  do p ion ie rsk ich  o rgan izacji 21 
tys. uczniów , w  lu ty m  ilość ich 
wzrosła do 80 tys. Zw iązek P io n ie 
rów  liczy  obecnie 281-625 członków.

M łodzież n iem iecka p rze jaw ia  o- 
gromne zainteresowanie życiem  i  
prob lem am i Z w iązku  Radzieckiego 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. Zda
je  sobie ona sprawę, że Zw iązek 
Radziecki jes t n iezachw ianą ostoją 
poko ju  i  bezpieczeństwu, na rodu  
niem ieckiego. Chłopcy i  dziewczęta 
N iem iec uczą się u  Len inow sko- 
S ta linow skiego Kom som ołu w y 
trw a łośc i i  męstwa. Bohaterska 
praca m łodych budowniczych ko 
m un izm u jest d la  m łodzieży n ie 
m ieck ie j p rzykładem , ja k  należy 
walczyć o szczęście swego narodu.

Z w iązek w y jaśn ia  chłopcom i  
dziewczętom poko jow ą p o lity k ę  
ZSRR, godnie odpowiada an ty ra 
dz ieck im  kłam com  i podżegaczom 
do now e j w o jny . P rzygotow ując się 
do trzeciego Zjazdu, Zw iązek po
s ta w ił przed sobą następujące za
dania: ożyw ić ideologiczną pracę 
wśród m łodzieży, walczyć p rzec iw  
podżegaczom do now e j w o jn y  i  
p rzec iw  podz ia łow i N iem iec, p ra 
cować nad wzm ocnien iem  podsta
w ow ych kó ł Z w iązku, rozw inąć 
ruch  ak tyw is tó w , oparty  na szer
szej podstaw ie, w yko rzys tu jąc  w  
tym  celu akcję w spółzawodnictwa, 
stworzyć zdrowsze w a ru n k i życia i  
by tu  d la  m łodzieży przez ro z w ija 
n ie  pracy k u ltu ra ln e j, organ izow a
n ie  wycieczek i  tu rys tykę  oraZi 
rozw ój organ izacji sportowych.

Od 1 marna 1949 słyszy się wśród 
m łodzieży w yraźne głosy k ry ty k i 
regu lam inu  Z w iązku , gdyż n ie  od
pow iada on ju ż  sy tua c ji 1 obecne
m u s topn iow i rozw o ju  zw iązku  
oraz sto jącym  przed n im  zadaniom. 
Z w iązek przekszta łc ił się w  w ie lk ą  
s iłę społeczną i  posiada, mocną po
zycję w  obozie dem okrac ji, Z na la 
zło  to  w yraz  w  p ro jekc ie  nowego 
regu lam inu. Podstawowe zasady 
nowego regu lam inu m ają zą cel 
dalszą dem okratyzację Z w iązku .

P ro je k t nowego regu lam inu  
Z w iązku  W olne j M łodzieży N ie 
m ie ck ie j odpow iada dalszemu w zro 
s tow i ideo log icznej p racy 1 wzm oc
n ien iu  organizacyjnem u. Do p ie rw 
szego w rześnia 1948 Zw iązek w y 
rós ł w  stutysięczną organizację, W  
końcu lu tego br. lic z y ł on 526 882 
członków w  samej ty lk o  s tre fie  ra 
dz ieck ie j, n ie  licząc W .M .N. w  za
chodnich stre fach okupacyjnych 
N iem iec.

Is tn ie ją  w sze lk ie  p rzes łank i do 
przekszta łcenia Z w iązku  w  jeszcze 
szerszą i  ba rdz ie j masową o rg an i
zację m łodzieżową. D latego w zm o
żenie pracy ideologicznej s ta je  się 
jednym  z g łów nych zadań. Na 
p ie rw szy  p lan  w ysuw ają  s ię  zagad
n ie n ia  w a lk i o pokó j i  dem ekrację, 
wyjaśnienie r o l i  Z w iązku  Radziec
k iego ja ko  osto i poko ju  1 postępu

na całym  św iecie oraz ro l i Ś w ia to 
w e j Federacji M łodzieży Dem okra
tyczne j, dem askowanie im p e ria liz 
m u i  p lanów  podżegaczy do nowej1 
w o jny .

P rzygo tow u jąc się do Z jazdu 
Z w ią zku  W olnej M łodzieży N ie 
m ie ck ie j . i  do drugiego Ś w iatow e
go Kongresu M łodzieży, chłopcy i 
dziewczęta N iem iec walczą o d łu 
go trw a ły  pokó j, o zjednoczone, de
m okratyczne N iem cy.

ER IC H  HONECKER 
przewodniczący Związku Wol
nej Młodzieży Niemieckiej 

(Freie Deutsche J.ugend)

m acji między AZS-ami i nie zapo
znają ogółu studentów w całym 
k ra ju  z naszą pracą.

Skutek jest taki, że to, co dzieje 
się w  naszych lokalach klubowych, 
na salach, bieżniach i  trasach re
gat — gdzie ćwiczą i startują spor- 
towcy-studenci — stanowi, jakiś od
rębny krąg, jakiś św iat zamknięty 
dla ogółu kolegów. — To na pewno 
nie jest zdrowy stan rzeczy!

Izolację taką starają się często 
przełamać działacze i zawodnicy 
AZS-u, ale nie zawsze im  się to 
udaje. Sądzę, że , „Po prostu“ — je
ś li chce, jak pisze we wstępie „L i
stów do Redakcji“ , utrzymać jak 
najbliższy kontakt z „życiem stu
denckim“  — powinno więcej uwagi 
poświęcić również pracy klubów 
i  sekcji AZS-ów. To przecież ważny 
odcinek działalności organizacyjnej, 
To jedna z dróg do zdrowia i  tę
żyzny fizycznej studentów!

Nie chodzi tu  wyłącznie o reje
strację efektownych w yników  — 
choć i  to jest potrzebne — ale rów-' 
nież, i przede wszystkim, o zobra
zowanie naszej codziennej pracy,
0 pomoc naszej akcji werbowa
nia członków, o ukazanie naszych 
akcji masowych, treningów, pomo
cy wsi i  zakładom pracy, — o ocenę
1 doping studentów-sportowców do
dalszych w ysiłków  na wszystkich 
polach naszej działalności, szcze
gólnie zaś w  akc ji umasowienia 
ku ltu ry  fizycznej, *

Na tym  kończę i czekam na od
powiedź.

Koleżeńskie pozdrowienia
P, S.

(czł. AZS)
Od re d a kc ji:
¡Publikujemy lis t powyższy in 

extenso, uznając w pełni słuszność 
stanowiska Autora. Chętnie zamiesz
czać będziemy studencki materiał 
sportowy — niegtety, ze względów 
redakcyjnych nie zawsze możemy 
wszystkim imprezom czy akcjom 
wychodzić na przeciw (może od je 
sieni będzie lepiej), Zresztą i  k luby 
nie są troszkę bez w iny, bo nie 
usiłowały z nami nawiązać kontak
tu, nie przesyłały wiadomości o 
swych imprezach, cn i swych biule
tynów czy sprawozdań, ,

Musimy zatem oczekiwać poży
tecznej in ic ja tyw y od AZS-ów i  sa
mych studentów - sportowców, do 
której lis t kol. P. S. w in ien  stać się 
skutecznym bodźcem. Zapraszamy 
do w ypow iedzi!

Red.

Churchill i kontynuujący jego 
politykę leaderzy labourzystowscy 
i  amerykańscy m ilionerzy liczą na 
to, że uda im, się oddać w ofierze 
młode pokolenie angielskie prze
stępczej wojnie przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. Młodzież" A ng lii od
żegnuje się jednak., od "tej- haniebnej 
ro li. Im peria liści A ng lii i  Am eryki 
mogą planować wojnę, ale nie, będą 
mogli je j zacząć, jeśli młodzież sta
w i tym  planom opór. Angielska 
młodzież nie pozwoli na rozpoczę
cie takiej wojny i będzie Walczyć 
przeciwko wszelkim usiłowaniom 
je j wzniecenia.

Wiele uwagi poświęcił Brooks 
konieczności wzmocnienia jedności 
Światowej Federacji Młodzieży De
mokratycznej i je j walce o pokój. 
Wezwał on delegatów, . aby poparli 
Światowy Festiwal Młodzieży i Stu
dentów oraz Światowy Kongres 
Micdzieży, k tóry odbędzie się w krót
ce w  Budapeszcie.
, Zakończenie przemówienia po

św ięcił Brcoks zagadnieniu zw ięk
szenia ilości członków organizacji 
oraz sprawie studiów nad marksi- 
zmem-leninizmem. W dyskusji wzię
ło udział 38 osób. Uczestnicy dy
skusji, solidaryzując się z przemó
w ieniem  Brcoksa, demaskowali. an- 
tyludową politykę rządu labourzy- 
stowskiego. D z ie lili się oni także 
doświadczeniem nabytym przez or
ganizację ■ w walce o je j prawa 
i  w  walce o .pokój.

Po podsumowaniu dyskusji,Brooks 
podzielił się z delegatami swoimi 
wrażeniami z pobytu na X I zjeżdzie 
Komsomołu w  Moskwie, na którym  
by ł w  charakterze gościa, Delegaci 
w ielokrotn ie przerywali oklaskami 
przemówienie Brooksą o wspania
łych osiągnięciach młodzieży ra 
dzieckiej w  budowie komunizmu.

Zjazd przyją ł szereg rezolucji, 
między innym i w sprawie wycofa
nia ż A ng lii wszystkich amerykań
skich wojskowych s ił lotniczych, 
oraz rezolucję, żądającą rozwiąza
nia faszystowskich organizacji, w  
A ng lii.

Wysłano pozdrowienia do w al
czącej młodzieży Malajów, demo
kratycznej Grecji, republikańskiej 
Hiszpanii, Viet-Namu i Indonezji.

M.

Ze Z w ią z k u  H adz.iechif.no

200.000 studentów 
kończy studia

W  zw iązku z rozpoczęciem egza
m inów  dyp lom ow ych m in is te r w yż
szego szko ln ic tw a  ZSRR, K a fta 
nów, zakom un ikow ał przedstaw i
cie lom  prasy, iż ro k  bieżący jest 
rekordow y, je ś li chodzi o liczbę 
osób, kończących stud ia  wyższe. 
In s ty tu ty  Pedagogiczne kończy w  
tym  roku  60 tys, osób, zaś przeszło 
140 tys, fachowców kończy wyższe 
uczelnie techniczne i  rolnicze.

M in is te r K a ftanów  zw ró c ił uw a
gę na w ie lk i pęd studentów  do 
samodzielnej p racy nau kow o.ba- 
dawczej, s tw ierdzając, że w  samej 
ty lk o  M oskw ie przeszło 20.000 s tu 
dentów  należy do ak tyw nych  człon
ków  tow a rzys tw  i  in s ty tu c ji nau- 
kcw '0 -badawczych. W  c h w ili obec
ne j przeszło 10 tys. absolwentów 
szkól wyższych zamierza poświęcić 
się p racy naukow ej,

NOWE GMACHY S. I. W POZNANIU
Szkoła Inżyn ie rska  w  Pozna

n iu  —  jedyna wyższia uczeln ia 
techniczna W ie lkopo lsk i i  Z ie . 

m i L u b u sk ie j —  pracuje w  n iezw y
k le  tru d n ych  w arunkach loka lo 
w ych. Is tn ie jące zabudowania z t r u 
dem mieszczą wzrastającą z roku  na 
ro k  liczbę studentów.

W  zw iązku z tym  R ekto ra t S. I .  
pod ją ł sitairąnia o w ybudow anie no
wego kom pleksu gmachów Uczelni. 
Prace p ro je kcy jne  zlecono zespoło
w i Centralnego B iu ra  P ro jek tów  
A rch itek ton icznych  i  Budow lanych. 
Opracowano ju ż  p ro je k t uw zględ
n ia ją cy  w  na jd robn ie jszych szczegó
łach potrzeby m łodzieży stud iu jące j.

P rzyb liżone pojęcie o rozm iarach 
planowanego ośrodka akadem ickiego 
daje pow ie rzchn ia  terenu 130 780 m.2 
i  kub a tu ra  budynków  wyrażająca 
się liczbą 300 tys. m .3. P ro je k t po
przedziła  szczegółowa analiza zało
żenia urbanistycznego, Celem, p rzy 
świecającym  zespołowi C. B, P, A. 
i  B „  by ło  zapewnienie studentom  
m oż liw ie  na jkró tsze j d rog i dio cen

tru m  m iasta oraz w ykorzystan ie  w a
ru n kó w  zdrow otnych i  k ra job razo
wych. W ybór padt na te reny położo
ne nad W artą w  odległości ok. 3 km. 
od śródmieścia.

Kom pleks gmachów stanow ić bę
dą budynk i w ydz ia łów : a rch ite k tu 
ry , lądewo-wodnego, elektrycznego, 
mechanicznego i n ie istn ie jącego na 
razie w ydz ia łu  chemicznego. Ła ń 
cuch gmachów zam knie b lok  m ie 
szczący in s ty tu ty  naukowe fiz y k i, 
chem ii i e lek tro techn ik i oraz w ie lką  
salę w ykładow ą. Prostopadle do tych 
zabudowań (na osi wschód —  za
chód) powstaną: budynek a d m in i
s tracy jny, mieszczący na parterze 
sale w ystaw , muzeum szkolne, halle 
wejściowe, szatnię jtp ., a na p ię 
trze  — rek to ra t, dziekanat, kw e 
sturę, aulę i  b ib lio tekę —  oraz t r ó j-  
przęsłowa hala warsztatowa.

Północno-zachodnia część terenu 
przeznaczona została na budowę 
społecznego domu studenckiego i 
domów akadem ickich. Podkreślić 
należy korzystne naśw ie tlen ie  do

m ów  oraz usytuowanie, dając 
o tw arte  w id o k i krajobrazowe. C 
prócz domów akadem ickich p ro je l 
tu je  się domy dla profesorów. Głów 
nym , bardzo in teresującym  akcer 
tom  arch itek ton icznym  jest budyne 
ad m in is tra cy jn y  o c iekaw ym  e lir 
tycznym  założeniu.

B ud yn k i p ię trow e posiadają ' 
zasadzie trzy  kondygnacje, Najnis 
sza kondygnacja (n isk i parter) prz< 
znaczona jes t na pomieszczenie ha 
lów  wejściowych, szatni i  labora ti 
r ió w t Osobnymi akcentam i archi 
tek ton icznym i są sale wykładów 
oraz krużganki m iędzy gmachan 
poszczególnych w ydzia łów .

Zaznaczyć należy, że obecna kor 
cepoją arch itekton iczna i  urbanl 
styczna nie jest jeszcze ostateczni 
może cna. ulec dalszej re w iz ji i ans 
liz ie , gdyż — ja k  ju ż  podkręśliłem - 
eelem pro jektodaw ców  jest zapew 
n ien ie  m łodzieży s tud iu jące j na jd t 
skonaIszyoh w arunków . Zr^alizows 
nie  p lanu jest sprawą palącą.

AN D R ZEJ WEISS

Tak będzie wyglądać Szkoła Inżynierska w  Poznaniu za parę lat.
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I I  konkurs
błyskawiczny

Zapraszamy C zyte ln ików  do# 
udzia łu w  nowym  K onkurs ie  B ły 

skaw icznym , k tó ry  polega na od -( 
1 powiedzi na podane n iże j p y ta 

nia. Trzeba w ym ien ić  w łaśc iw e j 
1 nazwisko spośród podanych przy (j 
1 każdym  py tan iu  oraz napisać pa- 
( rę zdań o każdej z 4 postaci k o n - i 

kursu.
Zwycięzców czekają 2 nagro- (

[ dy w  postaci książek w artości:
I  nagr. —  2000.—  zł.

I I  nagr. — 1000.— zł.
T erm in  w ysyłan ia  odpowiedzi #

' 18.VI. br. (decyduje stempel \ 
pocztowy).

A R K A D I U S Z E

K to
to

jes t ?

Łysenko 
Balzak 
Heine 
Roosevelt
K tó ry  z generałów  po lsk ich  

r w s ła w ił się w  h is to r ii F ra n c ji 
; i  kiedy?

Józef* Bem 
Józef Sow iński 
Jarosław  D ąbrow ski 
Józef C h łop ick i
K tó r a '  2 poniższych osób 

1 znalazła się na indeksie papie- 
! skim? j

Rosenberg ^
M a lra u x  j
P it ig r i l l i  i
K opern ik
K to  jes t autorem  poniższych 

(zdań?
„Nierównomierność rozwoju e -] 

konomicznego i politycznego to !
1 prawo, bezwzględne właściwe ka_ f 
1 pitalizmowi. Stąd wynika, że mo- ! 
żliwe jest zwycięstwo socjalizmu!

# w  jednym z osobna wziętym, ]
# k ra ju  kapitalistycznym“
■f Hegęl
# Feuerbach 
f  K a iits k y
# Len in

[Arkadiusz jest przystojnym, nobliwie 
wyglądającym, zadowolonym z siebie 
młodzieńcem. Idzie za tym spora doza 
zarozumialstwa. Szczytowym momentem 
życia Arkadiusza' był zdany egzamin 
maturalny, który usatysfakcjonował 
zwłaszcza rodziców, pragnących zdobyć 
dla syna „pozycję towarzyską".

Matura dala Arkadiuszowi wiarę w 
siebie i w swoje — wrodzone widać, 
skoro tak nągle objawione — zdolności. 
Arkadiusz [postanowił rozwinąć je dla 
dobra nie tyle może współobywateli, co 
raczej — własnej przyszłości. Powziął 
więc decyzję wstąpienia na wyższą 
uczelnię.

Wybór kierunku studiów nie byl 
trudny: zbyt dużo w  domu mówił pa- 
pa-jubiler o różnych instytucjach praw
nych, jak np. %omisja Specjalna, by nie 
zdecydować się na Wydział Prawa. 
Pó rygorze gimnazjalnym zażywał A r
kadiusz Iw pełni złotej wolności akade
mickiej, usprawiedliwiając się często- 
gęsto z nieobecności na czterech obo
wiązkowych godzinach ćwiczeń w ty 
godniu. Denerwowały go tylko ordy
narne dowcipy )znajomego z Politech
niki:

— Co studiujesz?
— Prawo.
— A co \poza tym?..,
A  przecież Arkadiusz studiował, jak 

to mówią, w  pocie czoła. Już w połowie 
mają męczył się biedaczek szukaniem 
odpowiednich notatek z wykładów, któ
re zamieszczone były w spisie jako 
obowiązkowe.

Mąjwięcej sił kosztowało go prawo 
rzymskie: materiał był ogromny. A rka
diusz zdobył się wreszcie na przeczyta
nie • 20 stron cennego rękopisu kolegi. 
[Teraz trzeba było załatwić na U n i
wersytecie zwykle formalności — uiś
cić opłaty za egzaminy, i... w odpo
wiednim czasie je złożyć, r

To ostatnie nie wydawało się nasze
mu młodzieńcom rzeczą zbyt trudną. 
Obawiał się tylko pomieszania poszcze
gólnych przedmiotów — wszystkie

egzaminy trzeba było zdawać przecież 
jednego dniał

Qdy Arkadiusz przyszedł na egza
min, okazało się, że był pierwszym ze 
studentów.

— Dobry omen — pomyślał —  uwi
docznię dane mi będzie być pierwszym 
w egzaminach!...

To przodownictwo pociągało za so
bą jednak pewną trudność: zoriento
wanie się w personalnym składzie . profe

sorskim. Arkadiusz uważał by bowiem za 
nietakt, gdyby do profesora wstępu do 
Mauk Prawnych poszedł na egzamin z 
prawa rzymskiego... Ma nieszczęście, w 
dodatku nie było jeszcze woźnego, któ
ry zińykle za drobną opłatą dawał pro
fesorom indeksy do podpisu. i 

Ale młodzieniec postanowił nie zra
żać się trudnościami. Poczekał cierpli
wie, aż nadejdą inni studenci i z  ich 
pomocą ustalił tożsamość profesorów.

i Rozpoczęły się egzaminy. Arkadiusz 
powtarzał sobie w myśli materiał z pra
wa rzymskiego-. „Umiem całkiem nie
źle — zakonkludował — nie znam ty l
ko jednej drobnostki, o którą zaraz 
kogoś zapytam".

— Panie kolego —  zwrócił się do 
stojącego obok. studenta — czy mógłby 
mi pan powiedzieć, co to takiego te 
tablice w ilości dwunastu sztuk?

Zapytany wybuchnął śmiechem i po
wiedział: — wspaniały dowcip!

Arkadiusz poczuł się obrażony —* 
Chamstwo! Ma pewno „element" robot
niczo-chłopski — pocieszył się.

Pierwsze pytanie, zadane przez pro
fesora, dotyczyło nieszczęsnych dwuna
stu tablic. Arkadiusz wiedział oczy
wiście o co chodzi,, nie. potrafił jedynie 
„sprecyzować swoich myśli"...

Drugie pytanie: „Corpus Juris Justy
niana.

Arkadiusz prosił o nazwę' polską, 
gdyż w notatkach nie było po łacinie... 
zresztą uprzejmie przeprasza, ale chwi
lowo zapomniał. Profesor podziękował 
równie uprzejmie. Masz młodzieniec 
jednak postanowił nie dawać za wy
graną :

— Panie profesorze, przysługuje mi 
trzecie pytanie!!

— Świetnie! doskonale! — ożywił się 
profesor. — Jakie są różnice między 
„dwunastoma tablicami" a Corpus Juris 
Justyniana ?

Arkadiusz poddał się. — Przy takich 
trudnych pytaniach i  tak wyraźnej ten
dencyjności, nawet najzdolniejszy stu-

deńt nie sprostałby surowym wymaga- 
niom egzaminatora — pocieszył się.

Koledzy zapytali, czy zdał. Arka
diusz ma odwagę cywilną i jest praw
domówny: — Mie zdałem, — odrzekł — 
pytał o jakieś „nexo".

Blady strach padł na studentów.
— Qdyby zapytał jeszcze o nexum — 

to wiadomo: formalna pożyczka pie
niężna, ale nexo, nexo?...

Arkadiusz porzucił studia prawne. 
Zapisał się podobno na filozofię, ma
jącą — według niego — dwie zalety: 
z powodu małej frekwencji łatwo się
dostać, no a poza tym ceni się tam 
niezależność myśli...

*
...Zmora Arkadiuszom straszy jeszcze 

na wyższych uczelniach.
bb.

kęf.

a

W akacje „za pasem“ . Będziemy na 
obozach społeczno - wychowawczych 
pom agali p rzy  żniwach, ja k  ta oto 

para studentów.

NIE KIJEM GO TO PAŁKĄ
czyli O. Pirożyński redivivus

„Tygodnik [Powszechny“  (n r 21) 
piórem swego redaktora w  sutan
nie obraził się na pewnego p u b li
cystę, że zbyt hojn ie sypnął na
zw iskam i pisarzy umieszczonych 
przez ¡Watykan na indeksie, w sku
tek czego znaleźli się tam jakoby- 
Goethe, Schiller, Byron, Shelley, 
S łowacki i  n iektórzy pisarze ra 
dzieccy z G orkim  na czele. Ksiądz 
J. P. czuł się w skutek tego zmu
szony stw ierdzić: nieprawdą jest 
jakoby... *— prawdą * natomiast jest 
że..., p rzy czym wśród pisarzy nie 
będących na indeksie w ym ien ił 
również Słowackiego, o k tó rym  
wiemy, że w  swoim czasie w  w y 
kazie lib ro ru m  proh ib ito rum  figu 
row a ł i  dopiero po latach został 
z niego zdjęty.

Publicysta atakow any przez „T y 
godnik“  istotn ie w  paru punktach 
nieco „przesolić", choć skądinąd nie 
napisał, że Dante A ligh ie ri i  M iko
ła j K opern ik  dopiero przed k ilk o 
ma miesiącami zostali skreśleni z 
indeksu papieskiego. Z drug ie j stro 
ny — zauważmy, że ks. J. P. p i
sze: „Indeks... stanowi spis ty lk o  
tych  dz ie ł lub  ty c h  au to rów , o k tó  
ry c h  zapy tyw ano  S tolicę A posto l-

ską,...“  ■— A  w ięc nie ma się czym 
tak bardzo chwalić: to  raczej przy 
padek, że tego., czy innego pisarza 
nie ma na indeksie. N ik t nie „za
pytyw a ł Stolicy Aposto lskie j“ , więc 
jeden i  'drugi b iedny poeta un ik 
nął wieczystej hańby...

A le nie w  tym  sedno sprawy. 
Kulm inacją no tk i „Tygodnika“  jest 
bowiem . następujące wspaniałe zda 
nie: (nie ma na indeksie Goethego, 
Shelleya, Tołstoja etc.), „są (nato
miast) na indeksie: Balzak (wszyst 
kie romanse), F laubert („Madame 
Bovary“  i  „Salammbô“ ) i  Zola 
(wszystkie dzieła)“ .

To ważkie przyznanie o fic ja lne 
go organu K u r i i  krakowskiej, że 
wspaniali pisarze, czef«vvi 'przed
stawiciele pow ieści mieszczańskiej 
X IX  w ieku są zakazani przez ko
ściół, jes t jaw nym  dowodem ob- 
iCiurantyzmu, akceptowanego i  za
lecanego przez W atykan oraz kler 
miedzy narodowy.

Swoją drogą, ja k  członkowie re
dakcji „Tygodnika“  ra d z ili sobie 
z zakazem? Przypuszczam, że zna
ją  on i choć po k ilk a  powieści Bal
zaka, F lauberta i  Z o li — czy do
sta li na tę lek tu rę  specjalną dy-

spensę papieską? Proszę o odpo
wiedź w  .„Tygodniku“ !

I  jeszcze jedno zdanko z  notk i 
ks. J. P.: „Już na pierwszych jego 
(indeksu) stronicach fig u ru ją  por 
nogi-afiezni pisarze: D idero t. F ra n 
ce, Zola, których romansów P. 
Dudziński (atakowany publicysta 
— przyp. mój) nie dałby zapewne 
do czytania swej córce...“  — I  da
le j: „... ka to lik  mający poczucie
odpowiedzialności moralnej n ie bę
dzie się wahał z zakw alifikow a
niem pism (Romain Rollanda)... ja 
ko książek niemoralnych“ .1

O to C iem nogród w  całej okaza
łości!! F ren.

M A Ł P Y
,. Mie jestem bynajmniej ascetą. g d y f  
mam odpowiedni nastrój, lubię wy-4 

■prasować pod materacem spodnie,<> 
ji*przetrzeć szczotką do zębów bufy,#. 

równomiernie rozłożyć na fysimćł* 
. moich 27 włosów i  pójść do tzw.i[ 
„lokalu". Zjeść, wypić ( surówkęi#, 

. owocową!) [i potańczyć. Bo dancingij 
podobnie jak niektóre choroby 
są iprzecież dla ludzi. >

Mie słyszałem natomiast, by były%] 
one przeznaczone dla goryli, gibbo-Ć[ 
nów, szympansów i  innych mai 
człekokształtnych, które często zaj 

' mują miejsce za stolikami. Odróżnił 
1 je na pierwszy rzut oka od łudził 
.jest,raczej trudno — dopiero zacho
wanie pozwala przeprowadzić w y-fi 
raźny podział zoo-biologiczny.

Małpa taka przychodzi zazwycza, 
do lokalu w wąskich jak światopo
gląd mieszczucha spodenkach, ba
jecznie kolorowych i wzorzystych^ 
skarpetkach, a na szyi ma krowa! 
„B ikin i". Siada przy stoliku i  za
mawia ludzkim głosem. Przed. 
wszystkim wódkę. Potem rusza n, 
parkiet. Tanga zazwyczaj małpa mi 
tańczy. Booąie-woogie tańczy zat 
szc. Majczęściej wyje przy tym 
„T łuuu!“ ...

Jeżeli jest w towarzystwie pocho 
jzącej z tego samego gatunku part
nerki' — zabawa murowana. Małpa- 
samica krąży wtedy z podniesionym 
palcem po sali, a malpa-samiec, ry 
cząc „Chata—nooga—cbu— chu
stara się ją dopaść w niewiadomyd 
celach. Potem samica robi pa rd  
obrotów, samiec potrąca kilka tany 

^ czącycb par, padają sobie w objęy 
( ' cia i zaczynają podrygiwać. 1 
# Polem on trąca kogoś pod żebref 

i zaczyna awanturę, a ona przyglą-ł 
da się, jak partner wprowadza uś* 
czyn prawo puszczy, kopiąc ruf. 
brzuch rozmówcę. Potem samiec A  
reguły mówi: „Cam-in g irl!", sam ¡A 
ca odpowiada: '¡TTes,. plummpudingy 
gopd-night boy" i  stwierdzającą 
zgodnie: „W hisky and soda, besąi 
me mruczio" — siadają przy stoli-, I 
ku. Taka ¡zabawa trwa z  matymiji 
wariantami do zamknięcia lokalu, poi1 
czym para na czworakach wycho-f 
dzi na ulicę, klnąc przerywany! 
czkawką głosem przechodniów, któ 
rzy jej -nadeptują na ręce...

Ma itym kończę opis tzw. .„Mał
py lokalowej". Teraz jeszcze tylh  
wezwanie: ..Rodacy kochani! Masze]

, ogrody zoologiczne bardzo ucierpią 
\  ły  w czasie wojny! Jeśli więc chce-]
'  cie spełnić obywatelski uczynek 

schwytajcie taką małpę (najlepiej 
parkę), zwiążcie, zaknebłuicie ptwo- 
ry gębowe i  dostarczcie do najbliż
szego ZOO.

Ma -pewno dobrze zapłacą!
POLIP.

P a p i e ż  b ł o g o s ł a w i
r ^ r z e d  amerykańskim Cl) sądem 

wojskowym we... Włoszech to 
czył się w kwietniu br. proces 

barona von Weissacker, byłego amba
sadora W  Rzeszy w Watykanie i dy
gnitarza partii hitlerowskiej, oskarżo
nego o dokonywanie w czasie wojny 
morderstw na osobach narodowości ży-

Studenci 
węgierscy 
w iańcu 

narodowym

Wyniki I konkursu
Odpowiedzi na I  „Konkurs 

błyskawiczny“ (por. n r  18 i  19, 
str. 8) otrzymaliśmy 11, w  tym.. 
4 trafne. Uważnymi i krytyczny
m i czytelnikami są: Tadeusz Ba 
nasik (Kraków), W iktor Frącz 
kowski (Toruń), Antoni P ra jer 
(Kraków) i Tadeusz Szubert (K ra
ków).

Zdarzyły się w ypadki nadsyła
nia bardzo drobnych usterek l i 
terowych, nie zmieniających sen
su zdania, a pewien kolega z K ra 
kowa za haniebny błąd poczytał 
nam dwukrotne napisanie „resu- 
mując“  zamiast „ reasumując“ .

N ie macie rac ji, Kolego! „Re- 
sumująę“  jest co najm niej tak 
samo, jeśli nie bardziej upraw
nione niż „reasumując“ , gdyż 
„resume“ — to przecież „kró tk ie  
streszczenie, kró tk ie  powtórzenie 
poprzednich wywodów“  — jak 
głosi (skądinąd nie wiele wart) 
słownik wyrazów obcych Arcta, 
„ręasumcja“ zaś oznacza albo 
wznowienie n.p. procesu lub ob
rad, albo nawet zrewidowanie, 
cofnięcie uchwały raz już po
wziętej — a więc coś wręcz prze
ciwnego niż to, czego wymaga 
sens cytowanego przez Was zda
nia z „Po prostu“ .

Ale dość na razie spraw języ
kowych (wrócimy do nich w jed
nym z najbliższych konkursów) 

tu ta j podajemy jeszcze, że 
szczęśliwym zwycięzcą I  Kon
kursu błyskawicznego został dro
gą losowania kol. Antoni Prajer, 
Kraków, ul. Friedleina 17.

Laureata prosimy o nadesłanie 
ty tu łu  książki (-ek) wartości 1000 
złotych w wydaniu „Czytelnika“ , 
którą (-e) pragnąłby otrzymać.

Red.

Chcąc utrzym ać ja k  na jb liższy  k o n ta k t z życiem  studenckim  na 
uczelniach, w  domach akadem ick ich , w  b ib lio tekach , pracowniach, 
w e W szelkich ins ty tuc jach  naukow ych , samopomocowych, k u ltu 
ra lnych czy sportow ych—redakc ja  „P o  p ro s tu “  wyznacza stałą N A 
GRODĘ ZA  N A JLE P S Z Ą  KO RESPO NDENCJĘ T Y G O D N IA  W  W Y 
SOKOŚCI 2000.—  ZŁC TY C C H .

Uwaga! Nagrodę przyznajem y za korespondencję, u jm u jącą  is to t
ny, ważny prob lem  zbiorow ości lu b  g rupy studenckie j, napisaną 
k ró tk o  i  żywo, oraz podającą w  m ia rę  możności n ie  ty lk o  op is bo
lączki czy a k c ji godnej pochw ały — lecz rów nież próbę oceny i  ro 
zw iązan ia  sy tuac ji.

Zastrzegam y sobie praw o n ieprzyznaw an ia  nagrody w  b raku  
odpow iedn ie j kandyda tu ry  w  bież. tygodn iu , oraz p ra w o  dzie len ia  
i  przenoszenia nagrody na tydz ień następny.

Kto nie daje studentom urlopów?...
Jestem zrozpaczona, bo pracując 

n ie  będę mogą należycie przygoto
wać się do egzaminów, a n ie  mogę 
zrezygnować z pracy, bo m am  na 
sw ym  w yłącznym  u trzym an iu  m a t
kę.

Ze względu na to, że sprawa u r lo 
pów  na przygotow anie egzam inów 
jest b. ważna d la  pracu jących s tu 
dentów, że jest ona równoznaczna 
ze złożeniem m in im um  egzaminów 
albo naw e t ukończeniem  Uczeln i, 
proszę Was bardzo o w p łyn ięc ie  na 
w ładze Centralnego Z w ią zku  Spół
dzielczego (K opern ika  30), aby zm ie 
n iły  sw ó j n ieżycz liw y  stosunek do 
studentów  - p ra cow n ikó w  i  pozw o li
ły  na udzie len ie  p rzyn a jm n ie j 10 
dniowego u rlop u  w  czerwcu br.

’ M.
(Nazwisko i  adres znane redakcji)

• •• Cenlr. Zw. Spółdz.
Kolego Redaktorze!

Zw racam  się do Was w  następu
ją ce j spraw ie : Jestem studentką 
trzeciego ro ku  A . N . P. (W ydzia ł 
Społeczno - Polityczny). Jednocze
śnie p racu ję  w  „S po łem “ . Praca 
rozpoczyna się o godz 7,30, a koń
czy 15.30; p rzy  nawale pracy — zo
sta ję  dłużej.

Gdy zb liża ł się okres egzaminów, 
pow o łu jąc się na o k ó ln ik  Prezesa 
Rady M in is tró w  złożyłam  podanie z 
prośbą o udzie len ie  u rlopu  na egza
m in y  końcowe. B iu ro  K a d r „Spo
łem “  n ie  mogło decydować w  te j 
spraw ie, w ięc zw ró c iło  się do na
czelnej in s ty tu c ji,  t j .  Centralnego 
Z w ią zku  Spółdzielczego, z zapyta
n iem  o podstaw y p raw ne u rlopów  
szkolen iow ych. C entra lny  Zw iązek 
Spółdzielczy odpow iedzia ł na tych
m iast, że n ie  w o lno  „Spo łem “  udzie
lać u rlo p ó w  na egzaminy d la  m ło
dzieży . s tud iu jące j z w y ją tk ie m  śc i
śle określonego dn ia egzaminu i  po 
przedłożeniu zaśw iadczenia Uczelni. 
(P ism o B iu ra  K a d r „S po łem “  załą
czam).

...Pańslw. Przeds. Budów!.
Jestem absolwentem  P o lite ch n ik i 

(w yk łady  ukończyłem  w  lu ty m  br.), 
od czerwca 1948 r. p racu ję  w  
Państw. Przeds. B udow lanym  N r. 9 
w  G liw icach  w  charakterze k ie ro w 
n ik a  robót. P rzy p rzy jęc iu  m n ie  do 
p racy um ów iłem  się z D yrekto rem

P. P. B. 9, że uzyskam  odpow iedni 
u rlop  w  celu przygotow ania się do 
egzaminów końcowych. W  końcu 
1948 r. nastąp iła  zm iana na stano
w isku dyrek to ra , a now y d y re k to r 
na udzie len ie  m i płatnego u rlopu  w  
celu przygotow ania  się do egzami
nów  n ie  chce się zgodzić.

Ponieważ .jestem k ie ro w n ik ie m  
robót na 5 dużych budowach —  mam 
ty le  pracy, że bez u rlopu  jest n ie 
m ożliwością ukończyć stud ia.

Proszę w ięc o łaskawe udzie len ie  
m i pomocy w  powyższej spraw ie.

U W A G A :
W  sprawach poruszonych przez 

A u to ró w  powyższych lis tó w  in te r 
w e n iu je m y u  odpow iedn ich w ładz. 
P ros im y o pow iadom ien ie  nas, czy 
in te rw e nc ja  odniosła skutek.

Akcja »0« ocalona
Prezes B ra tn ie j Pomocy SSS. A. H. 

w  Poznaniu w yjaśnia w  sprawie 
naszego dopisku do lis tu  B ratn ie j 
Pomocy w  n-rze 15 (65), że przybyły 
do redakcji kol. W iśniewski nie je 
chał do Warszawy specjalnie z od
powiedzią na zarzuty wobec Ko
m is ji K w a lifikacy jne j Br. Pom. — 
lecz zabrał pismo przy okazji, jadąc 
do W -wy na K ra jow ą Naradę Obroń
ców Pokoju jako delegat środow i
ska poznańskiego.

„N ieprawdą w ięc jest, że „sza
fowano“ groszem publicznym —- p i
sze kol. Prezes — lecz prawdą jest, 
że przed o fic ja lnym  rozpoczęciem 
akc ji „O “  myśmy już w prow adzili 
gospodarkę oszczędnościową i  ko
rzystając z okazji... zaoszczędziliśmy 
na porcie...“

A  no, cóż? Wobec takich ra c ji 
musimy odwołać naszą „szpilecz
kę...“

Red.

Odpowiedzi Redakcji
K O L. M A G IE R A  S T A N IS ŁA W  —

Przesłanych przez Was zestawień 
licznycn sprzeczności poszczególnych 
fragmentów ewangelii nie będzie
m y drukow ali. Z „pozostałego (b a r -1 
dzo nieczytelnego) , m ateria łu część 
wykorzystamy. Starajcie się pisać 
wyraźniej!

ZESPÓŁ PRASOW Y PR ZY Z.O. 
Z A M P  W  Ł O D Z I (K O L. Z. M A C U -

Z A N K A ) — Wasza gotowość współ-' 
pracy jest dla nas bardzo cenna' 
i pożądana, n iew ątpliw ie  w iele- 
kro tn ie  z niej skorzystamy ku obo-J 
pół nemu zadowoleniu. Część otrzy-i 
manej dotąd „s te rty“ wykorzystu-? 
jemy; co do pozostałej: a) m ateria ł} 
dość jednostajny, sprawozdawczo-} 
rejestracyjny, b) w  dużej mierzei 
spóźniony; np. opis wydarźenia -Ą 
dnia 29 maja otrzymujemy 7 czerw-^ 
ca, moglibyśmy zamieścić go do-J 
piero w  n-rze, k tó ry  w yjdz ie  13.VI.J 
z daltą... 19.VI.! M ateria ł do „K ro-^ 
n ik ł“  trzeba wysyłać natychm iast, i  
to samo dotyczy innych naszych ko-# 
respondentów!); c) z pewnych nie-# 
dostatecznie typowych wydarzeńr 
nie możemy robić tzw. „ko b y ł“ pra-f 
sowych — ostatecznie mamy tylko? 
8 stron, tygodniowo; większość# 
przysyłanych przez Was artykuli-? 
ków  nadaje się do ujęcia w  formie# 
k ilkuw ie rszow e j. notki, a ty lko 1# 
czy 2 to m ate ria ł na reportaż;# 
d) pewne sprawy nadają się na? 
mocne „uderzenie“  (przykładem? 
sprawa domu akademie, w  W-wie)?
— tym  zawsze chętnie poświęcimy* 
miejsce, jeśli będą słusznie posta
wione i  dobrze umotywowane; e)J 
i  ostatni postulat: aktualność! Se 
egzaminy, wakacje za pasem! Któż 
będzie teraz czytał o wszczynaniu) 
różnych akc ji jesienno-zimowych,J 
czy nawet wiosennych?

Liczym y na Was! Z nadesłanych# 
prac w ynika, że macie częsty i b li-J 
sty kontakt z kołam i ZMP na wsi.( 
Jeśli możecie przysłać zasadniczy^ 
syntetyczny a rtyku ł na temat po
mocy ZAM P dla kó ł ZMP — pro-# 
sim y; jeśli jednak macie zamiar 
kontynuować w  ciągu lata tę akcje
— przygotujcie nam solidny, esen- 
cjonalny, przemyślany m ateria ł na# 
wrzesień!

K O L. M IE C Z Y S ŁA W  RZEPA,# 
(W RO CŁAW ) — Podanie na p ie rw 
szy rok studiów możecie składać# 
również w  wypadku niezdawanial 
m atury przed wakacjam i — pod' 
warunkiem  dołączenia zaświadczę “ 
nia z Kuratorium , że złożyliście po
danie o dopuszczenie do egzaminu ' 
maturalnego w  term inie jesiennym.” 
W tej sprawie istn ie ją  wyraźną^ 
przepisy i rozporządzenia M in. 2 
Oświaty. Napiszcie do nas, gdyby-ij- 
ście m ie li jakieś trudności. Zyczy-I^ 
m y powodzenia- Naplswń* Aa. jesie-U 
n i, jak Wam poszło. y;

dowskiej. Dowody oskarżenia były tak 
miażdżące, że nawet amerykański sę
dzia wojskowy musiał uznać Weissac- 
kera za zbrodniarza wojennego i  ska
zać mordercę wielu łudzi na... 7 łat 
więzienia.

Ale najbardziej frapującym momen
tem procesu1 było odczytanie przez 
obronę oskarżonego listów papieża Piu
sa X7) do Weissackera, pisanych jesz
cze w marcu roku 1947(0

„Baronowi Ernestowi von Weissac•> 
ker, — pisał papież — ex-ambasadoro- 
wi niemieckiemu przy Maszej Osobie,—< 
oraz Jego małżonce życzymy najobfit
szych błogosławieństw Bożych z przy
rzeczeniem Maszych modlitw"...

A  oto drugi wyjątek: „Polecamy żar
liwie Bogu w modlitwach powodzenie 
Wasze i Waszej rodziny oraz przeka
zujemy Wam i  Waszej Małżonce wy
razy Maszej przychylności i  szczere po
zdrowienia".

Opublikowanie przez wlaską prasę le
wicową tych '„wyrazów przychylności"  
i „pozdrowień" papieskich dla spla
mionego krwią zbrodniarza wywołało re
plikę organu Watykanu „Ossewatore 
Romano", który wywodził, że „ błogo
sławieństwo Boże" nie oznacza „więk
szej łaski" niż jakikolwiek podobny głos 
„wspólnego Ojca" chrześcijan do „Je
go dzieci" (dosłownie).

A zatem cytaty z listów Piusa XTJ 
do zbrodniarza to — bagatelki. Do
prawdy, prasa watykańska może być 
uznana za mistrza świata w salto mor- 
tałet — Szkoda tylko, że nie doczekali 
tego nieszczęśnicy, zamordowani za 
przyczyną błogosławionego przez papie
ża barona...

Mówiąc nawiasem, wykręty „ O.sseroa- 
tore Romano" do złudzenia przypomina
ją „argumenty", jakimi usiłowały ope
rować nasze „Tygodniki", „Miedziełe", 
„Rycerze" i „Atenea" dla usprawiedli
wienia listu tegoż Piusa X7J do bisku
pów niemieckich w sprawie naszych 
Ziem Zachodnich.
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